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Z podzię­ko­wa­niami dla Domi­niki
  
 


 


ponie­dzia­łek, 24 listo­pada, późne popo­łu­dnie


Dom na Górce pusty. Jak mogłam zapo­mnieć?! O tej porze Otka jest jesz­cze
w skle­pie.


No ale nie pójdę tam prze­cież, żeby wśród warzyw i roz­plot­ko­wa­nych
klien­tek oświad­czyć:


– Wła­śnie zwia­łam z domu, od two­jej porą­ba­nej na umy­śle sio­struni, więc
z łaski swo­jej daj mi klucz, żebym się mogła zakwa­te­ro­wać w swoim daw­nym
pokoju.


Muszę jakoś prze­trwać, prze­cze­kać do jej powrotu. Sie­dzę więc pod wiatą
szum­nie zwaną dwor­cem auto­bu­so­wym i udaję, że mnie nie ma. Bo czuję się
tak, jakby mi ktoś tę moją ucieczkę wypi­sał na czole. Podob­nie jak tych
kilka słów, które powie­dzia­łam Mar­ci­nowi. Zwłasz­cza tych KILKA SŁÓW.
Modlę się więc, żeby nie napa­to­czył się nikt ze zna­jo­mych, a w prze­rwach
pró­buję zro­zu­mieć, jak do tego wszyst­kiego doszło.
  
 


 


 


Część 1: Ocze­ki­wa­nie



Część 1


Ocze­ki­wa­nie
  
 


 


ponie­dzia­łek, 18 sierp­nia


Motto


Mylił się Toł­stoj, pisząc: „Wszyst­kie szczę­śliwe rodziny są do sie­bie
podobne, każda nie­szczę­śliwa rodzina jest nie­szczę­śliwa na swój spo­sób”.
Nieszczę­śliwe lub – jak to się dzi­siaj mówi, żeby pozba­wić temat
wszel­kich cech indy­wi­du­ali­zmu – dys­funk­cyjne rodziny tysiąc razy
opi­sano, skla­sy­fi­ko­wano i zasze­re­go­wano, przy­po­rząd­ko­wu­jąc poszcze­gólne
przy­padki ści­śle okre­ślo­nym typom dys­funk­cji.


Czy ktoś jed­nak pró­bo­wał zdia­gno­zo­wać szczę­ście? Stwo­rzyć kate­go­rie,
wedle któ­rych można kla­sy­fi­ko­wać szczę­śliwe rodziny?


Pokaż­cie mi pracę naukową, która opi­suje okre­ślone typy i pod­typy
szczę­śli­wych rodzin? Jesz­cze trud­niej zna­leźć dzieło lite­rac­kie
trak­tu­jące o rodzin­nej har­mo­nii.


Skoro więc każdy przy­pa­dek szczę­ścia jest tak wyjąt­kowy,
nie­po­wta­rzalny, nie­zwy­kły, intry­gu­jący – czemu opi­suję kolejny rodzinny
dra­mat?


Czy dla­tego, że sam nie zazna­łem szczę­ścia w rodzi­nie?


Prze­ciw­nie, miłość to chyba jedyna rzecz, która mi się w życiu udała –
miłość do kobiety, z którą dzielę życie, i miłość do naszych dzieci.


Otóż… prawda jest banalna. Szczę­ście bar­dzo trudno opi­sać. Trzeba do
tego praw­dzi­wego geniu­szu. A ja… cóż… jestem zręcz­nym pro­za­ikiem, ale
nic ponadto.


Mówi­cie, że idę na łatwi­znę, nie podej­muję wyzwań…


Pewno macie rację.


Przy­naj­mniej czę­ściowo…


Jest bowiem jesz­cze jeden powód, dla któ­rego z takim upodo­ba­niem
opi­suję rodzinne dra­maty.


Otóż… każda nie­szczę­śliwa rodzina ma swą tajem­nicę. A któż z nas nie
lubi tajem­nic?


(Mar­cin Dre­ger, Wszy­scy jeste­śmy kosmi­tami)


 


I jak tu nie wie­rzyć w prze­zna­cze­nie! Pew­nego desz­czo­wego, ni to
let­niego, ni to jesien­nego popo­łu­dnia (czyli wczo­raj), czy­ta­łam powieść
Dre­gera, któ­rej frag­ment cytuję powy­żej. To nic, że nie podzie­lam wielu
zawar­tych w niej poglą­dów – w spra­wie nie­szczę­śli­wych rodzin bli­żej mi
do Toł­stoja – i nie­na­wi­dzę tajem­nic. I tak ją uwiel­biam.


– Kobieto! Też tak mam – ura­do­wała się Agnieszka, kiedy opo­wia­da­łam jej
o książce. – Podoba mi się, kiedy czuję, że autor pisze jakby o mnie. Że
sama mogła­bym coś takiego powie­dzieć…


Czy ja wiem?


To by musiało ozna­czać, że wła­sną rodzinę uwa­żam za nie­szczę­śliwą.


Cóż… Matka na pewno nie podzie­li­łaby takiej opi­nii. Ona z pew­no­ścią
czuje się w tej rodzi­nie szczę­śliwa. Ma ślicz­nego małego synka (okaz
zdro­wia i zaraź­li­wej pogody ducha, która nawet mnie się chwi­lami
udziela) oraz mło­dego, przy­stoj­nego i sym­pa­tycz­nego (nawet ja go lubię)
męża.


Ma też oczy­wi­ście mnie.


Ale czy jest z tego aku­rat powodu szczę­śliwa?


No nie wiem…


Wra­ca­jąc do tematu – tam­tego desz­czo­wego popo­łu­dnia (czyli wczo­raj)
sie­dzia­łam nad Kosmi­tami i snu­łam reflek­sje na temat skom­pli­ko­wa­nych
powią­zań mię­dzy „bólami egzy­sten­cjal­nymi” (ulu­bione okre­śle­nie matki),
któ­rych ostat­nio doświad­czam, a opi­sa­nymi w książce kon­flik­tami
wewnętrz­nymi (zewnętrz­nymi zresztą też) głów­nego boha­tera. Ogól­nie rzecz
bio­rąc, mia­łam nie­zły zjazd. Sama nie wiem czemu. Wła­ści­wie nic się nie
wyda­rzyło. Nic, co mogłoby uspra­wie­dli­wiać mój stan. Cza­sem już tak mam.
Ni z tego, ni z owego nacho­dzą mnie czarne myśli, a wła­ści­wie nastroje,
bo gdyby jesz­cze cho­dziło o myśli, można by je z tej czar­nej magmy
wycią­gnąć, przyj­rzeć się im i coś z nimi zro­bić, doko­nać (jak to się
ład­nie okre­śla) jakichś wglą­dów, prze­re­da­go­wać ich treść. A tak – nic.
Zero kon­kre­tów. Tylko ten nie­po­kój nie wia­domo skąd, do któ­rego przy­czyn
nie spo­sób się doko­pać, mimo zakro­jo­nych na sze­roką skalę oso­bi­stych
prac arche­olo­gicz­nych.


Mia­łam chyba nadzieję, że Kosmici pomogą mi się z tego wyjąt­kowo
upier­dli­wego nastroju uwol­nić… Już sta­ro­żytni opi­sy­wali zja­wi­sko
kathar­sis i – mogę wła­snym doświad­cze­niem zaświad­czyć – to nie tylko
teo­ria. Cza­sem naprawdę działa. Ale nie tym razem, nie­stety.


Z otchłani wewnętrz­nego mroku wyrwało mnie puka­nie do drzwi.
Teo­re­tycz­nie powin­nam się ucie­szyć. Ale nie. Tylko mnie to roz­draż­niło.


– Tak? – spy­ta­łam gło­sem, który z pew­no­ścią nie brzmiał jak zapro­sze­nie.


Drzwi uchy­liły się i uka­zała się w nich nieco zakło­po­tana twarz
Krzysz­tofa.


Krzysz­tof to wspo­mniany już mąż mojej matki i tata mojego bra­ciszka. Nie
jest moim praw­dzi­wym ojcem (byłoby to zresztą dosyć trudne w prak­tyce,
ponie­waż jest ode mnie star­szy zale­d­wie o 14 lat), więc mówię do niego
po imie­niu, co nie wszyst­kim się podoba. Trzeba jed­nak przy­znać, że to
bar­dzo fajny gość – nie mam poję­cia, jak matce udało się zła­pać tak
świet­nego faceta. Cza­sem jed­nak cho­ler­nie mnie wku­rza, i to wła­śnie
przez ową faj­ność, którą pró­buje wci­snąć wszę­dzie, gdzie się da (i gdzie
się nie da), tam, gdzie jest potrzebna i gdzie tylko zawa­dza, z naci­skiem na to dru­gie.


Tym razem też nie byłam zachwy­cona wido­kiem jego roz­ra­do­wa­nej twa­rzy.


– Sorki, nie chcia­łem prze­szka­dzać – uspra­wie­dli­wił się, widząc moją
minę. – Ale… mam tu… o… takie coś…


Zamiast dokoń­czyć, podał mi dość ama­tor­sko zapro­jek­to­waną ulotkę, która
oka­zała się fol­de­rem rekla­mu­ją­cym zaję­cia w pobli­skim domu kul­tury.


Spoj­rza­łam na niego z miną z serii: „A co mnie, do cho­lery, obcho­dzą
jakieś cho­lerne zaję­cia w jakimś cho­ler­nym domu kul­tury?!”.


Nie­zra­żony wska­zał zakre­ślony czer­wo­nym fla­ma­strem frag­ment, a ja
zro­zu­mia­łam, że w swo­jej faj­no­ści zro­bił to spe­cjal­nie dla mnie, żebym
nie musiała się wysi­lać, szu­ka­jąc go wśród infor­ma­cji o zaję­ciach
pla­stycz­nych dla mniej lub bar­dziej uta­len­to­wa­nych mło­dych arty­stów,
zum­bach dla pań marzą­cych o jędr­nych poślad­kach tudzież lek­cjach gry na
gita­rze elek­trycz­nej dla nie­speł­nio­nych rock­ma­nów.


– O tu! – uzu­peł­nił komu­ni­kat nie­wer­balny komu­ni­katem wer­bal­nym, żebym
przy­pad­kiem nie pomy­ślała, że cho­dzi mu o jakiś inny, nie­za­kre­ślony
frag­ment.


Prze­czy­ta­łam tych kilka zdań i nagle… To nie­wia­ry­godne, jak szybko może
się czło­wie­kowi zmie­nić nastrój. W ciągu kilku sekund dół, schiza,
depre­sja, poczu­cie jakie­goś total­nego bez­władu prze­szły w trudną do
opi­sa­nia eks­cy­ta­cję. Poczu­łam tak gwał­towny przy­pływ ener­gii, że jesz­cze
przez kilka godzin nie mia­łam poję­cia, co z nim zro­bić – osta­tecz­nie
poszłam bie­gać mimo paskud­nej pogody.


W jed­nym trzeba przy­znać Dre­ge­rowi rację. Znacz­nie trud­niej ująć w słowa
pozy­tywne emo­cje niż doły psy­chiczne. Ja przy­kła­dowo potra­fię zapeł­nić
całe strony malow­ni­czymi opi­sami swo­ich sta­nów depre­syj­nych, a nie
jestem zdolna do skle­ce­nia choćby dwóch sen­sow­nych zdań na temat
entu­zja­zmu, jaki mnie wów­czas ogar­nął. Dla­tego ogra­ni­czę się do
zacy­to­wa­nia komu­ni­katu, który wpra­wił mnie w tak nie­co­dzienne oży­wie­nie:


 


Dom Kul­tury Taki A Siaki


 


Ogła­szamy nabór na zaję­cia Klubu Lite­rac­kiego.


Spo­tka­nie orga­ni­za­cyjne 8 paź­dzier­nika (środa) o godzi­nie 18.00.
Zapra­szamy mło­dzież i doro­słych!


Przy­nie­ście swoje wier­sze, opo­wia­da­nia, eseje…


 


Tu mała dygre­sja. Nie jestem entu­zjastką, że tak się wyrażę, pisa­nia „w chó­rze” i zawsze zle­wa­łam tego typu ini­cja­tywy (no, może poza jed­nym
nie­zbyt uda­nym podej­ściem w gim­na­zjum). Tym razem zro­bi­ła­bym pew­nie to
samo, gdyby nie ostat­nie zda­nie anonsu:


 


Zaję­cia pro­wa­dzi…


 


Po sło­wie „pro­wa­dzi” nie było, rzecz jasna, wie­lo­kropka, doda­łam go
sama, by zwięk­szyć napię­cie. No bo… zgad­nij­cie, kto je popro­wa­dzi? No
kto?


 


MAR­CIN DRE­GER!!!


 


Tu znów muszę dodać, że w ulotce nie użyto wiel­kich liter ani tym
bar­dziej wykrzyk­ni­ków. Naj­wy­raź­niej fakt, że Klu­bem Lite­rac­kim zaj­mie
się jeden z naj­lep­szych, najbar­dziej ory­gi­nal­nych, naj­nie­zwy­klej­szych
pol­skich pisa­rzy, nie wywarł na auto­rach fol­deru tak dużego wra­że­nia jak
na mnie. Poja­wiły się one (to zna­czy wykrzyk­niki) wyłącz­nie w mojej
gło­wie.


Poni­żej była jesz­cze kró­ciutka notatka na temat kariery pro­wa­dzą­cego,
czyli, jak to okre­ślono, „instruk­tora” (o fuj!), na wypa­dek gdyby mło­dzi
adepci lite­ra­tury nie wie­dzieli (o zgrozo!), kto zacz. Nie zawie­rała ona
jed­nak nic, czego nie wie­dzia­łam o Dre­ge­rze wcze­śniej.


Teraz chyba się nie dzi­wi­cie, że total­nie mnie zatkało. Nie dość, że mam
szansę na regu­larny kon­takt (może nawet przy­jaźń) z jed­nym z moich
naj­ulu­bień­szych pisa­rzy, to na doda­tek wieść o tym przy­szła do mnie
dokład­nie wtedy, kiedy czy­ta­łam jego książkę. Trudno oprzeć się
wra­że­niu, że to nie przy­pa­dek, że zadzia­łały tu jakaś „zna­cząca
koin­cy­den­cja” (Dre­ger czę­sto wspo­mina w Kosmi­tach o tym opi­sa­nym przez
Junga zja­wi­sku), karma, los, prze­zna­cze­nie…


Na kilka chwil zapo­mnia­łam o obec­no­ści Krzysz­tofa.


Zna­cie ten dziwny stan abso­lut­nej, mimo­wol­nej kon­cen­tra­cji? Jakby to, na
co wła­śnie patrzymy, sta­wało się całym świa­tem? Tak wła­śnie się czu­łam.
Tych kilka zakre­ślo­nych czer­wo­nym fla­ma­strem zdań stało się na kilka
sekund wszyst­kim.


Krzysz­tof, prze­ciw­nie, nie tylko o mojej obec­no­ści nie zapo­mniał, lecz
także, zdaje się, doświad­czał jej ze wzmo­żoną inten­syw­no­ścią. Pod­czas
gdy ja trwa­łam w odlo­cie (o ile w ogóle da się w nim trwać, poję­cie to
koja­rzy mi się jakoś bar­dziej dyna­micz­nie), on z wielką uwagą obser­wo­wał
zmiany w eks­pre­sji mojego obli­cza. Naj­wy­raź­niej bar­dzo był z tego
zado­wo­lony, bo kiedy wresz­cie przy­po­mnia­łam sobie o jego ist­nie­niu i pod­nio­słam oszo­ło­mione spoj­rze­nie na jego poczciwe obli­cze, malo­wał się
na nim wyraz, że tak się wyrażę, empa­tycz­nej satys­fak­cji. Potem mój
dobro­czyńca prze­niósł wzrok na okładkę trzy­ma­nej przeze mnie książki i roz­pro­mie­nił się jesz­cze bar­dziej.


I jak go nie lubić, sami powiedz­cie!


Swoją drogą, strasz­nie to wzru­sza­jące, że zadał sobie trud i wybrał się
do tego lokal­nego przy­bytku kul­tury spe­cjal­nie po to, żeby poszu­kać dla
mnie jakichś faj­nych zajęć.


Czemu jed­nak muszę cze­kać pra­wie dwa mie­siące? No czemu?! Jak ja tyle
czasu wytrzy­mam?!


 


PS Z tego wszyst­kiego po bie­ga­niu zaczę­łam szpe­rać w necie i prze­czy­ta­łam chyba wszystko, co można o nim (to zna­czy o Dre­ge­rze)
zna­leźć. Odkry­łam rów­nież, że ma pro­fil na Face­bo­oku. Wiem, że to głu­pie
i strasz­nie dzie­cinne, ale wyobra­zi­łam sobie, jak faj­nie będzie
prze­czy­tać: „Mada Jasnow­ska i Mar­cin Dre­ger są teraz zna­jo­mymi”.


Ludzi­ska (to zna­czy ci z nowej szkoły, bo towa­rzy­stwo z mojego gim­na­zjum
ole­wało lite­ra­turę) z pew­no­ścią pękną z zazdro­ści.


 


Ety­kiety: uczu­cia; matka; bli­skie osoby; rela­cje;

dobre rzeczki; moje pisa­nie; tu i teraz
  
wto­rek, 19 sierp­nia


Smu­te­czek


No i tajem­nica się wyja­śniła. Matka skądś wycza­iła, że w domu kul­tury są
zaję­cia dla mło­dych mam (mło­dych? he, he… a to dobre!) i popro­siła
Krzyśka, żeby zro­bił rese­arch. A ja, głu­pia, myśla­łam, że on dla mnie…


 


Ety­kiety: uczu­cia/emo­cje; bli­skie osoby; matka; rela­cje; tu i teraz


 
  
środa, 20 sierp­nia


Wstęp


Wypa­da­łoby napi­sać parę słów o sobie. Na imię mam Magda, lecz zna­jomi z Sole­chowa (miej­sco­wo­ści, w któ­rej do nie­dawna miesz­ka­łam) mówili na mnie
Mag­dzioł. Pew­nie dla­tego, że jesz­cze dwa lata temu wyglą­da­łam jak
wymi­ze­ro­wany chłop­czyk lub raczej pozba­wione płci indy­wi­duum. Chuda,
pła­ska, w oku­la­rach, z rudą (no dobra, rudawą), mocno przy­strzy­żoną
czu­pryną – odkąd pamię­tam, matka ści­nała mi włosy na krótko, tłu­ma­cząc,
że w ten spo­sób się wzmac­niają.


Pamię­tam, jakby to było dziś, jak w dru­giej gim­na­zjum wybra­łam się z dziew­czy­nami z klasy do kina.


– Panienki mogą wejść – powie­działa bile­terka. – Ale kawa­ler jest chyba
za młody.


Mówiła O MNIE. Wyobraź­cie sobie, jak się poczu­łam. Nie dość, że
gów­niara, to na doda­tek chłop­czyk. KAWA­LER, jak się raczyła wyra­zić
kor­pu­lentna straż­niczka moral­no­ści nie­let­nich kino­ma­nów.


Od tam­tej pory zaczę­łam nosić sukienki (wcze­śniej dla wygody pra­wie
zawsze cho­dzi­łam w spodniach) i wymu­si­łam na matce, by wresz­cie
pozwo­liła mi zapu­ścić włosy.


Potem, ku swemu zasko­cze­niu i w eks­pre­so­wym tem­pie, prze­obra­zi­łam się w biu­ścia­stą babę (zupeł­nie jakby moje cycki nagle i mocno nad­gor­li­wie
posta­no­wiły nad­ro­bić zale­gło­ści), zaczy­na­jącą się przy ziemi parą
tram­pek z róż­no­barw­nymi sznu­ro­wa­dłami i zakoń­czoną od góry chmurą (to
okre­śle­nie Agnieszki) krę­co­nych wło­sów, o które matka wciąż robi mi
awan­tury, że niby wresz­cie powin­nam je ucze­sać. Sło­wem (a wła­ści­wie
kil­koma sło­wami): potar­gana, cycata baba w kolo­ro­wych tramp­kach.


Fakt tej zaska­ku­ją­cej meta­mor­fozy skon­sta­to­wa­łam ze zdzi­wie­niem mniej
wię­cej pół roku temu i do dziś nie zdą­ży­łam się z nią oswoić. Ludzi­ska z klasy też chyba nie zała­pali, bo pozo­sta­łam Mag­dzio­łem do końca
gim­na­zjum.


Z kolei zna­jomi z obozu, na któ­rym byłam pod­czas ostat­nich i przedostat­nich waka­cji (i który uwiel­biam!), mówią na mnie Mada. Nie
wiem, skąd im się to wzięło, ale bar­dzo to lubię. Bo w ten wła­śnie
spo­sób mówi­łam o sobie, kiedy byłam mała, o czym ani Agnieszka, ani
Jacek, ani w ogóle nikt z obo­zo­wego towa­rzy­stwa nie mógł prze­cież
wie­dzieć. Jasno­wi­dze jacyś, czy co?


Teraz mam szes­na­ście lat i za chwilę zacznę cho­dzić do liceum. Jest to
moja pra­wie wyma­rzona szkoła. Kiedy już było wia­domo, że prze­no­simy się
do War­szawy, zda­łam sobie sprawę, że mam szansę wystar­to­wać do jakiejś
super­hi­per­me­ga­wy­pa­śnej klasy o pro­filu arty­stycz­nym. W Sole­cho­wie
niczego takiego nie uświad­czysz. Naj­wy­żej w Olsz­ty­nie, ale to by się
wią­zało z dojaz­dami, a może nawet zakwa­te­ro­wa­niem w inter­na­cie, na co
matka ni­gdy by nie poszła. Zaczę­łam więc nad­ra­biać roz­ma­ite zale­gło­ści,
bo muszę przy­znać, że nie byłam w gim­na­zjum szcze­gól­nie pilną uczen­nicą,
wręcz prze­ciw­nie. Nie­stety wpa­dłam na ten genialny pomysł (to zna­czy,
żeby przy­ło­żyć się do nauki) tro­chę za późno. Dla­tego, zamiast do
wyma­rzo­nego, dosta­łam się do pra­wie wyma­rzo­nego liceum, ale uwa­żam, że
to i tak wielki wyczyn.


Do pisa­nia dzien­nika zachę­ciła mnie pewna ważna dla mnie osoba.
Zbie­ra­łam się do tego już od pew­nego czasu, ale chyba zbyt wiele się
działo i dopiero dość nudna koń­cówka waka­cji spra­wiła, że zasia­dłam
przed kom­pem i zaczę­łam stu­kać w kla­wi­sze. To zna­czy: skro­ba­łam w cza­sie
waka­cji jakieś wier­sze, robi­łam notatki, spi­sy­wa­łam pomy­sły itepe,
itede, ale nie potra­fi­łam się sku­pić na czymś bar­dziej regu­lar­nym.


Prawdę mówiąc, wcze­śniej też pisa­łam dzien­niki – od dwu­na­stego do
pięt­na­stego roku życia – ale potem, z powo­dów, które na razie wola­ła­bym
prze­mil­czeć, zro­bi­łam sobie prze­rwę. Naj­wy­raź­niej są sprawy jesz­cze
trud­niej­sze do opi­sa­nia niż wspo­mniane w pierw­szym wpi­sie pozy­tywne
emo­cje. Ogól­nie rzecz bio­rąc, miniony rok był dla mnie dość hard­ko­rowy.
Cud, że nie zwa­rio­wa­łam od tego wszyst­kiego.


Pró­bo­wa­łam też, jak nie­które z moich kole­ża­nek, pro­wa­dzić bloga
(ano­ni­mowo!). Ale świa­do­mość, że ktoś będzie czy­tał moje wynu­rze­nia, nie
pozwo­liła mi, że tak się wyrażę, wynu­rzać się. Bałam się, że ktoś mnie
roz­po­zna na pod­sta­wie opi­sa­nych w blogu wyda­rzeń, miejsc albo postaci.
Zmie­ni­łam więc usta­wie­nia pry­wat­no­ści, tak by na stronę mogły wcho­dzić
wyłącz­nie wybrane przeze mnie osoby, ale nie zna­la­złam nikogo, komu
zde­cy­do­wa­ła­bym się powie­rzyć hasło do moich histo­rii.


Nie poda­łam go nawet Agnieszce, choć zwie­rzam się jej z mega­oso­bi­stych
spraw, ale to jed­nak wielka róż­nica: mówić komuś a pisać dla sie­bie.


W efek­cie znów zmie­ni­łam usta­wie­nia pry­wat­no­ści, tak że bloga mogłam
czy­tać tylko ja.


– Prze­cież to kom­pletna para­noja pisać bloga, któ­rego nikt nie będzie
czy­tał – sko­men­to­wała mój pomysł Aga.


– Jak to nikt! – Wzru­szy­łam ramio­nami. – A ja?


W odpo­wie­dzi Agnieszka popu­kała się w głowę z ekranu lap­topa (jak zwy­kle
gada­ły­śmy przez Skype’a). Nie wzięła pod uwagę, że to nie tyle blog, co
intymny dzien­nik pisany z wyko­rzy­sta­niem dostęp­nych w ramach tego medium
udo­god­nień, takich jak auto­ma­tyczne dato­wa­nie, ety­kiety, moż­li­wość
pisa­nia z każ­dego kom­pu­tera czy smart­fona na świe­cie, choć nie wiem, po
co mi to ostat­nie, bo do tej pory zbyt wiele nie podró­żo­wa­łam. Za
gra­nicą byłam tylko dwa razy: u wujka, który mieszka w Anglii, i na
Sło­wa­cji. Nie mówiąc o tym, że i tak pra­wie ni­gdy nie roz­staję się ze
swoim lap­kiem.


Kiedy uświa­do­mi­łam sobie, że nikt nie będzie czy­tał moich wynu­rzeń,
hamulce puściły i zaczę­łam się wybe­be­szać. Bez prze­sady, ale jed­nak.
Następ­nie, pod wpły­wem, że tak się wyrażę, świa­do­mo­ści wybe­be­sza­nia się
zła­pa­łam schizę, że ktoś (na przy­kład z mojej klasy) zha­kuje hasło i wszystko udo­stępni. Lub zrobi coś jesz­cze gor­szego, choć nie wiem, co
mogłoby być strasz­niej­sze.


Osta­tecz­nie zre­zy­gno­wa­łam z bloga-pamięt­nika na rzecz ogól­no­do­stęp­nego
bloga z recen­zjami czy może raczej reflek­sjami na temat prze­czy­ta­nych
wła­śnie ksią­żek (kilka wpi­sów poświę­ci­łam Dre­ge­rowi), ale i to ostat­nio
zanie­dba­łam. Teraz wra­cam do pisa­nia dzien­nika w tra­dy­cyj­nej for­mie, to
zna­czy w pli­kach tek­sto­wych ukry­tych w moim kom­pie. Posta­no­wi­łam jed­nak
zacho­wać cha­rak­te­ry­styczną dla bloga struk­turę – tak mi łatwiej, bo
jakoś się do tego przy­zwy­cza­iłam. Są więc daty, które teraz muszę
wpi­sy­wać na pie­chotę, tytuły i ety­kiety. To ostat­nie ma dla mnie
szcze­gólne zna­cze­nie, ponie­waż ważna osoba, o któ­rej wspo­mnia­łam,
pod­po­wie­działa, żebym pisząc codzienne notatki, zwra­cała uwagę na pewne
tematy. Im bar­dziej tekst będzie nimi nasy­cony, tym lepiej.


 


Ety­kiety: uczu­cia/emo­cje; matka; bli­skie osoby;

zna­jomi; moje pisa­nie; moja histo­ria


 
  
czwar­tek, 21 sierp­nia


Jacek


Dzi­siaj znów zadzwo­nił Jacek. Nie ode­bra­łam, a potem zro­biło mi się z tego powodu strasz­nie głu­pio, więc napi­sa­łam ese­mesa, że „sorki. nie
mogę teraz roz­ma­wiać. oddzwo­nię”. Oczy­wi­ście nie zro­bi­łam tego. I to
było jesz­cze gor­sze, niż gdy­bym kon­se­kwent­nie nie odbie­rała tych jego
tele­fo­nów lub zba­no­wała go na fej­sie, bo poza tele­fo­nami bom­bar­duje mnie
na FB i co udo­stęp­nię jakiś post (a nie robię tego zbyt czę­sto, więc
chyba non stop sie­dzi na moim pro­filu, cza­tu­jąc na naj­bar­dziej nawet
dys­kretne formy aktyw­no­ści), zaraz są komen­ta­rze, a przy nich
pier­dy­liard infan­tyl­nych uśmiesz­ków i oczy­wi­ście lajki (gdyby mógł, to
chyba wszystko laj­ko­wałby kil­ka­krot­nie).


No, ale z dru­giej strony, za co niby mia­ła­bym go zba­no­wać, skoro nie
robi nic złego, a jego komen­ta­rze są tak aku­ratne, że nawet moja matka
nie mia­łaby się do czego przy­cze­pić. Więc brnę w to, choć wiem, że
powin­nam pod­jąć wresz­cie jakąś decy­zję i, co gor­sza, zako­mu­ni­ko­wać ją
Jac­kowi.


Ale jak to zro­bić, żeby go nie zdo­ło­wać? Roz­ma­wia­łam wczo­raj z Agą na
Sky­pie i ona twier­dzi, że „nie ma takiej opcji, to oczy­wi­ste, że będzie
cier­piał” i że tak naprawdę nie cho­dzi tu wcale o, jak się wyra­ziła,
moją „wraż­li­wość na wraż­li­wość Jacka”, tylko przy­wią­za­nie do dobrego
mnie­ma­nia o sobie.


– Kobieto, po pro­stu boisz się utra­cić ten nimb świę­to­ści koły­szący się
dostoj­nie nad twoją głową!


– Pogięło cię?! Jaki znowu nimb?! Jakiej świę­to­ści?!


– No wiesz… To piękne, choć nie­wi­doczne gołym okiem świe­tli­ste kółeczko
nad bujną czu­pryną cudow­nej Magdy – Mady – Mag­dusi, nie dość, że
ślicz­nej, to jesz­cze dobrej, wyro­zu­mia­łej, wraż­li­wej, etycz­nej,
empa­tycz­nej, estetycz­nej (o tym już chyba mówi­łam), udu­cho­wio­nej,
altru­istycz­nej, cier­pli­wej, aku­rat­nej…


– Daruj sobie tę wyli­czankę i racz uprzej­mie zmie­rzać do sedna.


– …Mag­dusi, która wygła­sza pier­dy­liard wznio­słych poga­da­nek, że nie
powinno być miło­snych rela­cji bez miło­ści, ponie­waż, jak sama nazwa
wska­zuje, owe rela­cje…


– I to jest twoim zda­niem sedno sprawy? – prze­rwa­łam jej.


– Nie. To jest, jak ty to powia­dasz, jeden z wąt­ków pobocz­nych. Sedno
sprawy polega na tym, że nie chcesz, aby ludzie źle o tobie myśleli.
Nawet Jacek, któ­rego tak naprawdę, sorry za szcze­rość, ole­wasz po
cało­ści.


To aku­rat jest nie­prawda. Nie ole­wam. To było ze strony Agnieszki
strasz­nie nie­spra­wie­dliwe.


– To zna­czy, mogą o tobie źle myśleć w roz­ma­itych innych kate­go­riach. –
Aga pod­jęła swój mono­log, nim zdą­ży­łam opro­te­sto­wać jej stwier­dze­nie. –
Twier­dzić na przy­kład, że jesteś odkle­jona, nie­przy­sto­so­wana, tro­chę
schi­zol itepe. To nawet lubisz.


Kolejna nie­prawda.


– Ale nie wolno im pomy­śleć, że jesteś ego­istką lub że nie liczysz się z innymi ludźmi. A już naj­bar­dziej sama o sobie nie lubisz źle myśleć.


– To chyba aku­rat wydaje się dosyć nor­malne. Nikt tego nie lubi.


– Nie umiesz sobie wprost powie­dzieć, że twoje hor­mony nagle
przy­cza­do­wały, ogar­nęły cię dzi­kie żądze albo coś w tym stylu. Nic z tych rze­czy. Ty jesteś ponad to. Do wszyst­kiego musisz dora­biać
ide­olo­gię.


Och, gdyby fak­tycz­nie cho­dziło o jakąś gwał­towną, choć nie­zwią­zaną z głęb­szymi uczu­ciami namięt­ność czy nagłe pożą­da­nie, pro­szę bar­dzo, to
jesz­cze jakoś bym znio­sła. Ale nawet przed Agnieszką głu­pio mi się było
przy­znać, jak naprawdę się rze­czy mają. Choć, na dobrą sprawę, sama tego
do końca nie wiem i nie bar­dzo to wszystko rozu­miem.


– No wiesz… – Przy­ja­ciółka uśmiech­nęła się w odpo­wie­dzi na moje
mil­cze­nie, które naj­wy­raź­niej uznała za zgodę. – Ja cię rozu­miem. Jacek
jest… – Agnieszka puściła do mnie oczko. – No nie powiem… Sama bym się
sku­siła. Poza tym z tego, co mówisz, nic takiego się nie stało, więc o co ten hałas? Pro­blem w tym – dodała po chwili mil­cze­nia – że sta­wiasz
sobie, a przy oka­zji innym zbyt wysoko poprzeczkę.


Nie wydaje mi się, żebym sta­wiała sobie zbyt wysoko poprzeczkę, wręcz
prze­ciw­nie, mam wra­że­nie, że znaj­duje się ona zbyt nisko. Chcia­łam to
wła­śnie wyja­śnić Agnieszce, ale do pokoju przy­drep­tał Jasiek (mój
bra­ci­szek) i zagar­nął całą naszą (a zwłasz­cza Agnieszki) uwagę, bo to
naprawdę odjaz­dowy dzie­ciak i potrafi roz­ba­wić mnie do łez. Oczy­wi­ście
poza tymi momen­tami, w któ­rych dopro­wa­dza mnie do wście­kło­ści, bo na
przy­kład wydziera się w nocy albo rzuca w skle­pie na pod­łogę w akcie
roz­pa­czy spo­wo­do­wa­nej nie­za­ku­pie­niem tego czy innego „nie­zbęd­nego” mu w danym momen­cie gadżetu, szlo­cha­jąc i roz­ma­zu­jąc sobie gile po twa­rzy.
Ale teraz był w jak naj­bar­dziej pogod­nym uspo­so­bie­niu. Na widok
macha­ją­cej mu z moni­tora Agi umo­ru­sana jakimś pokar­mem twarz roz­ja­śniła
się w uśmie­chu, po czym oświad­czył z entu­zja­zmem: „Gigi!”. Słowo to
nie­zmier­nie wzru­szyło moją przy­ja­ciółkę, ponie­waż, z nie­wy­ja­śnio­nych
bli­żej powo­dów, uznała je za zdrob­nie­nie swo­jego imie­nia („On mnie
poznał! Nie­sa­mo­wite! On mnie poznał!”). Następ­nie Jasio z wyra­zem
mak­sy­mal­nej kon­cen­tra­cji na twa­rzy wyce­lo­wał w stronę ekranu, a kon­kret­nie w kie­runku ust Agnieszki, łyżeczkę wypać­kaną w tej samej co
twarz mazi. Zdaje się, że prze­ce­nił nieco moż­li­wo­ści Skype’a, wie­rząc,
że pozwala on nie tylko roz­ma­wiać, lecz także kar­mić ludzi na odle­głość.
Gest ten jesz­cze bar­dziej roz­czu­lił moją przy­ja­ciółkę, czego nie da się
powie­dzieć o mnie. W tro­sce o kom­pu­ter siłą ode­bra­łam mu łyżeczkę. W odpo­wie­dzi na tak bru­talną inter­wen­cję w oczach Jaśka poja­wił się jakby
błysk namy­słu – co zro­bić w tej trau­ma­tycz­nej sytu­acji: rzu­cić się z krzy­kiem roz­pa­czy na wykła­dzinę pod­ło­gową, nasą­czyć ją swoim gilem czy
też zosta­wić tak rady­kalne roz­wią­za­nie na bar­dziej sprzy­ja­jące
oko­licz­no­ści i wynio­śle zigno­ro­wać moje jakże nie­tak­towne zacho­wa­nie.
Osta­tecz­nie wybrał drugą opcję, na co nie­wąt­pli­wie miał wpływ fakt, że w pobliżu nie było rodzi­ców (wierz­cie lub nie, w pew­nych oko­licz­no­ściach
potra­fię być aser­tywna, a nawet taki maluch zdaje sobie sprawę, na co i przy kim może sobie pozwo­lić).


Nie będę jed­nak ukry­wać, że w poskro­mie­niu Jaśka przy­szły mi z pomocą
tak zwane oko­licz­no­ści zewnętrzne, a kon­kret­nie melo­dia popu­lar­nej
rekla­mówki, która dobie­gła z dużego pokoju. Sły­sząc ją, Jasio nagle
spo­waż­niał, uniósł ręce do góry i zaczął dostoj­nie koły­sać się z boku na
bok, jakby docho­dzący z dużego pokoju dźwięk auto­ma­tycz­nie włą­czył mu
pro­gram „taniec”. Moja zwa­rio­wana przy­ja­ciółka pró­bo­wała go naśla­do­wać.
I tak, każde po swo­jej stro­nie ekranu, ode­grali oso­bliwą pan­to­mimę
(musia­łam tak mani­pu­lo­wać lap­to­pem, żeby Aga widziała mojego bra­ciszka).


Na to wszystko wpa­ro­wała do pokoju matka. Roze­śmiała się, przy­wi­tała z moją przy­ja­ciółką i zabrała Jaśka, bo trzeba „mniam, mniam, dokoń­czyć
zupkę”.


W ten oto natu­ralny (albo nienatu­ralny) spo­sób wątek się urwał, zresztą
Aga musiała gdzieś iść i zosta­łam ze swo­imi dyle­ma­tami samotna po swo­jej
stro­nie moni­tora.


W dodatku Jacek znów zadzwo­nił, a ja znów nie ode­bra­łam. Wiem, że to
per­fidne, ale czuję się jak w potrza­sku.


Daw­niej nie mia­łam tego typu pro­ble­mów. Jeden z kole­gów z gim­na­zjum
powie­dział nawet coś w tym stylu: „Magda jest nie­sa­mo­wita, nawet jak
daje komuś kosza, nie spo­sób się na nią obra­zić”.


Wygląda na to, że czło­wiek z wie­kiem robi się coraz gor­szy. Widzę to po
sobie. Kła­mię, kręcę i tłu­ma­czę, że oko­licz­no­ści mnie do tego zmu­szają.


Fak­tem jest, że sytu­acja z Jac­kiem jest dość spe­cy­ficzna. Po pierw­sze:
pozna­łam go na obo­zie (podob­nie jak Agnieszkę), a obóz, to zna­czy TEN
OBÓZ (wła­ści­wie nale­ża­łoby użyć liczby mno­giej, ponie­waż pewna bar­dzo
fajna dziew­czyna z pew­nego bar­dzo faj­nego sto­wa­rzy­sze­nia orga­ni­zuje je
co roku), to dla mnie naprawdę coś szcze­gól­nego i owa wyjąt­ko­wość
prze­nosi się na wszystko, co z nim zwią­zane: ludzi, miej­sca,
wspo­mnie­nia…


Po dru­gie: Jacek to sym­pa­tyczny, by nie powie­dzieć poczciwy gość i w jakiś spo­sób czuję się z nim zwią­zana, a może nawet tro­chę
odpo­wie­dzialna za niego.


Zwłasz­cza to ostat­nie.


Po trze­cie: począt­kowo, muszę przy­znać, rze­czy­wi­ście zwró­ci­łam na niego
uwagę, więc nie­wy­klu­czone, że nie­opatrz­nie wysła­łam nie­wer­balne sygnały
mogące suge­ro­wać, że odwza­jem­niam jego zain­te­re­so­wa­nie. Nie żeby jakoś
spe­cjal­nie mi się podo­bał, ale miał takie wil­gotne, mięk­kie, a zara­zem
prze­ni­ka­jące spoj­rze­nie. I patrzył na mnie. A ja czu­łam, jakby mnie tym
swoim spoj­rze­niem od wewnątrz roz­pusz­czał. Myślę, że nim wła­śnie
ścią­gnął moją uwagę. To ono mnie zmy­liło, ponie­waż obie­cy­wało… czy ja
wiem… jakieś nad­zwy­czajne duchowe głę­biny (potem oka­zało się, że to
efekt uboczny jakiejś spe­cy­ficz­nej wady wzroku). Poza tym wyglą­dał
bar­dzo doj­rzale, przy­naj­mniej na osiem­nastkę, a ja (nie wiem czemu)
lubię, kiedy facet jest star­szy (w prze­ci­wień­stwie do mojej matki, jak
zapewne zdą­ży­li­ście się zorien­to­wać).


– Podobno dziew­czyny, które wycho­wują się bez ojców, zako­chują się w star­szych face­tach, bo szu­kają w nich tatu­sia – powie­działa na kółku
lite­rac­kim w gim­na­zjum jedna z moich prze­mą­drza­łych kole­ża­nek.
Ana­li­zo­wa­li­śmy wła­śnie postać jed­nej z boha­te­rek mojej nie­do­koń­czo­nej
powie­ści, która stra­ciła głowę dla kil­ka­na­ście lat star­szego męż­czy­zny.
– A twoja boha­terka ma super­ojca. To tro­chę nie­lo­giczne z psy­cho­lo­gicz­nego punktu widze­nia.


Zwy­kle gdy ktoś kry­ty­kuje moje tek­sty, zwłasz­cza takie gra­fo­manki jak
Aneta, co to sama nie potra­fiła skle­cić sen­sow­nego opo­wia­da­nia, wdaję
się w zażartą dys­ku­sję i potra­fię zna­leźć tysiąc argu­men­tów na popar­cie
swo­ich racji. Tym razem jed­nak mnie zatkało. Zaczę­łam się zasta­na­wiać,
czy jest to przy­tyk do mojego tek­stu, czy może raczej życia. I skła­nia­łam się do tego dru­giego. Choć Aneta była nowa w szkole i teo­re­tycz­nie nie powinna o mnie zbyt wiele wie­dzieć.


W efek­cie zdo­ła­łam tylko wydu­kać:


– Dzię­kuję za uwagę. Zasta­no­wię się nad tym. – Choć wewnątrz aż się we
mnie goto­wało i mia­łam wielką ochotę jej przy­wa­lić. Zamiast tego
zje­cha­łam z góry do dołu tekst, który tego dnia prze­czy­tała.


Nawia­sem mówiąc, jak się potem dowie­dzia­łam, byłam dla niej tro­chę
nie­spra­wie­dliwa. Ona sama wycho­wy­wała się bez ojca i praw­do­po­dob­nie
pod­ko­chi­wała się w panu Marku, i to był chyba taki nie­udolny sygnał
wysłany w jego kie­runku.


Ale do rze­czy, bo zaraz pogu­bię się w dygre­sjach. Jak wspo­mnia­łam, Jacek
nie bar­dzo jest w moim typie, ale ja czę­sto tak mam. Sama nie wiem
czemu. Może dla­tego, że liczy się dla mnie nie tyle wygląd, ile rodzaj
ema­nu­ją­cej od czło­wieka ener­gii, swego rodzaju psy­cho­fi­zyczna całość.
Pomy­śla­łam więc, że tym razem rów­nież tak będzie. Ale się pomy­li­łam.
Wystar­czyła pierw­sza roz­mowa, bym zała­pała, jak bar­dzo. Nie mia­łam z gościem zbyt wielu wspól­nych tema­tów. Trudno też mówić w jego przy­padku
o szcze­gól­nym udu­cho­wie­niu. Wciąż gadał o jakiejś dru­ży­nie pił­kar­skiej,
któ­rej kibi­cuje, a mnie, deli­kat­nie mówiąc, piłka nożna total­nie zwisa.


– Kie­dyś zabiorę cię na mecz – obie­cał takim tonem, jakby cho­dziło o,
nie przy­mie­rza­jąc, zapro­sze­nie na uro­czy­stość wrę­cze­nia Lite­rac­kiej
Nagrody Nobla.


W dodatku oka­zało się, że nie jest ode mnie star­szy, lecz wręcz
prze­ciw­nie – młod­szy. Pra­wie o rok, a dokład­nie sie­dem mie­sięcy.


Jemu naj­wy­raź­niej ani brak wspól­nych tema­tów, ani róż­nica wieku nie
prze­szka­dzały. Co wię­cej, doświad­czał chyba jakichś dziw­nych zabu­rzeń w odbio­rze rze­czy­wi­sto­ści, bo od pierw­szej roz­mowy utrzy­my­wał, że „mamy ze
sobą tak wiele wspól­nego”, „tak bar­dzo jeste­śmy do sie­bie podobni”, „tak
świet­nie się rozu­miemy”.


Skąd mu się to wzięło? Nie mam poję­cia. Nie­raz się zasta­na­wiam, jak to
jest, że dwoje ludzi może widzieć jedną sytu­ację w tak skraj­nie odmienny
spo­sób.


No dobra, przy­znaję, był dla mnie miły, tro­skliwy, dobry itede itepe. I naprawdę, mimo orga­nicz­nej wręcz nie­chęci do piłki noż­nej bar­dzo go
polu­bi­łam. Nic więc dziw­nego, że rów­nież byłam dla niego uprzejma. On
chyba jed­nak wycią­gnął z mojej uprzej­mo­ści zbyt daleko idące wnio­ski.
Doszło do tego, że nie potra­fi­łam już znieść tej jego cią­głej,
nad­ska­ku­ją­cej obec­no­ści. Ale co mia­łam zro­bić? Powie­dzieć mu: „A może
byś tak, z łaski swo­jej, do cho­lery, zro­bił się tro­chę mniej
sym­pa­tyczny?”.


Pełno było mię­dzy nami nie­do­mó­wień, bo ani on wprost nie dekla­ro­wał
swo­ich uczuć, ani ja ich braku. No bo jak? Zresztą kto wie – myśla­łam
sobie – może on też jest po pro­stu uprzejmy.


Dwa dni przed koń­cem obozu przy­szedł w nocy do naszego domku, żeby, jak
dość męt­nie się tłu­ma­czył, tro­chę z nami poga­dać. Agnieszka zasnęła. Ja
też byłam potwor­nie zmę­czona. Roz­mowa się nie kle­iła. Intu­icyj­nie
wyczu­wa­łam, że cho­dzi mu o coś wię­cej niż to nasze pitu, pitu, które
usku­tecz­nia­li­śmy nie­jako zamiast. Ja pito­li­łam, zamiast wprost mu
powie­dzieć, żeby wresz­cie spa­dał. A on… No wła­śnie, o tym za chwilę.


W końcu zasu­ge­ro­wa­łam (bar­dzo deli­kat­nie), że chyba powi­nien już
spły­wać, bo jesz­cze zrobi się z tego afera, jak ktoś go tutaj o tej
porze zoba­czy. On na to, że okej, mam rację i żeby­śmy tylko poszli na
chwilę na pomost, ponie­waż są piękne gwiazdy. Zarzu­ci­łam na sie­bie
bluzę, wło­ży­łam oku­lary, co i tak nie­wiele dało, bo prócz
krót­ko­wzrocz­no­ści (nie­wiel­kiej) mam kurzą śle­potę (mimo że na zle­ce­nie
Dr House­wife, czyli mojej matki, wpie­przam tony mar­che­wek), a noc była
wyjąt­kowo ciemna. Nie wiem, może wzrok Jacka potrafi prze­ni­kać przez
chmury, ale ja żad­nej gwiazdy nie zauwa­ży­łam. Z oku­la­rami czu­łam się
jed­nak jakoś raź­niej, bo mia­łam wra­że­nie, że w pew­nym sen­sie oddzie­lają
mnie od Jacka – jak się potem oka­zało, nie­zbyt sku­tecz­nie.


Poszli­śmy na ten cho­lerny pomost oglą­dać te cho­lerne nie­wi­dzialne
gwiazdy. Ja oczy­wi­ście po dro­dze potknę­łam się o korzeń, co dało Jac­kowi
pre­tekst do zła­pa­nia mnie za rękę. Potem zaczął zachwy­cać się wodą i nie­bem, snuł sen­ty­men­talne oraz dość gra­fo­mań­skie opo­wie­ści o „gwiaz­dach
prze­glą­da­ją­cych się w jezio­rze” (gdzie on je, do cho­lery, widział?) i gadał inne tego typu pier­doły. Wresz­cie objął mnie i zaczął cało­wać. Tak
mnie tym zasko­czył, że nie zdą­ży­łam zapro­te­sto­wać. Nawia­sem mówiąc,
pra­wie już spa­łam i chyba tylko dla­tego mu na to pozwo­li­łam.


Potem odgar­nął spa­da­jącą mi na oczy „sprę­żynkę” (jak zwykł nazy­wać moje
nie­sforne loki) i wyszep­tał:


– Naj­bar­dziej kocham twoje włosy.


W tym momen­cie dopa­dła mnie kolejna zwie­cha, tak silna, że zapo­mnia­łam
języka w gębie. Mam jakiś idio­tyczny defekt (wiele bym dała, żeby to
zmie­nić), który polega na tym, że nie­jako auto­ma­tycz­nie odkła­dam swoje
reak­cje na póź­niej, zwłasz­cza w sytu­acjach, które są dla mnie
zasko­cze­niem. Jak gdyby mój sys­tem ope­ra­cyjny zawie­szał się pod wpły­wem
pew­nych bodź­ców. Jak­bym musiała, czy ja wiem, zamro­zić w sobie pewne
emo­cje, żeby mieć szansę potem roz­pu­ścić je w bez­piecz­nej samot­no­ści i dopiero wtedy im się przyj­rzeć, zoba­czyć, co się wła­ści­wie wyda­rzyło.


Wresz­cie Jacek, chyba ośmie­lony moim mil­cze­niem (z pew­no­ścią nie zda­wał
sobie sprawy, że to wyłącz­nie efekt „stanu zawie­sze­nia”), powie­dział mi
parę rze­czy, które kom­plet­nie zmie­niły moje spoj­rze­nie na jego osobę, a o któ­rych nie chcę na razie pisać (znowu, nie­długo zrobi się to nudne).
Efekt był taki, że nie mogłam w tym momen­cie ot tak, po pro­stu
powie­dzieć: „Sorry, stary, ale nie­za­leż­nie od tego, co ty na ten temat
sądzisz, nie zatry­biło mię­dzy nami, więc im wcze­śniej zdasz sobie z tego
sprawę, tym lepiej dla cie­bie”.


W końcu poszedł sobie, a ja wró­ci­łam do domku, z jed­nej strony wście­kła
na sie­bie, że tak głu­pio dałam się w tę rela­cję wkrę­cić, a z dru­giej
poru­szona (by nie powie­dzieć: wstrzą­śnięta) jego nie­ocze­ki­wa­nym
wyzna­niem.


Przez dwa dni, które zostały do wyjazdu, bar­dzo pil­no­wa­łam, żeby (jak
tchórz) ni­gdy nie zna­leźć się z nim sam na sam, co fak­tycz­nie wyglą­dało
na jakieś zdu­mie­wa­jące zbiegi oko­licz­no­ści.


W dro­dze powrot­nej sie­dzia­łam w auto­ka­rze obok Agnieszki i pró­bo­wa­łam
nie dostrze­gać jego ponu­rego spoj­rze­nia.


Wku­rzam się nie­raz na Agę i nie zawsze podoba mi się to, co mówi, ale
tym razem (muszę z nie­chę­cią to przy­znać) ma rację. Coś wresz­cie trzeba
z tym zro­bić.


 


Ety­kiety: uczu­cia/emo­cje; bli­skie osoby; zna­jomi;

rela­cje; moja histo­ria


 
  
pią­tek, 22 sierp­nia


Ciche dni


Co jest?!


Matka od wczo­raj nie odzywa się do mnie. Miota się po kuchni i trza­ska
garn­kami, jakby w ten spo­sób rekom­pen­so­wała sobie dobro­wol­nie narzu­cony
nakaz mil­cze­nia albo pró­bo­wała ska­le­czyć ciszę, która w prze­ciw­nym razie
byłaby nie do znie­sie­nia.


I tak jest nie do znie­sie­nia.


Słu­cham więc jakiejś rąbanki, żeby zagłu­szyć cho­lerne poczu­cie winy,
które zawsze w takich sytu­acjach mi się włą­cza, choć­bym nie wiem jak się
sta­rała do tego nie dopu­ścić.


Bez skutku.


I tak je sły­szę.


Nie­na­wi­dzę tego! Nie cier­pię twa­rzy matki ścią­gnię­tej cier­pie­niem, która
zdaje się bez­gło­śnie mnie oskar­żać: „Zobacz, to przez cie­bie!”. Jej ust
skle­jo­nych w wąską kre­seczkę, jakby się oba­wiała, że wbrew sobie powie
coś, o czym powinno się mil­czeć. W efek­cie to ja zwy­kle walę tekst,
któ­rego potem żałuję, bo nie mogę już tego znieść, już wolę awan­turę…


Tak rów­nież zda­rzyło się tym razem. Naj­pierw przez pół dnia
ana­li­zo­wa­łam, co też takiego się stało, co zro­bi­łam nie tak w ciągu
ostat­nich kil­ku­dzie­się­ciu godzin.


Nie pomo­głam jej w czymś, bo nie domy­śli­łam się, że jest coś, w czym
bez­względ­nie powin­nam jej pomóc?


A może to ona ofia­ro­wała mi swoją pomoc nie do odrzu­ce­nia, a ja tę
ofia­ro­waną z serca pomoc odrzu­ci­łam?


Zgrze­szy­łam prze­ciwko genial­nym zasa­dom, które usta­no­wiła w celu
zapew­nie­nia mi opty­mal­nego roz­woju psy­cho­fi­zycz­nego?


Nie doce­ni­łam jej wyjąt­ko­wej mat­czy­nej miło­ści?


Nadep­nę­łam na nad­zwy­czaj wraż­liwy szó­sty palec u nogi?


Pomimo hiper­sz­cze­gó­ło­wego rachunku sumie­nia nic takiego nie potra­fi­łam
zna­leźć.


Od wczo­raj sie­dzę w domu, nie poszłam nawet pobie­gać, bo pada, czy­tam i piszę, pozmy­wa­łam nawet naczy­nia i poba­wi­łam się z Jasiem.


Albo cho­dzi wła­śnie o to, że nie bie­ga­łam, a to prze­cież takie zdrowe,
poza tym należy się wywią­zy­wać z danych sobie samej posta­no­wień.


Z dru­giej strony, gdy­bym poszła bie­gać w deszcz, a potem, nie daj Boże,
się prze­zię­biła…


A może powin­nam jej pomóc zaba­wiać wrzesz­czą­cego Jasia, zamiast oglą­dać
w spo­koju (a raczej nie­po­koju, bo był to bar­dzo mroczny film) ducha
jedno z arcy­dzieł świa­to­wej kine­ma­to­gra­fii? Czyż­bym nie dość gor­li­wie
zachwa­lała jej „dzieła sztuki” w postaci nie­bie­skich skraw­ków fil­co­wa­nej
wełny wytwo­rzo­nych przez nią na zaję­ciach z ręko­dzieła i ona poczuła się
tym dotknięta? Fakt, poka­zy­wała mi coś wczo­raj i nawet nada­wała na ten
temat dość inten­syw­nie, ale ja mia­łam głowę zajętą wła­snymi pro­ble­mami,
a kon­kret­nie dyle­ma­tem, co zro­bić z Jac­kiem, więc nie za bar­dzo
ogar­nę­łam, o co matce cho­dzi, choć dla świę­tego spo­koju powta­rza­łam:
„super! super! super!”. Więc może ona wyczuła, że tak naprawdę ją tym
swoim „super­o­wa­niem” zby­wam i teraz ma mi to za złe.


A może…?


Może…?


…?


?


Nor­mal­nie poszła­bym do Krzysz­tofa zapy­tać, co się stało, bo cho­ciaż
nie­na­wi­dzę, gdy matka wyrę­cza się nim, kiedy ma do mnie jakąś
szcze­gól­nie trudną sprawę, sama robię to samo.


Nie­stety Krzyś poje­chał w jakąś cho­lerną dele­ga­cję.


Poszłam więc do kuchni i napa­dłam na matkę, że mogłaby tro­chę ciszej
hała­so­wać tymi garn­kami, bo nie mogę się sku­pić.


– A niby to na czym? – spy­tała, gdy wresz­cie udało się jej roz­kleić
usta. No wła­śnie. Tego pyta­nia dziw­nym tra­fem nie prze­wi­dzia­łam. Mało
bra­ko­wało, a powie­dzia­ła­bym, że na nauce, ale w porę przy­po­mnia­łam
sobie, że jesz­cze są waka­cje.


– Piszę tekst na Klub Lite­racki. Na który zapi­sał mnie Krzysz­tof –
doda­łam szybko, żeby przy­dać tej infor­ma­cji zna­cze­nia.


Liczy­łam, że wzmianka o mojej twór­czo­ści otwo­rzy matkę na wła­sne
zra­nie­nia w tym obsza­rze, na przy­kład nie­do­ce­nie­nie przez córkę
nie­bie­skich sfil­co­wa­nych prztyn­ków (dla wyja­śnie­nia, ter­min ten odnosi
się do nie­wiel­kich, nie­fo­rem­nych obiek­tów o bli­żej nie­kre­ślo­nym
prze­zna­cze­niu). Zakła­da­jąc oczy­wi­ście, że to było przy­czyną jej złego
humoru. Matka jed­nak w żaden spo­sób się do tego tematu nie odnio­sła, co
jesz­cze nie zna­czy, że nie o to jej cho­dziło.


Zamiast tego zro­biła mi awan­turę, że ona tu przy­go­to­wuje zdrowy,
pożywny, peł­no­war­to­ściowy posi­łek zawie­ra­jący zapewne wszel­kie moż­liwe
wita­miny i mikro­ele­menty, a także kwasy omega coś tam, a ja mam jesz­cze
do niej pre­ten­sje.


– Może sama spró­bu­jesz goto­wać dla czte­ro­oso­bo­wej rodziny! Cho­ciaż raz
na jakiś czas. Wtedy doce­nisz, jaka to praca!


– Pro­szę bar­dzo. Pro­blem w tym, że ty w ogóle nie dopusz­czasz mnie do
kuchni.


– Ja, ja… – Matka aż zanie­mó­wiła z obu­rze­nia. – Ja cię nie dopusz­czam? A kto cię wczo­raj popro­sił o obra­nie ziem­nia­ków?


– Obie­ra­nie ziem­nia­ków, no pro­szę cię. Mowa była o goto­wa­niu. O sztuce
kuli­nar­nej, a nie czar­nej kuchen­nej robo­cie. Pro­blem w tym, że zawsze
masz jakieś ale, kiedy coś przy­go­tuję, choć­bym nie wiem jak się sta­rała,
choć­bym spę­dziła pół dnia w kuchni, ni­gdy nie jestem w sta­nie ci
dogo­dzić.


– A… ale… – zacu­kała się matka. – To nie tak, po pro­stu… pró­buję ci
pod­po­wie­dzieć, co i jak, z dobrego serca, żebyś…


– Tak, tak, wiem, wiem… Od lat nie­odmien­nie z dobrego serca tor­pe­du­jesz
wszel­kie moje prze­jawy samo­dziel­no­ści! – wybu­chłam, co zasko­czyło nawet
mnie samą. Nie przy­pusz­cza­łam, że nie­winny temat goto­wa­nia otwo­rzy we
mnie wypchaną do gra­nic szu­fladę z pre­ten­sjami. – Nawet ugo­to­wać nic nie
mogę, żebyś nie dorzu­ciła swo­ich trzech gro­szy.


Matka parzyła na mnie sze­roko otwar­tymi oczami. Naj­wy­raź­niej ją rów­nież
zasko­czył ten nagły zwrot w prze­biegu roz­mowy (o ile awan­turę da się tak
nazwać). Sko­rzy­sta­łam więc z oka­zji i przy­po­mnia­łam, jak dwa lata temu
nie pozwo­liła mi iść na uro­dziny do takiego jed­nego chło­paka z mojego
gim­na­zjum, który strasz­nie mi się wtedy podo­bał. W efek­cie Dawid zaczął
cho­dzić z Karolą z II c, a ja nie mogłam pozbie­rać się emo­cjo­nal­nie po
tym cio­sie.


– Nie wie­dzia­łam, że ci się podo­bał. Nic mi o tym nie mówi­łaś. Zresztą…
– zaczęła matka i zamil­kła.


– Co? – spy­ta­łam, bo byłam dziw­nie pewna, że gdyby wie­działa, jak bar­dzo
mi się Dawid podoba, tym bar­dziej by mnie nie puściła.


– Zresztą… gdy­byś umiała w lep­szy spo­sób korzy­stać z wol­no­ści, sytu­acja
z pew­no­ścią wyglą­da­łaby ina­czej.


Tu nastą­piła opo­wieść o tym, co wyda­rzyło się rok temu na impre­zie u takiej jed­nej Violi z mojego gim­na­zjum, kiedy to mia­łam cho­ler­nego doła
i zaszko­dziły mi te dwa piwa, które wów­czas wypi­łam, czego nor­mal­nie na
impre­zach nie robię.


Pró­bo­wa­łam jej wytłu­ma­czyć, że to zda­rzyło się póź­niej, to zna­czy
impreza u Violi była po impre­zie u Dawida, więc nie mogła prze­wi­dzieć,
co na niej się wyda­rzy, bo nie jest chyba jasno­wi­dzem, ale prze­rwała mi
i zaczęła się wyli­czanka moich roz­ma­itych prze­wi­nień z ostat­nich
dzie­się­ciu lat, czyli z pra­wie całego mojego życia. Gdy obie
wrzesz­cza­ły­śmy, Jasiek zaczął ryczeć, na co matka zacią­gnęła żalu­zje,
jakby to miało spra­wić, że sąsie­dzi będą nas mniej sły­szeć. W kon­se­kwen­cji superz­drowa i pożywna zupa krem z dyni (awan­tura awan­turą,
posi­łek musi tra­fić na stół na czas) sta­wała mi w gar­dle pod­czas obiadu.
Wyobra­ża­cie sobie – zupa krem, a czu­łam się, jak­bym prze­ły­kała ości.
Matka chyba też.


I że wciąż nie wiem, o co jej cho­dziło? Czemu była na mnie zła?


Pew­nie już ni­gdy się nie dowiem.


Jak zwy­kle.


 


Ety­kiety: matka; uczu­cia/emo­cje; rela­cje; moja histo­ria


 
  
sobota, 23 sierp­nia


Wszystko, co złe


– Straszna z cie­bie ego­cen­tryczka! – Krzysz­tof poki­wał głową wczo­raj
wie­czo­rem po powro­cie do domu, kiedy na chwilę udało nam się zostać sam
na sam w kuchni.


Matka poszła usy­piać Jaśka, sko­rzy­sta­łam więc z oka­zji, żeby wycią­gnąć
od niego, na który tym razem odcisk nadep­nę­łam swo­jej nad­wraż­li­wej
rodzi­cielce. Swoją drogą, co ja bym bez niego zro­biła? Jeśli w ogóle mam
wgląd w to, co się dzieje w jej gło­wie, to wyłącz­nie za jego
pośred­nic­twem. Jakby peł­nił w naszej rodzi­nie funk­cję jakie­goś
cho­ler­nego tłu­ma­cza. Jak­by­śmy bez jego talen­tów „trans­la­tor­skich” nie
zdo­łały sobie pora­dzić.


– Myślisz, że wszystko dzieje się z two­jego powodu? – drą­żył.


– Może nie wszystko. – Wzru­szy­łam ramio­nami. – Ale z pew­no­ścią to, co
złe.


– Ho, ho… aż taką masz moc spraw­czą? Pozaz­dro­ścić!


– W każ­dym razie doły mojej matki.


– Jak widać, nie cał­kiem, bo tym razem nie miało to z tobą nic
wspól­nego.


– Aku­rat! Mówisz tak, żeby nie zro­bić mi przy­kro­ści.


Krzysz­tof wes­tchnął i miało to wię­cej siły prze­ko­ny­wa­nia niż wszyst­kie
wypo­wie­dziane dotych­czas słowa. Choć trudno w to uwie­rzyć, może tym
razem matka (wyjąt­kowo!) jest zła/smutna/zmar­twiona/wku­rzona (skle­ja­nie
ust w kre­seczkę wyraża u niej roz­ma­ite stany ducha i ni­gdy nie wia­domo,
o co tym razem jej cho­dzi) z innego niż ja powodu. Swoją drogą, cie­kawe,
jak czę­sto w prze­szło­ści obwi­nia­łam się o jej doły, pod­czas gdy
przy­czyna była inna.


– Więc o co poszło? – spy­ta­łam.


Krzysz­tof, który dotych­czas był w dość figlar­nym nastroju, nagle
posmut­niał.


– Pamię­tasz panią Sta­się?


– Panią Sta­się… panią Sta­się… – zasta­na­wia­łam się.


– Pozna­ły­ście się w kolejce do leka­rza… wiele lat temu… jesz­cze… jesz­cze
przede mną…


Aaa… no tak. Nagle zda­łam sobie sprawę z para­doksu – Krzysz­tof lepiej
„pamięta” moją prze­szłość ode mnie.


Jak przez mgłę zoba­czy­łam łagodną, zmę­czoną twarz sym­pa­tycz­nej kobiety w bli­żej nie­okre­ślo­nym wieku, którą spo­tka­ły­śmy raz i drugi w przy­chodni.
Zaczęły z matką roz­ma­wiać i przez jakiś czas utrzy­my­wały ze sobą
kon­takt. Spo­tka­ły­śmy się nawet ze dwa razy przy oka­zji naszego pobytu w sto­licy, bo pani Sta­sia miesz­kała w jed­nej z pod­war­szaw­skich
miej­sco­wo­ści, nie pamię­tam dokład­nie gdzie. Potem jakoś to się urwało.
Tro­chę się jej bałam ze względu na nie­na­tu­ralną chu­dość.


– Mamu­siu, czy ja też jestem chora na chu­dość? – spy­ta­łam, gdy jesz­cze
zda­rzało mi się zwie­rzać matce ze swo­ich obaw.


– Chu­dość? Dla­czego chu­dość? – zdzi­wiła się.


Podej­rze­wam, że nie sko­ja­rzyła nawet mojego pyta­nia z panią Sta­sią i wspól­nym wycze­ki­wa­niem w kolejce.


– Nie ma takiej cho­roby jak chu­dość – wyja­śniła, co naj­wy­raź­niej nie do
końca mnie uspo­ko­iło, bo przez jakiś czas prze­śla­do­wały mnie sny, w któ­rych robi­łam się coraz cień­sza, cień­sza i cień­sza… W końcu sta­wa­łam
się tak chu­dziutka, że nawet mama nie mogła mnie zna­leźć. Woła­łam do
niej: „Mamo, mamu­siu! Tu jestem!”, ale mój głos „schudł” razem ze mną i zro­bił się tak cie­niutki, że nikt nie był w sta­nie go usły­szeć. Nawet
ona.


Budzi­łam się w momen­cie, w któ­rym byłam tak chu­dziutka, że za chwilę
mia­łam znik­nąć. Wie­dzia­łam, że to nastąpi, i napa­wało mnie to
prze­ra­że­niem: Co się ze mną sta­nie, gdy zniknę? Gdzie wtedy będę?
Ni­gdzie? Będę ni­gdzie? Ni­gdzie nie będę? Jak to jest? Czy czło­wiek,
któ­rego nie ma, ma tego świa­do­mość?


Naj­gor­sze było jed­nak to, że te pyta­nia mogłam zada­wać wyłącz­nie samej
sobie, ponie­waż, jak już wspo­mnia­łam, mój głos tak osłabł, że nikt go
nie sły­szał. Nikomu nie życzę takiego poczu­cia samot­no­ści, jakie
towa­rzy­szyło tym snom.


Swoją drogą, jak to moż­liwe, że zapo­mnia­łam o tym wszyst­kim i dopiero
słowa Krzyśka przy­wo­łały te śred­nio przy­jemne (musi­cie przy­znać)
wspo­mnie­nia?


Z zadumy wyrwał mnie głos „wino­wajcy”:


– Kiedy prze­nie­śli­śmy się do War­szawy, mama pró­bo­wała odno­wić kon­takt z panią Sta­sią – wyja­śnił. – Bez­sku­tecz­nie. Kilka dni temu odna­la­zła jej
córkę. Oka­zało się… że pani Sta­sia nie żyje.


Słowa Krzysz­tofa mnie zmro­ziły.


A więc to tak! Dostała straszną wia­do­mość, a ja jesz­cze jej dowa­li­łam.
Napa­dłam na nią zupeł­nie bez sensu. Czemu nic nie powie­działa? Dla­czego
ni­gdy mi nic nie mówi?!


Przez lód, który ściął moje ciało od wewnątrz, zaczęło prze­bi­jać
poczu­cie winy. Nie­na­wi­dzę tego. Nie­na­wi­dzę tak się czuć.


W tym momen­cie matka wró­ciła od Jaśka, cała w uśmie­chach prze­zna­czo­nych
(nie mia­łam co do tego wąt­pli­wo­ści) dla mojego słod­kiego bra­ciszka.
Spoj­rzała na mnie i jej usta znów zamie­niły się w cie­niutką kre­seczkę.
Chcia­łam coś powie­dzieć, prze­pro­sić… Albo choćby wyra­zić współ­czu­cie.


Ale nie umia­łam.


Nie potra­fi­łam się prze­móc.


Leżę teraz w łóżku i pró­buję prze­stać o tym wszyst­kim myśleć, ale nic mi
z tego nie wycho­dzi. Zupeł­nie jakby to myśli decy­do­wały o mnie, a nie ja
o nich. Jest cał­kiem sym­pa­tyczna let­nia noc (pogoda chyba zaczyna się
popra­wiać). Wszy­scy śpią. Nawet sąsie­dzi z bloku naprze­ciwko, któ­rzy w sobot­nie noce zwy­kle urzą­dzają imprezy (dwa tygo­dnie temu odwie­dziła ich
nawet poli­cja). Tylko ja prze­wra­cam się z boku na bok i nie wiem, co ze
sobą począć.


 


Ety­kiety: matka; uczu­cia/emo­cje; moja histo­ria;

tu i teraz; oswa­ja­nie


 
  
noc z 23 na 24 sierp­nia


Sen


Kiedy wresz­cie udało mi się wczo­raj (a raczej dzi­siaj) zmru­żyć oczy,
przy­śnił mi się dość oso­bliwy sen. Byłam na bada­niach w Kli­nice dla Osób
Cho­rych na Chu­dość. Leża­łam pod­łą­czona do kro­plówki z kalo­riami oraz
kwa­sami omega coś tam, a nade mną stała moja lekarka w towa­rzy­stwie
kilku dostoj­nie wyglą­da­ją­cych pro­fe­so­rów, wśród któ­rych zna­lazł się
rów­nież młody, mniej wię­cej trzy­dzie­sto­letni przy­stojny lekarz, podobny
tro­chę do Krzysz­tofa.


– To koniec – powie­dział wresz­cie naj­star­szy z pro­fe­so­rów.


– Jak to?! Co to zna­czy?! – zawo­ła­łam, ale nikt nie zwra­cał na mnie
uwagi, naj­wy­raź­niej głos mia­łam tak cienki jak talię.


Zerwa­łam się z łóżka i powy­ry­wa­łam sobie wenflony, na co rów­nież nikt
nie zare­ago­wał, a potem wybie­głam ze szpi­tala.


Pędząc przed sie­bie, minę­łam zajezd­nię, z któ­rej wystar­to­wał lata­jący
tram­waj. Tak mnie to zasko­czyło, że zatrzy­ma­łam się i spoj­rza­łam w górę.
Motor­ni­czym oso­bli­wej maszyny oka­zał się młody lekarz – byłam pewna, że
ock­nął się i ruszył mi na ratu­nek. Zaczę­łam nawet machać do niego ręką i wołać:


– Hej, dok­to­rze, tu jestem!


On jed­nak olał mnie po cało­ści i prze­le­ciał nad moją głową. Przez chwilę
bie­głam za nim, wycią­ga­jąc ręce do góry, i w momen­cie gdy minę­łam
malow­ni­czy biały budy­nek, z któ­rego wyło­niły się cztery zakon­nice bez
butów (a pra­gnę zazna­czyć, że padało i pogoda była paskudna), tram­waj
znik­nął w chmu­rach. Wów­czas jakaś siła wcią­gnęła mnie w przej­ście
pod­ziemne, w któ­rym bie­sia­do­wało kilku meneli, a potem wypchnęła na
zewnątrz, na przy­sta­nek tram­wajowy, gdzie nie­spo­koj­nie krą­żyła matka,
strasz­nie chuda, z rurką od tlenu zwi­sa­jącą z nosa i w szpi­tal­nym
ubra­niu. Wyglą­dała na zagu­bioną. Zacze­piała ludzi na przy­stanku, ale oni
ją ole­wali. Wyraź­nie ucie­szyła się na mój widok, może dla­tego, że nikt
nie chciał z nią gadać.


– Nikt nie chce mi powie­dzieć, któ­rym tram­wa­jem doje­chać do Sole­chowa –
wyszep­tała mi do ucha z miną spi­skowca. – Może ty spró­bu­jesz?


Spró­bo­wa­łam, choć gdyby to nie był sen, dosko­nale bym wie­działa, że do
Sole­chowa jedzie się busem, a nie tram­wa­jem. We śnie jed­nak ta wie­dza
naj­wy­raź­niej była mi nie­do­stępna, ponie­waż upier­dli­wie wypy­ty­wa­łam
cze­ka­ją­cych na przy­stanku prze­chod­niów:


– Któ­rym tram­wa­jem dojadę do Sole­chowa? I na któ­rym przy­stanku trzeba
wysiąść?


Zero odpo­wie­dzi, jak gro­chem o ścianę, jak­bym nie ist­niała. Wresz­cie
zauwa­ży­łam sto­jącą tyłem kobietę, jesz­cze chud­szą niż matka, i ucze­pi­łam
się jej jak ostat­niej deski ratunku. Nie­zna­joma odwró­ciła się, sły­sząc
mój piskliwy gło­sik, i wów­czas zoba­czy­łam, że to pani Sta­sia.


– Magda, to ty? – zdzi­wiła się. – Jak ty uro­słaś! A gdzie masz mamę?


Matka pod­bie­gła do nas, chwie­jąc się na wie­trze. Odnio­słam wra­że­nie, że
jest jesz­cze chud­sza niż przed minutą, a pani Sta­sia uśmiech­nęła się
jesz­cze sze­rzej.


– To wy też…? – spy­tała rado­śnie. – Wy też nie żyje­cie?


Wów­czas moja pod­świa­do­mość uli­to­wała się nade mną i prze­rwała sen w tym
jakże dra­ma­tycz­nym momen­cie. Zerwa­łam się z łóżka zlana potem.
Dotych­czas, jeśli w ogóle śni­łam o umie­ra­niu, to zawsze uda­wało mi się
obu­dzić przed śmier­cią. Tym razem nie zdą­ży­łam. Wię­cej, praw­do­po­dob­nie
byłam mar­twa od samego początku.


Przez jakiś czas prze­wra­ca­łam się z boku na bok, pró­bu­jąc zasnąć (po raz
kolejny tej nocy), aż wresz­cie uzna­łam, że to bez sensu. Odpa­li­łam
kompa, żeby jakoś odre­ago­wać ten kosz­mar. A teraz sobie poczy­tam…


 


PS Uff… Matka wró­ciła do normy. Przed chwilą wpa­dła do pokoju i zro­biła
awan­turę, że nie śpię i psuję sobie oczy. Wolę już, jak krzy­czy.


 


PPS Ese­mes od Jacka o jakże idio­tycz­nej tre­ści: „śpisz?”.


A co niby mia­ła­bym robić?


No więc niech będzie, że śpię.


 
  
nie­dziela, 24 sierp­nia


List


Czuję, że cię­żar spadł mi z serca. Wysma­ży­łam wła­śnie sąż­ni­stego mejla
do Jacka. Praw­dziwe arcy­dzieło współ­cze­snej inter­ne­to­wej sztuki
epi­sto­lar­nej. Pisa­łam go chyba ze trzy godziny. Pró­bo­wa­łam tak wszystko
wywa­żyć, żeby z jed­nej strony nie robić mu wiel­kich nadziei, a z dru­giej
nie napi­sać nic, co mogłoby go nie­po­trzeb­nie ura­zić.


Wyzna­łam, że pro­blem tkwi nie w nim, lecz we mnie, ponie­waż znaj­duję się
obec­nie w takim momen­cie życia, że nie bar­dzo mam chęć do wcho­dze­nia w jakie­kol­wiek związki, że jestem „chora na samot­ność” (pozwo­li­łam sobie
zacy­to­wać Dre­gera), że być może w ogóle do związ­ków się nie nadaję
(serio tak myślę), że nie potra­fię się zako­chać (też prawda), że nawet
jeśli na obo­zie coś na początku mię­dzy nami zaiskrzyło, to w tym
momen­cie nie umiem się zaan­ga­żo­wać, że bar­dzo cenię zaufa­nie, jakim mnie
obda­rzył wtedy nad jezio­rem, i zawsze jestem gotowa go wysłu­chać, pomóc
i tak dalej, lecz wyłącz­nie jako przy­ja­ciółka.


 


Ety­kiety: uczu­cia/emo­cje; tu i teraz; rela­cje; zna­jomi


 


Ety­kiety: uczu­cia/emo­cje


Cza­sem będę tu wrzu­cać posty (o ile wpis w dzien­niku można tak nazwać) o cha­rak­te­rze pomoc­ni­czym. Takie tro­chę instruk­cje obsługi tego uda­ją­cego
blog dzien­nika. Zwłasz­cza że w moim życiu nic się obec­nie nie dzieje
(nie licząc afer z matką, natu­ral­nie), więc nie mam o czym pisać. Na
początku, to zna­czy zaraz po prze­pro­wadzce do War­szawy, rzu­ci­łam się w wir zwie­dza­nia: byłam w Muzeum Sztuki Nowo­cze­snej, Cen­trum Sztuki
Współ­cze­snej, Muzeum Powsta­nia War­szaw­skiego, Muzeum Żydów Pol­skich i tak dalej. Roz­wa­ża­łam nawet zało­że­nie bloga będą­cego subiek­tyw­nym
prze­wod­ni­kiem po sto­licy, ale potem mnie to wszystko zmę­czyło i obec­nie
„gnu­śnieję” (to okre­śle­nie matki) w domu. Dla­tego posta­no­wi­łam
przy­po­mnieć sobie: po co w ogóle zaczę­łam pisać ten dzien­nik, jak chcę
to robić i dla­czego w taki, a nie inny spo­sób, na przy­kład po cho­lerę
wła­ści­wie cała ta zabawa w ety­kiety, co ozna­czają zawarte w nich hasła i tak dalej.


Dziś sku­pię się na tema­cie „uczu­cia/emo­cje”.


Rzecz w tym, że mam spe­cy­ficzny spo­sób prze­ży­wa­nia uczuć. Albo wpa­dam w nie na łeb na szyję i na zła­ma­nie karku i sama nie wiem, co się ze mną
dzieje. Albo – i to zda­rza się czę­ściej – czuję się tak, jak­bym wła­sne
emo­cje oglą­dała przez zimną taflę pan­cer­nego szkła (prawda, że ładne
okre­śle­nie?), szybę kulo­od­porną w jakimś cho­ler­nym schro­nie. Zakła­da­jąc,
że schrony mają okna. A to podobno – jak powie­działa mi kie­dyś
wspo­mniana już tutaj ważna osoba – nie jest zbyt dobre.


 


Ety­kiety: uczu­cia/emo­cje; moje pisa­nie; dobre rzeczki;

tu i teraz
  
ponie­dzia­łek, 25 sierp­nia


Krew


Potknę­łam się o wła­sny szó­sty palec u nogi.


(moje)


 


Wiem, że to jesz­cze mnó­stwo czasu, ale nic na to nie pora­dzę, wciąż się
zasta­na­wiam, jakie tek­sty wybrać na PIERW­SZE SPO­TKA­NIE KLUBU
LITE­RAC­KIEGO.


Począt­kowo wyłącz­nie się cie­szy­łam. Potem poja­wiły się miliony pytań. Co
im prze­czy­tać? Jak Dre­ger to odbie­rze? Może uzna mnie za kom­pletną
gra­fo­mankę?


Z tego wszyst­kiego zaczę­łam się prze­ko­py­wać przez przy­wie­zione z Sole­chowa kar­tony (prze­pro­wa­dzi­łam się tutaj na dobre dopiero na
początku waka­cji, bo matka nie chciała, żebym zmie­niała gim­na­zjum pod
koniec trze­ciej klasy) i stwier­dzi­łam, że jestem mistrzy­nią w pro­duk­cji
„maku­la­tury” (po namy­śle doda­łam cudzy­słów, bo Agnieszka obu­rzyła się,
gdy usły­szała, że nazy­wam tak wydruki z moimi tek­stami).


Część zapi­sków mam wyłącz­nie w pli­kach, co wyma­gało z kolei zagłę­bie­nia
się w nie­od­gad­nione zaka­marki pamięci mojego kompa.


Sie­dzia­łam wła­śnie w zadu­mie pomię­dzy sto­sem papie­rzysk i lap­kiem, gdy
do pokoju wpa­ro­wała matka i zro­biła awan­turę, że za chwilę roz­po­czę­cie
roku szkol­nego, a ja nic nie mam, żad­nych zeszy­tów i innych tego typu
dupe­reli. Nie mogła zro­zu­mieć, kiedy jej tłu­ma­czy­łam, że lepiej tro­chę
pocze­kać i poznać wyma­ga­nia nauczy­cieli w nowej szkole. A poza tym – tak
powie­działa – mogła­bym się gdzieś ruszyć i nawią­zać jakieś zna­jo­mo­ści, a nie wciąż tylko sie­dzę przed ekra­nem, pew­nie jestem uza­leż­niona od
kom­pu­tera.


– To nie moja wina, że musia­łam się prze­pro­wa­dzać. Nic na to nie
pora­dzę, że moja naj­lep­sza przy­ja­ciółka mieszka kil­ka­set kilo­me­trów stąd
i mogę z nią poga­dać tylko za pośred­nic­twem tego kom­pu­tera, od któ­rego
to niby, twoim zda­niem, się uza­leż­ni­łam – odpa­ro­wa­łam i popro­si­łam ją
grzecz­nie, żeby łaska­wie mi wyja­śniła, gdzie jej zda­niem mam się ruszyć?
Może powin­nam wyjść na ulicę i wydrzeć się na całe gar­dło: „To ja,
Magda! Wła­śnie się prze­pro­wa­dzi­łam! Czy ktoś zechce się ze mną łaska­wie
zako­le­go­wać?!”.


W tym momen­cie wtrą­cił się Krzysz­tof, mówiąc, że on oczy­wi­ście mnie
rozu­mie (w czym kon­kret­nie, tego nie wyja­śnił), ale mama chce dla mnie
dobrze, bo zdaje sobie sprawę z tego, że to wcale nie­faj­nie, kiedy
czło­wiek jest taki wyalie­no­wany.


– A wła­śnie, że faj­nie. Uwiel­biam to, zwłasz­cza jeśli w ramach tej
„alie­na­cji” mogę sobie poga­dać z kimś, kto mnie rozu­mie.


Na co Krzysz­tof wyja­śnił (nie wiem, czemu matka sama nie mogła tego
zro­bić), że mama prze­cież nie ma nic prze­ciwko moim roz­mo­wom z Agnieszką, że wręcz prze­ciw­nie, bar­dzo ją to cie­szy, ale faj­nie od czasu
do czasu spo­tkać się z kimś w realu.


– Już nie­długo non stop będę to robić – wyja­śni­łam. – Zaraz zaczyna się
rok szkolny, więc chyba mogę sobie tych kilka dni daro­wać.


Wtedy Krzysz­tof z figlar­nym uśmiesz­kiem oznaj­mił, że zna lep­sze miej­sca
do spo­tkań w realu niż szkoła, co matce chyba nie­spe­cjal­nie się
spodo­bało, bo na jej twa­rzy poja­wił się dziwny gry­mas ni to nie­po­koju,
ni to przy­gany.


– Kolega mi powie­dział, że za kilka dni jest kon­cert Sta­rej Rzeki, a ja
wiem, że ty lubisz takie kli­maty.


Nie powiem, wia­do­mość zro­biła na mnie spore wra­że­nie, choć na wszelki
wypa­dek nie dałam tego po sobie poznać.


– Może to i nie­zły pomysł – przy­zna­łam ostroż­nie, żeby matka nie wyczuła
entu­zja­zmu w moim gło­sie. – Wła­ści­wie… czemu nie…


– No ale z kim ona na ten kon­cert pój­dzie? – zanie­po­ko­iła się moja
nad­tro­skliwa rodzi­cielka, kiedy usły­szała, że impreza zaczyna się
„dopiero” o dwu­dzie­stej.


– A co to w ogóle za pyta­nie? Sama mówi­łaś, żebym się ruszyła i zako­le­go­wała. Sęk w tym, jak usta­li­li­śmy, że na razie nie mam
towa­rzy­stwa. No więc ruszę się na kon­cert Sta­rej Rzeki, tam się
zako­le­guję i potem, przy­pusz­czal­nie, będę już miała się z kim ruszać.


Matce nie­spe­cjal­nie się to spodo­bało. Z dru­giej strony nie bar­dzo
wie­działa, jak zare­ago­wać na moje słowa, ponie­waż aż nadto wyraź­nie
wytknę­łam nie­kon­se­kwen­cję jej rozu­mo­wa­nia. Powtó­rzyła więc tylko:


– Nie powinna tam iść sama, nie zna mia­sta – (co nie do końca jest
prawdą, ponie­waż dość czę­sto przy­jeż­dża­ły­śmy do War­szawy, no i dodat­kowo
sporo się ostat­nio nazwie­dza­łam) – i… – Zawie­siła się na tym „i”, bo
naj­wy­raź­niej nie mogła zna­leźć sen­so­wych argu­men­tów albo, co bar­dziej
praw­do­po­dobne, nie chciała powie­dzieć, o co naprawdę jej cho­dzi.


– To może ja się z nią wybiorę? – zapro­po­no­wał Krzysz­tof i to była
nie­zła myśl, bo to naprawdę super­faj­nie by było iść z nim na kon­cert.


– W sumie… to jakieś roz­wią­za­nie… – zgo­dziła się matka. – Ale… Kiedy to?
W pią­tek? Do dzie­wią­tej mam kurs ręko­dzieła.


Zamil­kła zatro­skana.


– Ostat­nie zaję­cia. Będziemy pla­no­wać kier­masz i wystawę, i… w ogóle…
Kto zosta­nie z Jasiem?


Moja matka (choć trudno to sobie wyobra­zić) chciała kie­dyś zostać
artystką, ale roz­liczne pamiątki z mło­do­ści sku­tecz­nie jej to
unie­moż­li­wiły. Jedną z nich jestem ja. Drugą… o tym nie będę na razie
pisać. Osta­tecz­nie została księ­gową, co dla twór­czej duszy musi chyba
ozna­czać życiową klę­skę. Od nie­dawna reali­zuje swoje nie­speł­nione
marze­nia, odda­jąc się z zapa­łem nawle­ka­niu kora­li­ków, koł­tu­nie­niu wełny
oraz wyci­na­niu i nakle­ja­niu zwa­nemu gór­no­lot­nie deco­upage’em.


Matka zamil­kła na chwilę, a na jej twa­rzy odma­lo­wał się wyra­zi­ście
wewnętrzny kon­flikt. Wresz­cie ode­zwała się nie­pew­nym gło­sem:


– Może jed­nak… w takim razie…


– O nie! – zapro­te­sto­wał rycer­sko Naj­wspa­nial­szy na Świe­cie,
Hiper­me­ga­fajny i na doda­tek Czy­ta­jący w Myślach Krzysz­tof Pierw­szy
Tro­skliwy, co mnie, nie wie­dzieć czemu, strasz­nie wku­rzyło. – Ty też
masz prawo do przy­jem­no­ści. Sie­dzisz cały dzień z Jasiem, więc możesz i nawet POWIN­NAŚ – słowo to powie­dział wyraź­nie dużymi lite­rami – cza­sem
się roze­rwać. Trzeba zna­leźć inne roz­wią­za­nie.


– Może poproś kogoś, masz prze­cież kole­żanki… – zapro­po­no­wa­łam, co matce
nie­spe­cjal­nie się spodo­bało, więc nie cią­gnę­łam tego tematu, bo coraz
bar­dziej zale­żało mi na kon­cer­cie. Choć mogła­bym się odgryźć, że
przy­ga­niał kocioł garn­kowi, że skoro ona po kilku mie­sią­cach miesz­ka­nia
w War­sza­wie nie ma żad­nych kole­ża­nek (nie licząc nawie­dzo­nych babe­czek z „ręko­dzieła”), to jak może ocze­ki­wać, że ja zaprzy­jaź­nię się z kimś w ciągu paru tygo­dni, które spę­dzi­łam głów­nie na waka­cyj­nych wyjaz­dach. –
Rany, mam prze­cież już szes­na­ście lat! – Nie dawa­łam za wygraną.


– Wła­śnie dla­tego, że masz szes­na­ście lat i… – Matka nie dokoń­czyła.


– I co?


Mil­czała.


– I co?! – powtó­rzy­łam pyta­nie ze zło­ścią.


– I jesteś bar­dzo atrak­cyjną dziew­czyną.


– To jakieś prze­stęp­stwo czy jak? Nie rozu­miem?


– To chyba dobrze, że mama doce­nia twoją urodę. – Krzysz­tof pró­bo­wał
rato­wać sytu­ację, ale we mnie już się zago­to­wało. Czu­łam, że coś się we
mnie prze­peł­niło i zaraz wykipi, bo na dru­gim bie­gu­nie moich skłon­no­ści
do „zamra­ża­nia” reak­cji jest samo­wola mojego języka, który nie zawsze
potrafi wytrzy­mać za zębami.


– Czy już do końca życia zamie­rzasz obcią­żać mnie swo­imi błę­dami…? –
wyce­dzi­łam.


– No teraz to już prze­gię­łaś – powie­działa matka i zatrza­snęła za sobą
drzwi do kuchni.


– To był cios poni­żej pasa – dodał Krzysz­tof, choć ja raczej uży­ła­bym
okre­śle­nia „strzał w stopę”. Wła­sną. We wła­sny szó­sty palec u nogi,
nawią­zu­jąc do motta tego wpisu. Wie­dzia­łam, że z kon­certu nici.


 


Jeśli jed­nak uwa­ża­cie, że to był finał awan­tury i koniec „przy­gód” w tym
dniu, to nie zna­cie mojej rodziny. Matka po chwili wypa­dła z kuchni i poru­szyła tysiąc innych kon­flik­to­wych tema­tów z ostat­niego
dzie­się­cio­le­cia. Wszy­scy zaczęli wrzesz­czeć, Jasiek się roz­pła­kał, a ja
osta­tecz­nie zamiast ruszyć się na kon­cert, poma­sze­ro­wa­łam (z zaci­śnię­tymi ze zło­ści zębami) do sklepu po zeszyty. Oka­zało się przy
oka­zji, że pro­roc­twa matki się speł­niły. Nie­omal pod blo­kiem spo­tka­łam
dwóch osob­ni­ków, któ­rzy z miej­sca byli gotowi się ze mną zako­le­go­wać,
choć nie wiem, czy mojej rodzi­cielce o takie kole­żeń­stwo cho­dziło. Mam
nie­ja­sne prze­czu­cie, że na kon­cer­cie Sta­rej Rzeki mia­ła­bym szansę
zawrzeć lep­sze zna­jo­mo­ści.


– Popatrz na tę małą kudłatą. Nie­złe ma zde­rzaki! – zawo­łał jakiś
napruty w trzy dupy menel do swo­jego rów­nie narą­ba­nego kum­pla.


– Chyba nie wło­żyła sta­nika – ucie­szył się ten drugi.


Ow­szem, nie wło­ży­łam, bo nagle zro­biło się gorąco. Poza tym, myśla­łam,
wycho­dzę prze­cież tylko na chwilę, a w luź­nym T-shir­cie i tak nic nie
widać. Choć prawdę mówiąc, wcale o tym wszyst­kim nie myśla­łam, po pro­stu
wyszłam tak, jak sta­łam, a raczej sie­dzia­łam w domu.


Uda­wa­łam, że niczego nie sły­szę, że to nie do mnie, ponie­waż, jak już
wyprak­ty­ko­wa­łam, to naj­lep­sza metoda na takich typów, ale jeden z nich
zagro­dził mi drogę. Pró­bo­wa­łam bez słowa go wymi­nąć, zro­bi­łam krok w prawo, on rów­nież, krok w lewo, on za mną… Przez chwilę odgry­wa­li­śmy tę
pokraczną pan­to­mimę i zasta­na­wia­łam się, co zro­bić, żeby gość się ode
mnie odcze­pił, kop­nąć go w jaja czy może zasto­so­wać mniej inwa­zyjną
metodę. Na szczę­ście los zesłał mi ratu­nek w postaci rudo­wło­sego
mło­dzieńca, który zła­pał namoła (rze­czow­nik utwo­rzony naprędce od
„namolny”) za rękaw i oświad­czył sta­now­czo, choć zara­zem przy­ja­ciel­sko:


– Panie Wła­deczku, niech pan się odpier­doli. Ona jest ze mną.


Widzia­łam Rudzielca pierw­szy raz w życiu, ale w tym momen­cie gotowa
byłam zaświad­czyć, że znamy się od uro­dze­nia. Poki­wa­łam więc głową, a Wła­de­czek zło­żył przede mną głę­boki ukłon, przy czym omal nie zarył
zapi­ja­czoną mordą w glebę.


– A to par­don. – Pija­czek bły­snął zna­jo­mo­ścią fran­cusz­czy­zny. – To
zupeł­nie odmienna oko­licz­ność przy­rody – dodał ele­gancko, a potem
spoj­rzał zna­cząco na Rudego i uniósł kciuk w geście apro­baty, że jest
okej, Rudzie­lec nie­źle sobie radzi.


Korzy­sta­jąc z sytu­acji, pró­bo­wa­łam pospiesz­nie opu­ścić zagro­żony teren.
Nie­stety zaha­czy­łam san­da­łem o jakąś nie­rów­ność chod­nika i sama zary­łam
w glebę. No, może nie bez­po­śred­nio, ponie­waż gleba była ukryta pod
pły­tami chod­nika.


Na moim kola­nie poja­wiło się kilka jaśniej­szych pręg, które po chwili
zabar­wiły się na czer­wono.


– Nic ci nie jest? – zatrosz­czył się Rudzie­lec.


– Spoko, wszystko w porządku.


Ten jed­nak nie dowie­rzał.


– Na pewno?


– To tylko otar­cie naskórka.


– A tu?


Dopiero teraz zauwa­ży­łam, że po moim przed­ra­mie­niu też spływa krew.
Odru­chowo zasło­ni­łam rankę dło­nią.


– Pocze­kaj! – Rudy wycią­gnął do mnie rękę z chu­s­teczką higie­niczną.


Cof­nę­łam się.


– Naprawdę nie trzeba.


– No co ty, nie ma pro­blemu. – Rudzie­lec pono­wił próbę udzie­le­nia mi
pierw­szej pomocy.


– Nie doty­kaj! – wydar­łam się.


Chło­pak spoj­rzał na mnie zdzi­wiony, tro­chę tak, jak patrzy się na osobę
nie­spełna rozumu.


– Strasz­nie nie­do­ty­kal­ska ta twoja kole­żanka – pod­su­mo­wał pan Wła­de­czek.


Odwró­ci­łam się na pię­cie i ruszy­łam przed sie­bie. Do domu. Żeby nakleić
sobie jakieś cho­lerne pla­sterki na te cho­lerne ska­le­cze­nia.


 


Potem przez pół dnia popa­da­łam w poczu­cie winy i wstydu zara­zem.
Prze­cież Rudzie­lec chciał tylko pomóc. Chyba wziął mnie za jakąś
idiotkę.


 


PS W gim­na­zjum mówili na mnie „nie­do­ty­kal­ska”.


 


Ety­kiety: mocne strony


Tak.


Jestem ładna.


Tak przy­naj­mniej można wywnio­sko­wać z tego, jak reagują na mnie
ludzi­ska, zwłasz­cza płci męskiej. Ale, prawdę mówiąc, czuję się tro­chę
tak, jakby ta moja ład­ność doty­czyła kogoś innego, jakiejś innej Magdy.
Jakby mój wygląd był wobec mnie czymś zewnętrz­nym. Czymś, co nie do
końca się ze mną wiąże, cechą ode mnie odrębną. Może dla­tego, że
czło­wiek tak naprawdę sie­bie nie widzi albo, mówiąc ina­czej, postrzega
sie­bie od wewnątrz. Musi podejść do lustra albo obej­rzeć swoje zdję­cie,
a to jed­nak zupeł­nie coś innego niż takie codzienne wewnętrzne z sobą
obco­wa­nie. Prawdę mówiąc, nawet nie wiem, czy roz­po­zna­ła­bym sie­bie na
ulicy.


A może raczej cho­dzi o to, że gdzieś w głębi wciąż jestem małą
Madą/Mag­dzio­łem, jak­bym nie przy­swo­iła jesz­cze ostat­nich zmian i zwią­za­nych z nimi kon­se­kwen­cji. Jesz­cze nie­dawno byłam chudą dziew­czynką
obciętą na chło­paka. Może trwało to tak długo, że wresz­cie zwąt­pi­łam, iż
kie­dy­kol­wiek to się zmieni. Moje kole­żanki dawno prze­mie­niły się w cycate laski, a ja wciąż pozo­sta­wa­łam dziec­kiem. Teraz sama mam wiel­kie
cycki. To spra­wia, że faceci, któ­rzy dotych­czas nale­żeli jakby do innej
rasy, bo (jak doszłam ostat­nio do wnio­sku) doro­sły to dla dziecka
odmienny gatu­nek czło­wieka, taki tro­chę, para­fra­zu­jąc Dre­gera,
„kosmita”, zaczęli mnie trak­to­wać, jak­bym i ja była kosmitką
(przy­naj­mniej w pew­nym ści­śle okre­ślo­nym zakre­sie). Tym bar­dziej to
dziwne, że wcze­śniej inte­re­so­wali się mną wyłącz­nie może tro­chę nudni,
za to bli­scy gatun­kowo rówie­śnicy. Co ja mówię? Zazwy­czaj (o losie!)
byli to smar­ka­cze, tro­chę ode mnie młodsi. W dodatku czuję, że, choć ku
swemu zasko­cze­niu awan­so­wa­łam do tego „innego” gatunku, wciąż pozo­staje
on dla mnie obcym, że ten awans był mocno na wyrost. Więc za każ­dym
razem jest to dla mnie totalne zasko­cze­nie, że taki kosmita, który
jesz­cze rok temu potrak­to­wałby mnie jak nie­wartą nawet spoj­rze­nia
smar­kulę, teraz traci dla mnie głowę. Jest w tym coś, czy ja wiem…
nie­po­ko­ją­cego, nawet tro­chę groź­nego. Z dru­giej strony, nie ukry­wam,
bywa to na swój spo­sób fascy­nu­jące. Czuję się tro­chę tak, jak­bym…
otrzy­mała jakąś super­moc, rodzaj nie­zna­nej mi dotych­czas wła­dzy. Jak­bym
ze zwy­kłej dziew­czyny prze­isto­czyła się dziw­nym zbie­giem oko­licz­no­ści w super­bo­ha­terkę. Z trze­ciej strony (która chyba nie­stety prze­waża) masa z tym wszyst­kim kło­po­tów. Co z tego, że się podo­bam, skoro zain­te­re­so­wa­nie
ze strony face­tów prze­ja­wia się głów­nie zaczep­kami oble­chów w rodzaju
pana Wła­deczka (tu należy dodać, że to i tak była sto­sun­kowo laj­towa
sytu­acja). Albo służy do wplą­ty­wa­nia się w roz­ma­ite idio­tyczne sytu­acje
(patrz Jacek). I skoro ni­gdy nie zdo­by­łam się na odwagę, żeby z kimś
naprawdę się zwią­zać. Moje brzyd­sze kole­żanki miały chło­pa­ków od
pod­sta­wówki, a ja co?


 


Ety­kieta o wdzięcz­nej nazwie „Moje mocne strony” poja­wiła się po to, bym
lepiej doce­niła swoje, jak to się ład­nie mówi, zasoby.


– To wielki dar, że potra­fisz kry­tycz­nie spoj­rzeć na roz­ma­ite sytu­acje –
powie­działa mi pani Majka, czyli owa wspo­mniana już w tym dzien­niku
ważna osoba. – To spra­wia, że masz szansę je prze­ana­li­zo­wać, wycią­gnąć
wnio­ski, wpro­wa­dzić roz­ma­ite dzia­ła­nia napraw­cze, ale dla rów­no­wagi
dobrze by było, gdy­byś czę­ściej doce­niała to, co ci się udaje.


No więc okej. Niech będzie, do cho­lery! Uroda to jedna z moich moc­nych
stron.


 
  
wto­rek, 26 sierp­nia


Pod­szewką na zewnątrz


Z powodu „ran”, które wpra­wiły moją nad­wraż­liwą matkę w stan bli­ski
paniki, nie kupi­łam wczo­raj tych cho­ler­nych zeszy­tów. Nie myśl­cie
jed­nak, że zostało mi to odpusz­czone. Moja matka, Super­sz­pieg
Inter­ne­towy i Domo­ro­sła Mistrzyni Guglo­wa­nia, doko­pała się na stro­nie
mojej przy­szłej szkoły pod­stron i zakła­dek zawie­ra­ją­cych całą nie­zbędną
pierw­sza­kowi wie­dzę.


– Pro­blem w tym, że nie zdo­by­łaś się nawet na mini­mum wysiłku, by to
spraw­dzić. Już chyba cał­kiem zapo­mnia­łaś, jak bar­dzo ci zale­żało na tej
szkole.


Wciąż mi zależy. Ale z cał­kiem innych przy­czyn, niż matka to sobie
wyobraża. Mia­łam (i wciąż mam) nadzieję, że wresz­cie tra­fię na ludzi, z któ­rymi będę mogła się doga­dać. Nie żeby w gim­na­zjum było jakoś
szcze­gól­nie tra­gicz­nie, ale też z nikim nie czu­łam się naprawdę bli­sko.
Tkwi­łam obok. Trak­to­wano mnie jak nie­szko­dliwą dzi­waczkę. W świe­cie, w któ­rym logo na metce bar­dziej się liczy niż to, co czło­wiek ma w gło­wie,
nie mogłam czuć się jak u sie­bie. Pozo­stało przy­wdziać barwy ochronne i przy­jąć postawę: ja nie cze­piam się was, więc i wy nie cze­piaj­cie się
mnie, oraz sto­sun­kowo bez­bo­le­śnie z nimi współ­eg­zy­sto­wać.


Nie żebym jakoś spe­cjal­nie odsta­wała. Trzeba to matce przy­znać, zawsze
dbała, by nie zabra­kło mi roz­ma­itych nie­zbęd­nych trend­nemu
gim­na­zja­li­ście gadże­tów. Nawet jeśli nie było nas na nie stać. Jakby
panicz­nie się bała, że bez tego poczuję się gor­sza. Mimo to nie
cie­szy­łam się w szkole szcze­gólną popu­lar­no­ścią. Poziom „faj­no­ści” w dol­nych gra­ni­cach normy. Nawet poni­żej. Tole­ro­wali mnie, bo nie
wcho­dzi­łam im w drogę. Ale nic poza tym.


Pani Majka, czyli moja dawna pani psy­cho­log, powta­rzała, że jest pełna
podziwu w sto­sunku do mnie.


– Potra­fi­łaś uło­żyć sobie rela­cje w kla­sie i jed­no­cze­śnie nie ulec
wpły­wom, nie pró­bo­wa­łaś się przy­po­do­bać. Zapa­mię­taj to doświad­cze­nie. To
twój zasób. To z pew­no­ścią ci się w życiu przyda.


– Tak, ale też nie mam tam żad­nych przy­ja­ciół.


– No i to jest wła­śnie to, czemu warto się przyj­rzeć.


No ale pani Majka została w Sole­cho­wie, a wła­ści­wie w Olsz­ty­nie, bo
matka nie chciała, żebym cho­dziła do psy­cho­loga w naszej mie­ści­nie
(jesz­cze się roz­nie­sie!). Teraz moja tro­skliwa rodzi­cielka szuka mi
nowego psy­cho­loga, a ja mam nadzieję, że w nowej szkole sprawy poto­czą
się ina­czej. Choćby dla­tego, że zała­pa­łam się do klasy arty­stycz­nej.
Jest więc spore praw­do­po­do­bień­stwo, że spo­tkam tam ludzi o podob­nych
pasjach.


Wra­ca­jąc do zeszy­tów – choć, prawdę powie­dziaw­szy, mam to gdzieś, cho­dzi
raczej o to, że moje wyprawy do papier­ni­czego dziw­nym tra­fem sprzy­jają
roz­ma­itym przy­go­dom – to w sumie nie ma tego złego, co by na dobre nie
wyszło, ponie­waż wra­ca­jąc z osie­dlo­wego skle­piku (matka chciała zro­bić
całą wyprawę do cen­trum han­dlo­wego, ale jakoś się wymi­ga­łam), natknę­łam
się ponow­nie na Rudzielca. Moje obawy, że uznał mnie za kom­pletną
świ­ru­skę, oka­zały się tro­chę na wyrost, bo pod­szedł i jak gdyby ni­gdy
nic spy­tał, czy wszystko okej.


W sumie liczy­łam na to, że go spo­tkam, a może nawet nie to, że mia­łam
nadzieję. Po pro­stu… cza­sem włą­czają mi się w gło­wie… Sama nie wiem, jak
to nazwać… swego rodzaju pro­jek­cje, w któ­rych prze­ży­wam roz­ma­ite
sytu­acje, zwłasz­cza te, w któ­rych udało mi się wyjść na idiotkę (a to
zda­rza się dość czę­sto) po raz kolejny. Tym razem jed­nak, to zna­czy w tych swo­ich wyobra­że­niach, zacho­wuję się dokład­nie tak, jak­bym sobie
tego życzyła, albo wpro­wa­dzam bły­sko­tliwe dzia­ła­nia napraw­cze. Ogól­nie
rzecz bio­rąc, zadzi­wiam reflek­sem i inte­li­gen­cją, moje wypo­wie­dzi
obfi­tują w cięte ripo­sty lub prze­ciw­nie – jestem pełna empa­tii i mój
roz­mówca zdu­miewa się, skąd u mnie tak głę­boki wgląd w sytu­ację. Myli
się jed­nak ten, kto uważa, że owe pro­jek­cje włą­czają się w mojej gło­wie
jedy­nie w celu napra­wie­nia (tylko men­tal­nego, nie­stety) waż­nych dla mnie
sytu­acji. Czę­sto doty­czy to kom­plet­nych pier­dół, na przy­kład tego, że
jakaś mało roz­gar­nięta eks­pe­dientka, którą na doda­tek widzę pierw­szy i zapewne ostatni raz w życiu, opier­dzie­liła mnie w skle­pie, a ja nie
umia­łam się odciąć. Potem two­rzę w swo­jej gło­wie setki wer­sji tego, jak
mogła­bym w tej sytu­acji się zacho­wać, choć na zdrowy rozum powin­nam taki
nic nie­zna­czący epi­zod po cało­ści olać.


Tym razem też tak było. Wyobra­żało mi się (nie „sobie”, ponie­waż to
pro­ces auto­ma­tyczny i jakby zupeł­nie nie­za­leżny od mojej woli), że znów
cał­kiem przy­pad­kiem spo­ty­kam Rudzielca i tym razem jestem cał­ko­wi­cie
zrów­no­wa­żona psy­chicz­nie, emo­cjo­nal­nie sta­bilna i na doda­tek
zdu­mie­wa­jąco uprzejma. Nie wiem jed­nak, jak to się stało, ale kiedy
naprawdę go spo­tka­łam, nie byłam w sta­nie wcie­lić w życie żad­nego z moich napraw­czych pomy­słów. Tym bar­dziej to dziwne, że mimo iż gdzieś
wewnątrz mia­łam fak­tycz­nie sporo sym­pa­tii dla niego, w realu nie
potra­fi­łam wydo­być jej na zewnątrz. Zawsze tak jest, no… pra­wie zawsze.
Jak­bym od środka i na zewnątrz była cał­kiem inną osobą. Jak­bym nosiła na
sobie płaszcz z szorst­kiej wełny z deli­katną lśniącą pod­szewką od
wewnątrz. Czy to dla­tego zdo­by­łam się tylko na mało zachę­ca­jące
burk­nię­cie?


– Zna­czy się… w jakim sen­sie okej?


– No… z twoim kola­nem… i łok­ciem? – cią­gnął nie­zra­żony Rudzie­lec.


– Aaa… Spoko. Mówi­łam, że to dro­biazg…


– Wyglą­da­łaś na dosyć prze­jętą.


– To dla­tego… To nie dla­tego… To… przez tych dwóch oble­chów.


– Aaa….


Poczu­łam, że mój płaszcz poma­lutku odwraca się poszewką na zewnątrz.


– Wła­ści­wie… to… chcia­łam ci podzię­ko­wać… – powie­dzia­łam tonem, któ­rego
zapewne uży­wał Kare­nin, który mówił, „jakby kpiąc z kogoś, kto by w ten
spo­sób mówił naprawdę”. Zawsze czu­łam dużo sym­pa­tii do tej postaci. –
Gdyby nie ty, chyba musia­ła­bym przy­ko­pać gościowi w jaja.


Płaszcz znów poka­zał szorstką, weł­nianą tka­ninę, ale Rudego to nie
zra­ziło.


– W takim razie – roze­śmiał się – to raczej pan Wła­de­czek powi­nien mi
dzię­ko­wać.


Uśmiech­nę­łam się.


– W sumie… – dodał Rudzie­lec. – Prawdę mówiąc, nale­żało mu się.


Potem była gadka szmatka, co ja tu robię, czy przy­je­cha­łam na waka­cje,
bo on ni­gdy wcze­śniej mnie nie widział. Więc wyja­śni­łam, że nie­dawno
prze­pro­wa­dzi­łam się z takiej jed­nej mie­ściny, ale moja rodzina mieszka
tu już od kilku mie­sięcy, to zna­czy od czasu, kiedy ojczym, który z kolei pocho­dzi z Olsz­tyna, dostał w War­sza­wie robotę, wszystko to tro­chę
skom­pli­ko­wane. I że na razie nikogo tu nie znam.


– Prócz pana Wła­deczka natu­ral­nie. I cie­bie – uzu­peł­ni­łam, a Rudy znów
się roze­śmiał.


Po czym wyja­śni­łam, że nie cho­dzi o to, żeby mnie brak towa­rzy­stwa
spe­cjal­nie bolał, ponie­waż zna­ko­mi­cie czuję się sama ze sobą. Pro­blem
polega na tym, że matka nie chce mnie puścić na kon­cert bez body­gu­arda
albo jesz­cze lepiej body­gu­ardki, body­gu­ar­dówy (?), czyli przy­pa­ko­wa­nej
osob­niczki płci żeń­skiej z dłu­go­let­nią prak­tyką w sztu­kach walki oraz
opro­gra­mo­wa­niem zawie­ra­ją­cym naj­lep­szą nawi­ga­cję na tere­nie War­szawy. I to kolejny powód, dla któ­rego byłam wtedy taka wku­rzona.


– Nie jestem ani przy­pa­ko­wany, ani tym bar­dziej płci żeń­skiej, ale jakby
co, chęt­nie pójdę z tobą na kon­cert. A na co się wybie­rasz?


– Na Starą Rzekę.


– Hmm…


– Nie znasz – bar­dziej stwier­dzi­łam, niż spy­ta­łam.


– Szcze­rze…? Nie.


Wcale mnie to nie zasko­czyło. W mojej daw­nej kla­sie, by nie powie­dzieć:
w mojej daw­nej szkole, a także w dru­gim sole­chow­skim gim­na­zjum nikt nie
słu­chał takiej muzyki. Dziew­czyny uwa­żały, że muzyk powi­nien być przede
wszyst­kim przy­stojny, „słodki”, jak mawiała pewna Viola o Rozumku jak
Orze­szek Laskowy. To, czy robi coś cie­ka­wego, czy umie grać, jak śpiewa,
czy faj­nie sam­pluje, miało dla nich dru­go­rzędne zna­cze­nie. Nie licząc
kilku nawie­dzo­nych panien, które pre­fe­ro­wały skraj­nie mroczne kli­maty –
one inte­re­so­wały się tym, ile krwi i wypru­tych fla­ków pojawi się w tek­stach. Kole­dzy z kolei eks­cy­to­wali się Snoop Dog­giem.


Ja sama pozna­łam Starą Rzekę i jesz­cze kilka innych odjaz­do­wych
muzycz­nych pro­jek­tów dzięki panu Mar­kowi, nauczy­cie­lowi WOS-u, który
nauczył mnie też słu­chać roz­ma­itych „pre­hi­sto­rycz­nych” (jak mawiała
Viola) kapel typu The Doors czy Joy Divi­sion.


– Spoko – rzu­ci­łam z uśmie­chem do Rudzielca. – Jesz­cze rok temu sama nie
wie­dzia­łam, kto to jest Kuba Zio­łek.


– Hmmm…


– Zna­czy się… ten gość od pro­jektu Stara Rzeka.


– Aaa… – odpo­wie­dział mój nowy zna­jomy, ale bez prze­ko­na­nia.


W tym momen­cie ujrza­łam moją nie­stan­dar­dową rodzinkę, która wybie­rała
się na tra­dy­cyjną popo­łu­dniową prze­chadzkę, bo „dziecko powinno
codzien­nie prze­by­wać na świe­żym powie­trzu i tobie też by nie
zaszko­dziło, gdy­byś cza­sem gdzieś się z nami prze­szła”.


 


Matka obrzu­ciła Rudego podejrz­li­wym spoj­rze­niem.


– Wresz­cie speł­ni­łam twoje marze­nie o inte­gra­cji spo­łecz­nej i już mam z kim iść na kon­cert – rzu­ci­łam wesoło w stronę rodzi­cielki.


Widzia­łam, że matka nie jest zachwy­cona. Cała ona. Naj­pierw ocze­kuje,
żebym wresz­cie się z kimś zako­le­go­wała, a kiedy już to zro­bię, strasz­nie
z tego powodu cierpi.


– To jest… – Zawa­ha­łam się, bo nagle uświa­do­mi­łam sobie, że nawet nie
wiem, jak Rudzie­lec ma na imię.


– Woj­tek. – Rudy wycią­gnął do matki rękę, co też jej się nie spodo­bało,
bo prze­cież powszech­nie wia­domo, że wedle zasad savoir-vivre’u naj­pierw
podaje dłoń osoba waż­niej­sza, czyli w tym kon­kret­nie przy­padku ona (jako
kobieta, osoba od Rudego star­sza i w dodatku moja matka).


Za to Krzysz­tof nie miał z tym żad­nego pro­blemu. Przy­bił Wojt­kowi piątkę
i ucięli sobie poga­wędkę. Rów­nież drogi bra­ci­szek naj­wy­raź­niej zapa­łał
sym­pa­tią do mojego towa­rzy­sza, ponie­waż usi­ło­wał go nakar­mić kawał­kiem
jabłka, który ści­skał w dłoni. Pozy­tywne uczu­cia wyra­żają się u niego
(dokład­nie tak samo jak u matki Krzysz­tofa) poprzez kar­mie­nie, co (w obu
przy­pad­kach) bywa kło­po­tliwe.


– Masz mło­dych rodzi­ców – pod­su­mo­wał Woj­tek, kiedy matka z Krzysz­to­fem
już sobie poszli.


W tym momen­cie przy­po­mnia­łam mu, że Krzysz­tof nie jest moim praw­dzi­wym
ojcem, a ponie­waż zro­bi­łam to jakimś dziw­nie agre­syw­nym tonem (sama nie
wiem czemu), na zakoń­cze­nie doda­łam pojed­naw­czo, że ow­szem, ma rację,
przy­naj­mniej w spra­wie mojego ojczyma, naprawdę jest bar­dzo młody.


 


W domu odbyła się kolejna awan­tura na temat tego, czy mogę iść na
kon­cert z kimś, kogo dopiero co pozna­łam, ale Krzysz­tof prze­ko­nał matkę,
że „chło­pak spra­wia jak naj­lep­sze wra­że­nie”, co nie pozo­stało bez wpływu
na ich wza­jemne rela­cje. Jak tak dalej pój­dzie, chyba się przeze mnie
roz­wiodą.


 


Ety­kiety: uczu­cia/emo­cje; dobre rzeczki; rela­cje;

zna­jomi; bli­skie osoby; matka


 


Ety­kiety: rela­cje


W tej ety­kie­cie nie cho­dzi o to, że zdaję z cze­goś rela­cję – w każ­dej
notatce to robię. Cho­dzi raczej o kon­takty z ludźmi. Jeśli w moim
dzien­niku znajdą się opisy moich inte­rak­cji z innymi oso­bami, to zna­czy,
że musiały one poja­wić się w moim praw­dzi­wym życiu, bo ina­czej nie
mia­ła­bym o czym pisać. A do tego wła­śnie, to zna­czy do inte­gro­wa­nia się
z ludźmi, pani Majka mnie nama­wiała.


 
  
środa, 27 sierp­nia


W punk­tach


1) Matka obra­żona. Oka­zało się, że była gotowa zre­zy­gno­wać z ręko­dzieła
i… (UWAGA!!!) iść ze mną na kon­cert. Jak to jest, że ona nie potrafi
zro­zu­mieć, że to byłby dla mnie straszny obciach? Czy ona ni­gdy nie była
młoda?!


 


2) Mój nowy zna­jomy, Woj­tek, wysłał ese­mesa, że wyje­chał na dwa lub trzy
dni do Kra­kowa, co zapla­no­wał już wcze­śniej, ale kon­cert oczy­wi­ście
aktu­alny.


 


3) Idę pobie­gać, bo jakoś mnie dzi­siaj nosi, sama nie wiem czemu.


 


Ety­kiety: tu i teraz; zna­jomi; matka


 


Bli­zna po pia­skow­nicy


Osta­tecz­nie zamiast bie­gać, zro­bi­łam sobie prze­gląd ulu­bio­nych fil­mów na
DVD.


Wpra­wiło mnie to w dosko­nały humor. Matka naj­wy­raź­niej nie mogła tego
znieść, bo zro­biła aferę, że „kiszę się” cały dzień w domu, zamiast
wyjść na świeże powie­trze (nie wie­dzia­łam, że w War­sza­wie ist­nieje coś
takiego), prze­cież zro­biła się ładna pogoda.


Z tego wszyst­kiego zaczy­nam żało­wać, że zostało jesz­cze pół tygo­dnia do
końca waka­cji. Gdy­bym cho­dziła do szkoły, przy­naj­mniej na parę godzin
scho­dzi­ły­by­śmy sobie z oczu.


Potem wszystko poszło według opi­sy­wa­nego już tutaj sche­matu. Wycią­ga­nie
moich prze­wi­nień z ostat­niej dzie­się­cio­latki i w rezul­ta­cie
giga­awan­tura. Wyszło na to, że matka posta­wiła na swoim. Trza­ska­jąc
drzwiami, wypa­dłam na „świeże” war­szaw­skie powie­trze, żeby zgod­nie z zale­ce­niami mojej oso­bi­stej tre­nerki zatrosz­czyć się o kon­dy­cję
fizyczną. Czyli pobie­gać.


– Choć oso­bi­ście wola­ła­bym, żebyś wybrała jakąś mniej wyczer­pu­jącą
dys­cy­plinę – wyznała mi nie­dawno, kiedy troszkę prze­gię­łam i po powro­cie
do domu zakrę­ciło mi się w gło­wie. – Czemu nie spró­bu­jesz nor­dic
wal­king?


Następ­nie musia­łam wysłu­chać bia­do­le­nia, zawo­dze­nia oraz uty­ski­wa­nia, że
w ogóle nie wsłu­chuję się w swój orga­nizm, oraz wykładu na temat, jaki
ruch służy, a jaki szko­dzi ciału. Myślałby kto, że gadam z jakimś
fizjo­lo­giem. Jedyna korzyść z tego była taka, że kilka dni póź­niej
Krzysz­tof (na zle­ce­nie matki, Spe­cja­listki od Medy­cyny Spor­to­wej)
zaku­pił mi super­hi­per­wy­pa­śny pul­so­metr.


– Bie­gać też trzeba z głową – pod­su­mo­wała, kiedy mi go wrę­czali.


„Oraz z gadże­tem ze sklepu dla bie­ga­czy” – doda­łam w myślach.


Przez więk­szość dni w roku uwiel­biam bie­gać. Z pul­so­me­trem czy bez. Dla
mnie to taka jakby medy­ta­cja. Pró­bo­wa­łam kie­dyś medy­to­wać na pod­sta­wie
książki Trzy filary zen, ale to wcale nie jest łatwe. Na razie więc
medy­tuję w biegu, sku­piam się na odde­chu, jak pisali, a poza tym kiedy
porząd­nie się zmę­czę, nie mam siły zasta­na­wiać się nad róż­nymi
pier­do­łami.


Zwy­kle tak to wła­śnie działa, ale są dni, kiedy w żaden spo­sób nie
potra­fię zmu­sić się do bie­ga­nia, tudzież żad­nego innego wysiłku
fizycz­nego (włą­cza­jąc w to uwiel­biany przez matkę nor­dic wal­king). Tak
było dzi­siaj. Błą­ka­łam się przez kilka godzin po osie­dlu, co zaowo­co­wało
kil­koma dość oso­bli­wymi spo­tka­niami. Naj­pierw mignął mi pan Wła­de­czek i już zaczę­łam się zasta­na­wiać, jak tym razem zakoń­czy się nasze
spo­tka­nie. Nowo zapo­znany rudo­włosy rycerz wyje­chał do Kra­kowa, więc,
he, he, księż­niczka tym razem będzie musiała ura­to­wać się sama.
Szczę­śli­wie pan Wła­de­czek uznał mnie już chyba za swoją, bo zasa­lu­to­wał
do łysa­wej czaszki i wybeł­ko­tał:


– Usza­no­wanko!


I na tym się skoń­czyło.


Potem jakaś babeczka (na oko czter­dzie­ści–pięć­dzie­siąt lat, nie­wy­soka,
ubrana tro­chę jak turystka z Nie­miec) zagad­nęła mnie nie­na­ganną
pol­sz­czy­zną, który to jest numer pięt­na­ście, bo ona nie może go zna­leźć.
Tak się składa, że to numer naszego bloku, nie mia­łam więc pro­blemu z tym, żeby odpo­wie­dzieć na pyta­nie, mimo bar­dzo sła­bej zna­jo­mo­ści
topo­gra­fii terenu. Dotych­czas zwie­dza­łam wszystko, co moż­liwe (i niemoż­liwe też), naj­od­le­glej­sze zakątki sto­licy, tylko nie wła­sne
osie­dle. Zresztą po praw­dzie nie­wiele tu do obej­rze­nia. Co tu dużo
gadać: miesz­kam w sza­rym bloku z wiel­kiej płyty (cokol­wiek mia­łoby to
ozna­czać), posta­wio­nym zapewne w latach sie­dem­dzie­sią­tych (tak
przy­naj­mniej twier­dzi Krzysz­tof). Obec­nie ten cud dwu­dzie­sto­wiecz­nej
archi­tek­tury obu­do­wany jest rusz­to­wa­niami (ponoć mają go
tyn­ko­wać/malo­wać na jakieś bar­dziej rado­sne barwy), co dodaje mu nieco
tajem­ni­czo­ści i ma ten plus, że cza­sem odwie­dza nas kotek sąsiadki, a to
z kolei (to zna­czy mru­czek, nie rusz­to­wa­nia) koja­rzy mi się z Sole­cho­wem, bo moja sole­chow­ska cio­cia ma kota o wdzięcz­nym imie­niu
Basil.


Blok stoi w sze­regu kilku iden­tycz­nych dzie­się­cio­pię­trow­ców i z trzech
stron oto­czony jest par­kin­gami. Samo­chody par­kują przed głów­nym i tyl­nym
wej­ściem, a także po obu stro­nach osie­dlo­wej uliczki. Z czwar­tej strony
znaj­duje się kilka kolo­ro­wych, nowo posta­wio­nych blo­ków, które wyglą­dają
przy moim, zamknię­tym w klatce rusz­to­wań, sza­raczku jak praw­dziwe
księż­niczki (co ja dzi­siaj z tymi dwor­skimi meta­fo­rami?).


Fakt, Sole­chowo też trudno nazwać cudem archi­tek­tury: zanie­dbane
ponie­miec­kie kamie­nice (choć gdyby je wyre­mon­to­wać, wyglą­da­łyby naprawdę
nie­źle), zała­tane w miej­scach powo­jen­nych ubyt­ków ohyd­nymi i kom­plet­nie
nie­pa­su­ją­cymi do przed­wo­jen­nych budyn­ków kloc­kami z okresu komuny,
któ­rym chyba żaden remont nie pomoże. Zda­łam sobie jed­nak sprawę, że
moje nowe miej­sce do życia rów­nież nie należy do prze­sad­nie uro­dzi­wych.
Czyżby to jakaś moja popie­przona karma: miesz­kać w brzyd­kich miej­scach?
Wyją­tek od tej reguły sta­nowi dom wspo­mnia­nej już cioci, w któ­rym
prze­cież też przez jakiś czas miesz­ka­łam.


– Wła­śnie sto­imy przed pięt­nastką – wyja­śni­łam kobitce, a ta sze­roko
otwo­rzyła oczy.


– Jak to? – spy­tała z wyrzu­tem.


Szcze­rze mówiąc, nie bar­dzo wie­dzia­łam, jak jej na tak posta­wione
pyta­nie odpo­wie­dzieć.


Ona zresztą chyba tego ode mnie nie ocze­ki­wała, bo nagle jakby
zapo­mniała o moim ist­nie­niu, a w jej oczach (zoba­czy­łam to wyraź­nie)
zaszkliły się łzy. A potem zaczęła mono­lo­go­wać. Trudno wyczuć, czy
mówiła do mnie, czy do sie­bie:


– O tu… tutaj… – Wska­zała na budynki księż­niczki, wystro­jone w wypa­śne,
kolo­rowe tynki – była… był…


Na chwilę jakby się zawie­siła.


– Mówi­li­śmy na to „gąszcz”… takie… opusz­czone ogródki dział­kowe, można
było robić w tra­wie tunele i łazić po drze­wach… – Znów zamil­kła, jakby
całą resztę dopo­wia­dała sobie w myślach, a ja zda­łam sobie sprawę, że
też mia­łam takie miej­sce w Sole­cho­wie. Nie­użytki na skraju mia­steczka,
nie­opo­dal domu cioci. Bawi­łam się tam z Julką, dziew­czynką, która
nie­stety dość szybko wypro­wa­dziła się z naszej mie­ściny. To była nasza
Dzika Wyspa pełna „egzo­tycz­nych” drzew (zdzi­czałe jabłonki, gru­sze i cze­re­śnie), z któ­rych zbie­ra­ły­śmy „bursz­tyny”, to zna­czy zaschnięte
kawałki żywicy (choć matka nie lubiła, kiedy łazi­łam po drze­wach, więc
musia­łam robić to po kry­jomu). W tajem­ni­czych ruinach (kupka gruzu
pozo­stała po jakimś przed­wo­jen­nym gospo­dar­stwie) ukry­wa­ły­śmy się przed
„ludo­żer­cami”, czyli mene­lami uwiel­bia­ją­cymi to miej­sce tak samo jak my,
bo mogli tam w spo­koju ducha oba­lić wino marki Wino. Choć wła­ści­wie nie
było potrzeby ukry­wać się przed nimi. I tak nie zwra­cali na nas uwagi,
ponie­waż nie mia­ły­śmy jesz­cze cyc­ków.


– A tu… – Głos nie­zna­jo­mej wyrwał mnie z zamy­śle­nia. – Dra­binki,
huś­tawki i karu­zela.


Kobieta wska­zała plac zasta­wiony autami.


To było dziwne uczu­cie: obser­wo­wać, jak ta nobli­wie wyglą­da­jąca,
siwie­jąca pani opo­wiada z prze­ję­ciem o tym, jak w dzie­ciń­stwie w mistrzow­ski spo­sób wspi­nała się po dra­bin­kach i fikała koziołki na
trze­paku. Mia­łam wra­że­nie, że przez jej bladą, tro­chę nijaką twarz
prze­świ­tuje buzia małej dziew­czynki, co spra­wiło, że stała mi się jakoś
bli­ska.


– Tu grało się w nogę – dodała i pra­wie zoba­czy­łam, jak strzela gola
któ­re­muś ze swo­ich kole­gów.


Na daw­nym boisku też stały samo­chody i dodat­kowo tabliczka z napi­sem
„Zakaz gry w piłkę!”.


– A tu… tutaj… była pia­skow­nica.


Zgad­nij­cie, co znaj­do­wało się na jej miej­scu?


Oczy­wi­ście – par­king. Widać było nawet jaśniej­szy pro­sto­kąt betonu,
któ­rym ją zalano. Bli­zna po pia­skow­nicy.


Bli­zna po dzie­ciń­stwie.


Nie­zna­joma wpa­try­wała się w to miej­sce z taką miną, jakby… czy ja wiem…
nagle odkryła, że wszyst­kie place zabaw na świe­cie zamie­nione zostały w par­kingi lub jakby ktoś pró­bo­wał zabe­to­no­wać jej wspo­mnie­nia.


Zro­biło mi się jakoś smutno. Patrzy­łam na jej ścią­gniętą w dziw­nym
gry­ma­sie twarz i pró­bo­wa­łam coś powie­dzieć, ale nie wie­dzia­łam co.
Zresztą ona już chyba mojej obec­no­ści nie potrze­bo­wała, jakby ktoś ją
roz­łą­czył ze świa­tem, w któ­rym prze­by­wa­łam, i prze­łą­czył na inny,
nie­do­stępny mi kanał. Tylko raz w życiu coś podob­nego widzia­łam. Wiele
lat temu, byłam jesz­cze bar­dzo mała, ale wciąż to pamię­tam, przy­je­chał
do mojej cioci przed­wo­jenny wła­ści­ciel jej domu. Też wyglą­dał jak
nie­miecki tury­sta. W sumie nic w tym dziw­nego, ponie­waż przy­je­chał z Nie­miec. Tyle że zamie­rzał zwie­dzać swoje dzie­ciń­stwo. I też miał taką
minę.


Sta­łam obok nie­zna­jo­mej i czu­łam się tak, jak­bym ją pod­glą­dała w jakiejś
bar­dzo intym­nej sytu­acji. Wybą­ka­łam więc nie­zręczne „do widze­nia”, choć
dziwne prze­czu­cie pod­po­wia­dało mi, że ni­gdy jej nie zoba­czę. Na co ona,
jakby zdzi­wiona moją obec­no­ścią, odpo­wie­działa z roz­tar­gnie­niem:
„Dzię­kuję pani. Do zoba­cze­nia”, choć zapewne tak jak ja wie­działa, że to
nasze pierw­sze i ostat­nie spo­tka­nie.


Nie bar­dzo mi się chciało po tym wszyst­kim wra­cać do domu, więc
powę­dro­wa­łam dalej „zwie­dzać” swój nowy świat z głową pełną pytań, czy
ja też kie­dyś, jak ta nie­zna­joma, będę opła­ki­wać jakiś prze­szły świat, a jeśli tak, to który. A może jestem raczej wieczną turystką,
nie­za­ko­rze­nioną w żad­nej z dotych­cza­so­wych rze­czy­wi­sto­ści? Zawsze tro­chę
obok. Czy taka już moja natura? Nie­wy­klu­czone, że zbyt czę­sto się z matką prze­pro­wa­dza­ły­śmy – Sole­chowo, Olsz­tyn, Sole­chowo, Brod­nica, znów
Sole­chowo i teraz War­szawa. I nagle zatę­sk­ni­łam za tym smut­kiem, który
zoba­czy­łam w oczach nie­zna­jo­mej, poczu­łam, że chcia­ła­bym kie­dyś cze­goś
takiego doświad­czyć, bo to by ozna­czało, że naprawdę się do cze­goś
przy­wią­za­łam.


Z tego wszyst­kiego pra­wie zapo­mnia­łam o awan­tu­rze, która wygnała mnie z domu. Pra­wie, bo wła­śnie dosta­łam ese­mesa od matki, która upo­mi­nała
mnie, żebym nie wra­cała „zbyt późno” do domu, więc znów zaczę­łam
roz­pa­mię­ty­wać, co się wyda­rzyło przed wyj­ściem. W ten oto spo­sób
zawę­dro­wa­łam nad cał­kiem sym­pa­tyczny sta­wik pełen kaczek (a jed­nak warto
zwie­dzać naj­bliż­sze oko­lice). Tam, sama nie wiem czemu, zaczę­łam gadać z jakąś dziew­czyną. Cza­sem łatwiej roz­ma­wiać z kimś obcym niż z kimś, kogo
znasz. Od słowa do słowa oka­zało się, że ona rów­nież pokłó­ciła się z rodzi­cielką. To chyba kolejna w moim życiu zna­cząca koin­cy­den­cja. Ktoś,
kto by słu­chał naszych narze­kań, mógłby pomy­śleć, że mamy tę samą matkę.
Obse­sja kon­troli pod płasz­czy­kiem nado­pie­kuń­czo­ści albo nado­pie­kuń­czość
pod płasz­czy­kiem obse­sji kon­troli plus awan­tura przy­naj­mniej raz na
tydzień.


– Masz jakąś cho­robę prze­wle­kłą? – spy­ta­łam ją wresz­cie.


– Nie… – zdzi­wiła się. – A czemu?


– Bo podobno… matki takich dzieci czę­sto są nieco… nad­mia­rowe…


– Nie, jestem zupeł­nie zdrowa, a ty?


Wzru­szy­łam ramio­nami.


– No wła­śnie.


Roz­sta­ły­śmy się, nie wymie­niw­szy tele­fo­nów. Chyba żadna z nas nie miała
na to ochoty. Jak­by­śmy chciały, by nasza roz­mowa na zawsze pozo­stała w tym kon­kret­nym cza­sie i miej­scu, bez ciągu dal­szego. I pewno ni­gdy się
nie spo­tkamy, bo, jak wywnio­sko­wa­łam z roz­mowy, moja ano­ni­mowa (nawet
nie wiem, jak ma na imię) przy­ja­ciółka przy­je­chała z matką gdzieś spod
Zie­lo­nej Góry, żeby odwie­dzić wujka. A jed­nak mało kto był mi tak bli­ski
jak ona w tam­tym momen­cie.


Nie wiem, co to za cho­lerna karma, że naj­bliżsi są mi ludzie, któ­rych
pewno już ni­gdy nie spo­tkam.


 


Do domu wró­ci­łam bar­dzo późno, co wywo­łało kolejną aferę.


 


Ety­kiety: tu i teraz; rela­cje; matka


 
  
czwar­tek, 28 sierp­nia


Cię­żar


Ostat­nio zaczę­łam się nie­po­koić, jak Jacek ode­brał mojego mejla, i wyrzu­cać sobie, że trzeba było do niego zadzwo­nić, bo wtedy mogła­bym
wyczuć, jakie to na nim zro­biło wra­że­nie, jak zare­ago­wał i tak dalej.
Rzecz w tym, że nie­na­wi­dzę dzwo­nić i dużo lepiej idzie mi pisa­nie niż
roz­ma­wia­nie. Zaj­rza­łam na fejsa, licząc, że da mi to cho­ciaż szcząt­kowy
obraz doty­czący aktu­al­nego stanu jego psy­chiki. Nie­stety wpa­dłam w jesz­cze więk­szą schizę, ponie­waż oka­zało się, że ostat­nio dziw­nie
zamilkł, niczego nie udo­stęp­nia, zero laj­ków. Wiem, że to para­noja, ale
zaczę­łam się nawet oba­wiać, czy nie zro­bił przy­pad­kiem jakie­goś
głup­stwa. Prze­cież tam­tej nocy nad jezio­rem mówił o tym. Pamię­tam te
słowa, jakby to było wczo­raj:


– Cza­sami mam ochotę coś sobie zro­bić. Przed przy­jaz­dem na obóz myśla­łem
o tym pra­wie codzien­nie – wyszep­tał.


Zmro­ziło mnie, bo choć nie powie­dział, co kon­kret­nie ma na myśli,
zro­zu­mia­łam to bez słów.


– Skoro i tak nie­długo umrę – dodał – to po co się męczyć? Ostat­nio
nawet prze­sta­łem łykać tabsy.


Zanie­mó­wi­łam. Czu­łam się tak, jakby ktoś nagle wypło­szył wszyst­kie
miesz­ka­jące we mnie słowa. Przez chwilę błą­ka­łam się po zaka­mar­kach
mojego umy­słu, zbie­ra­jąc myśli z róż­nych stron, a potem z mozo­łem
skła­da­łam w zda­nia. Tłu­ma­czy­łam Jac­kowi, że to nie­prawda, że to jakiś
pier­do­lony, kata­stro­ficzny mit mający źró­dło w pre­hi­sto­rycz­nych latach
osiem­dzie­sią­tych, że będzie żył jesz­cze wiele, wiele lat, jak i my
wszy­scy, oczy­wi­ście pod warun­kiem że będzie łykał tabsy.


– No, chyba że jakaś bomba w nas pier­dol­nie. – Usi­ło­wa­łam roz­ła­do­wać
sytu­ację wąt­pli­wej klasy dow­ci­pem.


Bez efektu.


Do dziś nie mogę zro­zu­mieć, jak mi się to udało, ale wresz­cie zdo­ła­łam
wypro­wa­dzić Jacka na pro­stą, prze­ko­nać go, że póki co warto żyć, choć
chwi­lami czu­łam się tak, jak­bym tłu­ma­czyła to sama sobie, bo z tego
wszyst­kiego zła­pa­łam jakąś cho­lerną schizę, że wszystko jest bez sensu.
Jacek przy­tu­lił mnie mocno do sie­bie, a może raczej przy­tu­lił się do
mnie, a ja poczu­łam się tak, jak­bym dźwi­gała w swo­ich ramio­nach ogromny
cię­żar. I, pamię­tam, przy­szło mi wtedy do głowy, że na tym wła­śnie
polega bycie z kimś, i na samą myśl o tym się wzdry­gnę­łam. Nie
wie­dzia­łam, czy będę kie­dyś do tego gotowa. Może lep­sza jest samot­ność?


Tak czy ina­czej, sami rozu­mie­cie, że nie mogłam mu wtedy powie­dzieć:
sorry gre­gory, to pomyłka, tak naprawdę nic do cie­bie nie czuję, a przy­naj­mniej nie to, czego byś ode mnie ocze­ki­wał.


Do końca obozu i jesz­cze długo po nim cho­ler­nie się o niego mar­twi­łam i moni­to­ro­wa­łam przez różne zna­jome osoby, w jakim jest sta­nie, jak się
czuje i czy znów nie dopa­dła go depre­cha, ponie­waż nie mia­łam siły robić
tego oso­bi­ście. Może to wymówka, ale sama myśl o Jacku spra­wiała, że
czu­łam się śmier­tel­nie zmę­czona.


To wszystko przy­po­mniało mi się, kiedy spoj­rza­łam na jego pro­fil. Pra­wie
gotowa byłam dzwo­nić na poli­cję z roz­pacz­li­wym alar­mem: „Zrób­cie coś!
Jac­kowi chyba coś się stało! Przez dwa dni nie zaglą­dał na Face­bo­oka!”.


Wresz­cie, uff… Jest! Udo­stęp­nił jakieś pił­kar­skie wyda­rze­nie. Z rado­ści
zalaj­ko­wa­łam.


Na mejla nie odpi­sał. Albo się obra­ził, albo olał. A może prze­ce­ni­łam
jego zaan­ga­żo­wa­nie. Może wcale się we mnie nie zako­chał.


 


Ety­kiety: uczu­cia/emo­cje; moja histo­ria; rela­cje;

zna­jomi


 


Ety­kiety: bli­skie osoby – Agnieszka


Skoro już jestem przy obo­zo­wych kli­ma­tach, to aż wstyd, że do tej pory
nie napi­sa­łam wię­cej o Agnieszce. Pozna­ły­śmy się dwa lata temu. Ja byłam
na obo­zie pierw­szy raz, ona kolejny. Można powie­dzieć, że połą­czyła nas
przy­jaźń od pierw­szego wej­rze­nia. Nie wiem, czy przy­tra­fiło wam się coś
takiego. Spo­ty­ka­cie czło­wieka i macie wra­że­nie, że zna­cie tę osobę od
uro­dze­nia. Jakby to nie była wasza pierw­sza roz­mowa, lecz jak­by­ście
roz­ma­wiali ze sobą dzień w dzień od lat, a ostat­nia poga­wędka zakoń­czyła
się naj­wy­żej kilka godzin wcze­śniej.


To aż zaska­ku­jące, że tak się dobra­ły­śmy. Chyba na zasa­dzie
prze­ci­wieństw, bo nie­mal we wszyst­kim się z Agą róż­nimy. Ja pro­wa­dzę
mono­logi (wewnętrzne), ona roz­ma­wia z ludźmi. Moja szklanka jest zawsze
(no, pra­wie) do połowy pusta, jej do połowy pełna. Ja jestem raczej
nie­kon­tak­towa (choć ktoś, patrząc na mnie z zewnątrz, mógłby
zapro­te­sto­wać prze­ciwko temu twier­dze­niu, ponie­waż mam wielu zna­jo­mych),
Agnieszka bły­ska­wicz­nie nawią­zuje rela­cje (warto zwró­cić uwagę na
róż­nicę mię­dzy sło­wami „rela­cje” i „zna­jo­mo­ści”). Ja pięć razy prze­mielę
w swo­jej gło­wie każde słowo, zanim je na głos wypo­wiem. Moja
przy­ja­ciółka jest bez­po­śred­nia i żywio­łowa:


– Cza­sami mam dość sie­bie samej – narzeka. – Szyb­ciej mówię, niż myślę,
i stąd wszyst­kie moje kło­poty.


Mimo to Agnieszka ma mnó­stwo przy­ja­ciół i choć są ludzie, któ­rzy jej z powodu tej bez­po­śred­nio­ści nie cier­pią, to i tak więk­szość sko­czy­łaby za
nią w ogień. Ja w każ­dym razie bar­dzo sobie tę cechę cenię, ponie­waż
zawsze mam pew­ność, że powie mi prawdę, nawet jeśli wie, że to mi się
nie spodoba. A na tym mię­dzy innymi polega przy­jaźń – żeby­śmy byli wobec
sie­bie praw­dziwi.


Inna rzecz, że choćby mówiła mi naj­bar­dziej nawet przy­kre rze­czy, ni­gdy
nie mam wra­że­nia, że robi to po to, by mi doko­pać (jak nie­któ­rzy moi
„życz­liwi” zna­jomi). Po pro­stu naprawdę tak myśli. Nic poza tym. Nie ma
w tym żad­nych pobocz­nych celów, żad­nych dodat­ko­wych inten­cji typu:
wywyż­sze­nie się kosz­tem pomniej­sze­nia roz­mówcy, poka­za­nie, jaka to ja
jestem super­hi­per­mą­dra, jak wspa­niale cię pouczam…


Naj­bar­dziej chyba lubię w Agnieszce – sama nie wiem, jak to nazwać, żeby
nie wyszedł z tego jakiś banał – entu­zjazm, ema­nu­jącą z niej radość,
choć jej życie, trzeba to uczci­wie przy­znać, było dość popie­przone. Jej
matka ćpała i zmarła wkrótce po poro­dzie. O swoim ojcu Aga nic nie wie –
to aku­rat mamy wspólne.


Po śmierci matki Agnieszka przez krótki czas miesz­kała u babci, która
jed­nak była zbyt scho­ro­wana, żeby się nią na stałe zająć. Wresz­cie
tra­fiła do dale­kich krew­nych, któ­rzy mieli już trójkę wła­snych dzieci.
To oni stali się jej zastęp­czymi rodzi­cami. Nawia­sem mówiąc, świetni
ludzie. Pozna­łam ich przy jakiejś oka­zji.


Hmm… wygląda na to, że łatwiej mi zdra­dzać cudze tajem­nice niż wła­sne,
jak­bym umiała opo­wia­dać o sobie wyłącz­nie poprzez opi­sy­wa­nie innych. A trzeba przy­znać, sekrety w mojej rodzi­nie są nie gor­sze niż w Kosmi­tach Dre­gera. Łatwiej mi jed­nak napi­sać, że Agnieszka jest córką
zmar­łej wiele lat temu nar­ko­manki, niż zdra­dzić jakiś wła­sny sekret.
Może dla­tego, że Agnieszka z niczego nie robi tajem­nicy, a w jej domu
wszystko jest na wierz­chu. To nie zna­czy, że opo­wiada każ­dej napo­tka­nej
oso­bie całą skom­pli­ko­waną histo­rię swo­jego życia. Nic z tych rze­czy. Jak
powiada pani Hania (przy­brana mama Agnieszki):


– Możesz opo­wie­dzieć wszystko, jeśli tylko masz do kogoś zaufa­nie i jeśli czu­jesz, że tego ci potrzeba.


Pro­blem chyba w tym, że trudno mi się zdo­być na to, żeby komuś zaufać. A może jestem zbyt przy­zwy­cza­jona do nie­mó­wie­nia. Tak bar­dzo, że weszło mi
to w nawyk.


 


Ety­kiety: dobre rzeczki; tu i teraz; rela­cje;

bli­skie osoby; oswa­ja­nie


 
  
sobota, 30 sierp­nia


Muzyka


Już po kon­cer­cie! Było naprawdę super! To zna­czy byłoby, gdyby nie
pier­dy­liard ese­me­sów od matki, a potem pre­ten­sje, że nie odpi­suję. Czy
ona nie rozu­mie, że na czas kon­certu trzeba wyci­szyć komórkę?! Takie są
wyma­ga­nia jej uko­cha­nego savoir-vivre’u.


Na domiar złego po zaję­ciach ręko­dzieła przy­je­chała pod klub i cze­kała,
żeby odwieźć mnie do domu. Wojtka też chciała uszczę­śli­wić, ale on
spo­tkał jakichś zna­jo­mych (dwie dziew­czyny i jed­nego chło­paka, nawia­sem
mówiąc, bar­dzo inte­re­su­ją­cych z wyglądu) i podzię­ko­wał za pro­po­zy­cję,
tłu­ma­cząc, że jesz­cze gdzieś się z nimi wybiera. Byłam wście­kła, bo
gdyby nie matka, mogła­bym ich poznać, wyda­wali się fajni. A potem ona
przez całą drogę powrotną dziam­go­liła, że co to jest, do czego to
podobne, żeby tak młody chło­pak (bez prze­sady – jest ponad rok ode mnie
star­szy!) włó­czył się po nocy w towa­rzy­stwie jakichś indy­wi­duów (to
zna­czy tych super­faj­nych ludzi).


Ale nic to! I tak się cie­szę! Zaczy­nam doce­niać prze­pro­wadzkę do
War­szawy. Gdyby nie to, ni­gdy nie mia­ła­bym szans posłu­chać Sta­rej Rzeki
na żywo (no, chyba że gdzieś na wyjeź­dzie, może w Olsz­ty­nie?). A to bez
porów­na­nia lep­sze niż słu­cha­nie z płyt, tym bar­dziej z YouTube’a.
Naprawdę odpły­nę­łam. Z transu nie wybił mnie nawet fakt, że muzykę
Sta­rej Rzeki nie­ła­two prze­ło­żyć na kon­cer­towe gra­nie. Nie­wta­jem­ni­czo­nym
wyja­śniam, że jest to pro­jekt jed­no­oso­bowy, więc Kuba Zio­łek sam musiał
ogar­nąć mnó­stwo pokrę­teł, kabli i instru­men­tów, co – nie da się ukryć –
powo­do­wało drobne prze­stoje mię­dzy poszcze­gól­nymi utwo­rami.


Nawet to, że dookoła był tłum ludzi, w tym ledwo co poznany Woj­tek, nie
prze­szko­dziło mi w odbio­rze. Nawia­sem mówiąc, nale­ża­łam do naj­młod­szych
osób na sali. Fakt fak­tem, to nie jest muzyka dla gów­nia­rzy.


Co do Wojtka, to było jakoś dziw­nie. W tym sen­sie, że pra­wie nie
mie­li­śmy oka­zji ze sobą poga­dać. Gdy jecha­li­śmy na kon­cert, spo­tkał w tram­waju jakieś dwie laski: Wybla­kłą Mil­czącą Mimozę i Nadak­tywną
Wer­bal­nie Bru­netkę (imion nie pomnę). Pierw­sza przy­glą­dała mi się z nie­na­tu­ral­nym sku­pie­niem, co tro­chę zbiło mnie z tropu, a druga nada­wała
w takim tem­pie, że nie dało się wci­snąć nawet sylaby, nie mówiąc o całym
sło­wie.


W końcu dotar­li­śmy na miej­sce, co przy­ję­łam z ulgą (laski jechały
dalej). A potem roz­po­częło się miste­rium magicz­nego bru­ta­li­zmu i nie
chcia­łam go kalać dziam­ga­niem. Liczy­łam, że poroz­ma­wiamy po kon­cer­cie,
ale, jak już wie­cie, wchrza­niła się matka i nawet nie wiem, czy kon­cert
Wojt­kowi się spodo­bał.


 


Ety­kiety: tu i teraz; matka; zna­jomi; dobre rzeczki


 


Ety­kiety: dobre rzeczki


Przy oka­zji – „rzeczki” to wbrew pozo­rom nie jest zdrob­nie­nie słowa
„rzeki” (fakt, że dopiero co byłam na kon­cer­cie Sta­rej Rzeki, może
dodat­kowo suge­ro­wać takie sko­ja­rze­nie). W ten spo­sób zdrab­nia­łam kie­dyś
słowo „rze­czy”. Gdy byłam mała, lubi­łam two­rzyć różne nie­kon­wen­cjo­nalne
formy gra­ma­tyczne. „Dobre rzeczki” nale­żały do ulu­bio­nych.


– Ale dobre rzeczki dziś na obiad! – woła­łam, gdy mama przy­go­to­wała na
przy­kład maka­ron z sosem bro­ku­ło­wym.


– Ale dobre rzeczki dziś się przy­tra­fiły – cie­szy­łam się, kiedy
poszły­śmy razem na fajny film do kina.


Zakła­da­jąc ten dzien­nik, zasta­na­wia­łam się, jak nazwać ety­kietę do
ozna­cza­nia róż­nych pozy­tyw­nych wyda­rzeń, sytu­acji, sta­nów emo­cjo­nal­nych,
które (a jed­nak!) przy­tra­fiają mi się w życiu, i od razu przy­szło mi do
głowy to dość absur­dal­nie brzmiące okre­śle­nie. Pró­bo­wa­łam pod­mie­nić je
na jakiś inny, mniej infan­tylny zwrot w rodzaju „dobre wyda­rze­nia”,
„dobre sytu­acje”, „pozy­tywne aspekty mojego życia”, „dobre rze­czy”…
Żaden jed­nak nie wydał mi się wystar­cza­jąco pojemny. Nie mówiąc już o tym, że „dobre rzeczki” zacho­wy­wały się jak bume­rang. Im bar­dziej je
odpy­cha­łam, z tym więk­szą mocą do mnie wra­cały.


Posta­no­wi­łam więc dłu­żej z tym nie wal­czyć. No trudno. Wiem, że to
głu­pie. Ale prze­cież i tak nikt tego nie czyta.


 
  
nie­dziela, 31 sierp­nia


Sen


Znów mia­łam sen ero­tyczny. Ostat­nio coraz czę­ściej mi się to zda­rza. Dwa
nagie ciała. Jedno zanu­rza się w dru­gie. Cie­pło, wzno­sze­nie się i wil­goć. Bez szcze­gó­łów, jak­bym śniła wyłącz­nie swoje wewnętrzne
dozna­nia.


Jesz­cze nie­dawno takie sny mnie zawsty­dzały, samą sie­bie wpra­wia­łam nimi
w zakło­po­ta­nie, a nawet w poczu­cie winy. Teraz już nie. Teraz poka­zują
mi, jak bar­dzo seks może być piękny.


 


Dzia­dzia


Krzy­siek z matką gdzieś poszli i zosta­łam w domu z Jaś­kiem.


Wresz­cie!


Nie mogłam już słu­chać tych wszyst­kich pseu­dop­sy­cho­lo­gicz­nych
„uspo­ka­ja­ją­cych” poga­da­nek, że nie powin­nam się dener­wo­wać dniem
jutrzej­szym (nawet nie wspo­mnia­łam, że się dener­wuję), że wszystko
będzie dobrze, że to nic nie szko­dzi, że nikogo nie znam, bo skoro tak,
to zna­czy, że poznam itepe, itede. Oraz że oni chęt­nie zre­zy­gnują z tra­dy­cyj­nego wspól­nego wyj­ścia (cho­ciaż to ich rocz­nica!) i z wielką
przy­jem­no­ścią zostaną w domu, aby dotrzy­mać mi towa­rzy­stwa. Nawet gdy­bym
była w stu pro­cen­tach spo­kojna, i tak musia­ła­bym się po tych wszyst­kich
dobrych radach zestre­so­wać. W swo­jej dobroci przed­sta­wili mi pełną listę
lęków, z powodu któ­rych od kilku dni mam skur­czony żołą­dek (tak się
mię­dzy innymi obja­wia u mnie stres), a nawet wymy­ślili kilka takich, na
które ni­gdy w życiu bym nie wpa­dła. Cóż z tego, że każda z tych
„pozy­cji” poprze­dzona była prze­cze­niem:


– Nie musisz się oba­wiać, że oka­żesz się za mało świa­towa na reno­mo­wane
war­szaw­skie liceum, bo jesteś bar­dzo inte­re­su­jącą dziew­czyną.


W efek­cie natych­miast zaczę­łam się tym mar­twić, choć wcze­śniej nic
podob­nego nawet nie przy­szło mi do głowy. Ow­szem, oba­wia­łam się, że nie
zostanę zaak­cep­to­wana, ale z zupeł­nie innych powo­dów. Mimo że dotąd
miesz­ka­łam głów­nie w dziu­rze zwa­nej Sole­cho­wem, w życiu nie wpa­dła­bym na
pomysł, że będę z tego powodu seko­wana. W War­sza­wie bywa­łam z matką dość
czę­sto (przy­naj­mniej raz na pół roku) i ni­gdy nie czu­łam syn­dromu
pro­win­cjuszki.


Popo­łu­dnie z moim małym bra­cisz­kiem spra­wiło jed­nak, że prze­sta­łam
myśleć o tych wszyst­kich pier­do­łach i odpły­nę­łam w jakieś zupeł­nie inne,
nie­spo­dzie­wane rejony, bo Jasiek to naprawdę odjaz­dowy dzie­ciak.
Posia­da­nie takiego brata to chyba jedna z „naj­lep­szych rze­czek”, które
przy­tra­fiły mi się w życiu. Poza tym mam prze­czu­cie gra­ni­czące z pew­no­ścią, że w przy­szło­ści zosta­nie muzy­kiem, i to bar­dzo faj­nym,
jakimś dru­gim Kubą Zioł­kiem. Świad­czy o tym jego fascy­na­cja dziw­nymi
dźwię­kami.


Gdy tylko, jak to okre­ślił Krzysz­tof (a matka spło­niła się niczym
nie­let­nie dziew­czątko), „zako­chana para udała się na randkę”, Jasiek
zaczął pene­tro­wać zaka­zane mu zazwy­czaj obszary kuchenne. Matka nie
lubi, kiedy mały plą­cze się po kuchni, bo to podobno nie­bez­pieczne.
Tym­cza­sem z moich doświad­czeń wynika, że to naj­lep­szy spo­sób na
spa­cy­fi­ko­wa­nie mojego bra­ciszka. Wystar­czy pozwo­lić mu wycią­gnąć z dol­nych sza­fek jakieś pokrywki i garnki (szklanki, tale­rze i inne łatwo
tłu­kące się naczy­nia nasza prze­zorna rodzi­cielka trzyma wyżej, w rejo­nach dla Jaśka nie­osią­gal­nych) i czło­wiek ma przy­naj­mniej pół
godziny spo­koju. Nadak­tywny zazwy­czaj bra­ci­szek potrafi zalec w jed­nym
miej­scu i z wytrwa­ło­ścią godną naukowca badać, jaki dźwięk powsta­nie w wyniku ude­rze­nia pokrywką w pokrywkę, pokrywką w gar­nek albo garn­kiem w pod­łogę… I nie jest to jakieś bez­ładne i hała­śliwe wale­nie przed­mio­tem w przed­miot (choć i tego rodzaju eks­pre­sję Jasiek potrafi z przed­miotów
wydo­być). Mogę bez cie­nia prze­sady powie­dzieć, że mój brat prze­pro­wa­dza
praw­dziwe muzyczne eks­pe­ry­menty. Dziś ku mojemu zasko­cze­niu pene­tro­wał
obszar szme­rów, sku­pia­jąc się na dźwię­kach powsta­ją­cych na sku­tek
gnie­ce­nia i dar­cia gazet. Z wyra­zem naj­wyż­szego sku­pie­nia na twa­rzy
poma­lutku oddzie­rał kawa­łek papieru, a potem z powagą przy­kła­dał go do
ucha, jakby ocze­ki­wał, że szmer wciąż będzie w nim trwał.


Pla­no­wa­łam wyko­rzy­stać wolny czas na czy­ta­nie, jed­nak obser­wo­wa­nie Jaśka
tak mnie wcią­gnęło, że odło­ży­łam książkę. O, jakże mu zazdro­ści­łam! Tak
bar­dzo chcia­ła­bym doświad­czać świata w podobny spo­sób, jakby za każ­dym
razem wszystko działo się po raz pierw­szy. Nie­stety z wie­kiem tę
zdol­ność tra­cimy.


Potem z zabawy – co ja mówię, z prac badaw­czych nad sze­le­stem – Jasiek
prze­rzu­cił się na bada­nie… w sumie też dźwię­ków, tyle że takich, które
mają okre­ślone zna­cze­nie. Ina­czej mówiąc, posta­no­wił wypró­bo­wać znane mu
już słowa, a nawet stwo­rzył kilka cał­kiem nowych. Zaczął od tego, że
puk­nął się w czoło i oświad­czył rado­śnie: „gu, gu!”, co ozna­cza głowa, a może mózg, bo parę razy mu tłu­ma­czy­łam, że czło­wiek ma mózg w czaszce.
No i zaczęła się wyli­czanka, a więc „koko” (oko), „chu, chu” (ucho),
nie­okre­ślony dźwięk, któ­remu towa­rzy­szą gło­śne wdy­cha­nie i wydy­cha­nie
powie­trza (nos) i (nowe!) „bef”, czyli brew. Za każ­dym razem mój
bra­ci­szek z poważ­nym sku­pie­niem celo­wał w część twa­rzy, któ­rej wła­śnie
nada­wał imię.


Potem poszli­śmy na spa­cer. Nie mogłam się nadzi­wić, jak to moż­liwe, że
Jaśka wszystko dookoła fascy­nuje. Mój nad­zwy­czaj twór­czy bra­ci­szek
kon­ty­nu­ował prak­tykę nada­wa­nia nazw roz­ma­itym ota­cza­ją­cym go isto­tom,
przed­mio­tom oraz zja­wi­skom: począw­szy od banal­nego „hau, hau” (pie­sek) i „brum, brum” (samo­chód) poprzez „kupa” (kupa) aż do „pchy” (kotek), „ci,
ci” (pta­szek, a kon­kret­nie sikorka) i „gu, gu” (gołąb) – to nie­sa­mo­wite,
że potrafi już odróż­niać gatunki pta­ków. W ogóle Jasiek to nie­sa­mo­wity
dzie­ciak – led­wie skoń­czył rok, a gania na dwóch nóż­kach pra­wie od dwóch
mie­sięcy i ma nie­sa­mo­wi­cie bogate słow­nic­two.


Następ­nie wpra­wił w kon­ster­na­cję pewną panią, woła­jąc na mnie
„dzia­dzia”.


– Czemu mówisz „dzia­dek” na swoją mamu­się? – zdzi­wiła się far­bo­wana na
fio­le­towy brąz kor­pu­lentna nie­wia­sta, dzięki czemu awan­so­wa­łam na matkę,
a w pory­wach nawet dziadka mojego bra­ciszka. Tym­cza­sem słowo „dzia­dzia”
pocho­dzi od zdrob­nie­nia mojego imie­nia – Madzia.


Cza­sem zazdrosz­czę Jaś­kowi. Chcia­ła­bym tak jak on iść, nie pyta­jąc
dokąd. Dla samej rado­ści wędrówki. Z czy­stej, bez­in­te­re­sow­nej cie­ka­wo­ści
świata. Szkoda, że czło­wiek nic nie pamięta z tam­tego okresu. Faj­nie
byłoby mieć klucz do takich pier­wot­nych doświad­czeń. Pechowo, ja w ogóle
mało pamię­tam z wcze­snego dzie­ciń­stwa.


Mama z Krzyś­kiem wró­cili w bar­dzo dobrych humo­rach i już zaczę­łam się
oba­wiać, że znów zaczną mnie pocie­szać. Szczę­śli­wie nic takiego nie
nastą­piło i mia­łam nawet poczu­cie, że muszę odszcze­kać wszyst­kie złe
rze­czy, które wcze­śniej o nich (a zwłasz­cza matce) pisa­łam, bo urzą­dzili
mi bar­dzo fajny wie­czór: przy­go­to­wali pyszne jedzonko na kola­cję, a potem obej­rze­li­śmy razem nowego Wesa Ander­sona. Sło­wem: dobre rzeczki.
Jak­bym sobie wywró­żyła. Może coś w tym jest, że jaki los czło­wiek sobie
napi­sze, taki mu się spełni.


 


Ety­kiety: uczu­cia/emo­cje; dobre rzeczki; tu i teraz;

rela­cje; bli­skie osoby; matka


 


PS Nie chwal dnia przed zacho­dem słońca. Docho­dzi pierw­sza (oczy­wi­ście w nocy), a Jasiek drze się, jakby go kto ze skóry obdzie­rał. I nikt nie
może spać. Nie wyłą­cza­jąc sąsia­dów, jak sądzę. Dobrze, że jutro na
jede­na­stą.


 


 
  
Część 2: W nowym świe­cie
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ponie­dzia­łek, 1 wrze­śnia


Zły sen


Gdy wresz­cie udało mi się zasnąć, przy­śnił mi się jakiś para­no­iczny
kosz­mar. Mia­łam w nim tyle lat, co w tej chwili, ale cho­dzi­łam do
przed­szkola. A może nie? Może byłam star­sza? Albo młod­sza? Może
skoń­czy­łam dopiero roczek jak Jasio, a to wcale nie było przed­szkole,
tylko żło­bek? Trudno powie­dzieć. Sami wie­cie, jak to jest ze snami.


W tym przed­szkolu-nieprzed­szkolu było mnó­stwo dzieci. Nawet Rudy Woj­tek,
co oka­zało się swego rodzaju pokręt­nym pro­roc­twem (kolej­nym). Ja jed­nak
sie­dzia­łam w kąciku sama. Przede mną pię­trzyła się góra zaba­wek, wśród
któ­rych (a jakże!) zna­la­zło się kilka pokry­wek i garn­ków. Sęk w tym, że
pozo­stałe dzieci nie mogły się nimi bawić. Nie żebym im żało­wała.
Prze­ciw­nie. Bar­dzo chcia­łam się tym dobrem podzie­lić. Ale obo­wią­zy­wał
rygo­ry­stycz­nie prze­strze­gany zakaz – żadne z dzieci nie mogło moich
zaba­wek doty­kać. Aby przy­pad­kiem nikt się nie pomy­lił, co moje, a co
nie, zabawki ozna­czono naklejką w kształ­cie (o iro­nio!) czer­wo­nego
ser­duszka. Ja z kolei nie mogłam doty­kać pozo­sta­łych zaba­wek, tych… bez
serca.


To był dziwny sen, w któ­rym nic się nie działo. Po pro­stu sie­dzia­łam i nie bawi­łam się z dziećmi. Ale to „nic”, to sie­dze­nie i nie­ba­wie­nie się,
było strasz­nie męczące i w nie­wy­obra­żalny wręcz spo­sób przy­gnę­bia­jące.


Prze­bu­dzi­łam się z przy­krym uczu­ciem cię­żaru w klatce pier­sio­wej.
Leża­łam przez kilka chwil w poczu­ciu kom­plet­nej dez­orien­ta­cji,
zasta­na­wia­jąc się, gdzie jestem. W przed­szkolu na leża­ko­wa­niu? W naszym
daw­nym miesz­ka­niu w Sole­cho­wie? Aż wresz­cie, nie bez trudu, zda­łam sobie
sprawę, że leżę we wła­snym łóżku, w nowym war­szaw­skim miesz­ka­niu. A potem ogar­nęło mnie nie­ja­sne poczu­cie, że skądś ten sen znam. Jakby już
kie­dyś mi się przy­śnił, przy­da­rzył… Zna­cie zapewne to spe­cy­ficzne
wra­że­nie, kiedy to pod­czas oglą­da­nia filmu zaczy­na­cie zda­wać sobie
sprawę, że prze­cież już go kie­dyś widzie­li­ście. Podob­nie było z tym
snem. Przez chwilę wyda­wało mi się nawet, że to sen wspo­mnie­nie, że to
wyda­rzyło się naprawdę.


Jadąc do szkoły, przy­po­mnia­łam sobie, skąd znam tę absur­dalną histo­rię.
Nie wiem jak wy, ale ja mam kilka snów, które powta­rzają się co jakiś
czas w nie­omal nie­zmie­nio­nej for­mie. Są wśród nich sen o lata­niu, czy
raczej lewi­ta­cji (bar­dzo przy­jemny), i (na dru­gim bie­gu­nie) o tym, że
usi­łuję przed kimś uciec, ale pomimo ogrom­nych wysił­ków nie potra­fię
prze­su­nąć się nawet mili­metr do przodu, i o tym, że pró­buję krzy­czeć,
ale nie potra­fię wydo­być z sie­bie głosu. Ostat­nio do moich noc­nych
seriali dołą­czyły sny o cha­rak­te­rze ero­tycz­nym, takie jakby oglą­da­nie
seksu z wnę­trza swo­ich odczuć, co jest o tyle dziwne, że moje
doświad­cze­nia w tym zakre­sie są, mogę bez waha­nia to stwier­dzić,
żało­śnie ubo­gie.


Sen o przed­szkolu różni się od pozo­sta­łych serii:


– po pierw­sze, czę­sto­tli­wo­ścią (śnię go bar­dzo rzadko);


– po dru­gie (i to chyba pod­sta­wowa róż­nica), tym, że bar­dzo szybko
odcho­dzi w nie­pa­mięć. Dla­tego za każ­dym razem jestem nim w rów­nym
stop­niu zasko­czona.


Poza tym zawsze potwor­nie mnie zmula. Jakby pozo­sta­wiał jakiś osad na
moim praw­dzi­wym życiu. Jak­bym nie potra­fiła do końca się z niego
wybu­dzić, a jego wspo­mnie­nie oddzie­lało mnie od rze­czy­wi­sto­ści rodza­jem
dziw­nej gęstej mgły, która sta­wia opór, spo­wal­nia ruchy, upo­śle­dza wzrok
i słuch oraz zabu­rza odbiór rze­czy­wi­sto­ści. Mgły, przez którą trzeba się
z wysił­kiem prze­dzie­rać do real­nego życia.


Tak stało się rów­nież tym razem. Nawet poranna awan­tura (wygląda na to,
że czas dobroci dla świeżo upie­czo­nych lice­ali­stów bez­pow­rot­nie minął)
doty­cząca mojego stroju, który był według matki nie dość galowy, nie
zdo­łała mnie z tego nastroju wybu­dzić. Nie wspo­mi­na­jąc o tym, że byłam
nie­wy­spana z powodu noc­nych kon­cer­tów Jaśka, który obu­dził się z rana
jak gdyby ni­gdy nic, rześki i w dosko­na­łym humo­rze.


Nic więc dziw­nego, że nie w pełni uczest­ni­czy­łam w świe­cie, a mój
kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią był tego dnia mocno ogra­ni­czony. Zła­pa­łam więc
schizę, że ludzie z nowej klasy uznali mnie za jakie­goś total­nego aliena
i zra­zili się do mnie zaraz na wstę­pie, a to wielka szkoda, bo (jak
udało mi się dostrzec przez ową posenną mgłę) wydają się cał­kiem fajni.
Przy­naj­mniej te osoby, z któ­rymi mia­łam oka­zję zamie­nić kilka słów, o ile to moje cha­otyczne duka­nie w ogóle da się uznać za wymianę myśli –
nie dość, że alien, to jesz­cze nie­mota. W dodatku, co można było od razu
zauwa­żyć, parę osób zna się jesz­cze z gim­na­zjum. Zorien­to­wa­łam się
rów­nież, że przy­naj­mniej część klasy uczest­ni­czyła w jakimś nie­for­mal­nym
spo­tka­niu kla­so­wym, skrzyk­nęli się na fej­sie i stwo­rzyli zamkniętą
grupę, o czym ja oczy­wi­ście nie mia­łam poję­cia. Wygląda więc na to, że
jestem jedyną osobą, która wcze­śniej nikogo w kla­sie nie znała. Na
szczę­ście wycho­waw­czyni robi cał­kiem dobre wra­że­nie. W skła­dzie klasy,
co dość zro­zu­miałe, domi­nują dziew­czyny. Mamy tylko pię­ciu chło­pa­ków. W tym jed­nego strasz­nie zdre­do­wa­nego i zakol­czy­ko­wa­nego, gdzie się tylko
da. Ogól­nie rzecz bio­rąc, ludzie tutaj ubie­rają się dużo swo­bod­niej niż
w moim daw­nym gim­na­zjum i nauczy­cie­lom zdaje się to zupeł­nie nie
prze­szka­dzać, więc obawy matki doty­czące mojego ubioru były jak zwy­kle
prze­sa­dzone. W czar­nych rur­kach, dłu­giej bia­łej koszuli, mary­narce i wysoko sznu­ro­wa­nych czar­nych butach wyglą­da­łam i tak hiper­grzecz­nie w porów­na­niu z resztą towa­rzy­stwa. Powie­dzia­ła­bym wręcz: o wiele za
bar­dzo.


I na zakoń­cze­nie naj­lep­sze! Gdy wycho­dzi­łam ze szkoły, usły­sza­łam za
sobą głos, który wydał mi się dziw­nie zna­jomy:


– Magda! Zacze­kaj!


Odwró­ci­łam się i zoba­czy­łam… Wojtka! Tak mnie to zasko­czyło, że mgła ze
snu natych­miast się roz­wiała. Woj­tek poże­gnał się ze zna­jo­mymi, z któ­rymi roz­ma­wiał pod bramą szkoły, i pod­biegł do mnie.


– Piękna i tajem­ni­cza – powie­dział, obrzu­ca­jąc mnie peł­nym uzna­nia
spoj­rze­niem. – Czemu nie powie­działaś, że będziemy cho­dzić do tej samej
szkoły?


– Bo ni­gdy nie gada­li­śmy o takich pier­do­łach – odpa­li­łam jak gdyby ni­gdy
nic, bo nie chcia­łam dać po sobie poznać zakło­po­ta­nia, jakie wywo­łały we
mnie jego słowa.


Woj­tek się roze­śmiał.


– I w dodatku dow­cipna.


Muszę przy­znać, że ta krótka roz­mowa wzbu­dziła we mnie rów­nież cień
nadziei. Jest szansa, że podob­nie ode­brali mnie ludzie z klasy. To
zna­czy, uznali mnie nie tyle za nie­motę, za odro­binę wyco­faną,
intro­wer­tyczną, acz cał­kiem inte­re­su­jącą osobę.


 


Do domu wra­ca­li­śmy razem auto­bu­sem. Roz­mowa począt­kowo się nie kle­iła.
Mówi­li­śmy, jak to faj­nie, że będziemy razem cho­dzić do szkoły (Woj­tek
jest w dru­giej mat-fiz) i takie tam grzecz­no­ściowe bla, bla, bla… Ale z każ­dym przy­stan­kiem było coraz lepiej. Zwłasz­cza gdy zeszło na kwe­stie
muzyczne. Woj­tek przy­znał, że z początku Stara Rzeka wydała mu się dość
dziwna i gdyby nie tak miłe towa­rzy­stwo – w tym momen­cie popa­trzył na
mnie zna­cząco – to chyba nawet tro­chę by żało­wał, że wybrał się na ten
kon­cert. Jed­nak w miarę upływu czasu coraz bar­dziej się wkrę­cał. Do tego
stop­nia, że w domu wyszu­kał jesz­cze kilka kawał­ków w necie i cał­kiem
wpadł, więc teraz chce podzię­ko­wać, że dzięki mnie prze­żył tak
fan­ta­styczną muzyczną przy­godę. Potem zaczę­li­śmy opo­wia­dać, czego
słu­cha­li­śmy w pod­sta­wówce, a ponie­waż mie­li­śmy wtedy strasz­nie
obcia­chowy gust, nagle zro­biło się bar­dzo wesoło. Tak bar­dzo, że zamiast
iść do domu, wstą­pi­li­śmy jesz­cze na colę. Pech chciał, że napa­to­czy­li­śmy
się na moją matkę. Sta­li­śmy sobie z Wojt­kiem pod skle­pem, gada­li­śmy,
pili­śmy tę colę i na doda­tek żar­li­śmy czipsy, i wła­śnie wtedy się
napa­to­czyła. Spoj­rzała tak, jakby miała ochotę zabić nas wzro­kiem, a zwłasz­cza mnie.


– Magda do domu! – wyce­dziła przez zęby.


– Zaraz – odpar­łam fleg­ma­tycz­nym tonem, żeby Woj­tek nie pomy­ślał
przy­pad­kiem, że przej­muję się jej sło­wami.


Matka otwo­rzyła usta, jakby chciała coś jesz­cze dodać, ale naj­wy­raź­niej
roz­my­śliła się. Jej usta przy­brały kształt wąziut­kiej kre­seczki.
Odwró­ciła się i bez słowa ode­szła. Powie­dzia­ła­bym „odbie­gła”, gdyby nie
fakt, że mimo pcha­ją­cej ją do przodu nega­tyw­nej ener­gii pró­bo­wała
zacho­wać pozory osoby, która po pro­stu spa­ce­ruje z wóz­kiem. Odda­liła się
kro­kiem cho­dzia­rza na gra­nicy dys­kwa­li­fi­ka­cji.


– Co jej się stało? – zdzi­wił się Woj­tek.


– Ech… nie zro­zu­miesz tego.


– To przeze mnie? – zanie­po­koił się.


– Nie, to przeze mnie. Wyłącz­nie przeze mnie. Moja matka… ona jest
tro­chę dziwna.


Oczy­wi­ście dosko­nale wie­dzia­łam, o co cho­dzi. Nie musiała nic mówić.
Rzecz w tym, że matka ma fioła na punk­cie zdro­wego odży­wia­nia, a więc
zna­łam na pamięć mono­log, który z pew­no­ścią by wygło­siła, gdyby nie
obec­ność Wojtka, tudzież innych klien­tów osie­dlo­wego skle­piku, w tym
pana Wła­deczka, który nic sobie nie robiąc z zasad zdro­wego odży­wia­nia,
oba­lał kolejne wino marki Wino.


Albo­wiem – jako rze­cze naj­tro­skliw­sza z matek – należy spo­ży­wać dużo
warzyw i owo­ców, tako­woż kasze, pie­czywo peł­no­ziar­ni­ste oraz jajka i pro­dukty mleczne. Tłusz­cze pocho­dze­nia zwie­rzę­cego trzeba bez­względ­nie
ogra­ni­czyć, z wyjąt­kiem ryb tłu­stych. Nie bez zna­cze­nia jest spo­sób
przy­go­to­wy­wa­nia posił­ków. Zamiast sma­że­nia należy taką rybę upiec w pie­kar­niku lub jesz­cze lepiej ugo­to­wać na parze. Naj­gor­szym zaś złem
jest spo­ży­wa­nie żyw­no­ści typu fast food oraz pustych kalo­rii, takich jak
czipsy, oraz nie­pra­wi­dłowe nawad­nia­nie orga­ni­zmu napo­jami gazo­wa­nymi,
zwłasz­cza że zawie­rają one gigan­tyczne ilo­ści cukru, a każdy wie, że
sło­dy­cze są nie­mal zabój­cze dla wraż­li­wego orga­ni­zmu bied­nej
Magdy-Mag­dusi, kocha­nej mami­nej córeczki.


To, co zostało mi oszczę­dzone pod skle­pem, otrzy­ma­łam z nawiązką po
powro­cie do domu. W efek­cie dys­ku­sja na temat zdro­wego trybu życia
roz­wi­nęła się w regu­larną awan­turę. Co to za rodzina? Są chwile, kiedy
naprawdę ją uwiel­biasz (nie dalej niż wczo­raj), a zaraz potem przy­cho­dzi
czas, gdy zaczy­nasz ją nie­na­wi­dzić.


Koń­czę na razie, bo łeb mnie nie­mi­ło­sier­nie napier­dala i nie jestem w sta­nie pisać. Matka oczy­wi­ście twier­dzi, że to od czip­sów.


 


Ety­kiety: uczu­cia/emo­cje; tu i teraz; rela­cje; zna­jomi; matka


 


Noc


Z tego wszyst­kiego zapo­mnia­łam napi­sać, że wresz­cie ode­zwał się do mnie
Jacek. Na moje roz­bu­do­wane wie­lo­wąt­kowe dzieło naświe­tla­jące różne
przy­czyny, dla któ­rych nie mogę się z nim zwią­zać, odpi­sał dość
lako­nicz­nie.


 


Mam nadzieję, że kie­dyś to się zmieni.


 


Ten kró­ciutki mejl przy­wo­łał kolejną falę wspo­mnień z obozu. Muszę
przy­znać, że jestem na sie­bie zła. Wiem, że to głu­pio zabrzmi, bo
więk­szość moich zna­jo­mych ma dużo bar­dziej zaawan­so­wane doświad­cze­nia w zakre­sie sto­sun­ków męsko-dam­skich (ja jestem w tej dzie­dzi­nie
zde­cy­do­wa­nie zapóź­niona), ale to były moje pierw­sze poca­łunki. Tak, tak.
To wła­śnie Jacek, jak okre­śliła to Agnieszka, roz­dzie­wi­czył moje usta.


Tyle się wymą­drza­łam, poucza­łam moje bar­dziej wylu­zo­wane kole­żanki z gim­na­zjum, że bli­skość fizyczna powinna iść w parze z emo­cjo­nalną
(oczy­wi­ście nie w tak wyra­fi­no­wa­nych sło­wach, bo w ogóle by nie
zaja­rzyły, o co mi cho­dzi). A tu pro­szę bar­dzo. Nie dość, że nie było
uczuć (przy­naj­mniej z mojej strony), to nawet nie mogę się wytłu­ma­czyć,
że ogar­nęło mnie jakieś nagłe, trudne do opa­no­wa­nia pożą­da­nie. A chcia­łoby się (i w tym momen­cie odzywa się we mnie roman­tyczka), by z pierw­szym poca­łun­kiem wią­zały się jakieś szcze­gólne wspo­mnie­nia.
Naprawdę nie wiem, czemu to zro­bi­łam. Tak jakby stało się to cał­kiem
poza moją wolą. Albo, choć sama chyba nie do końca potra­fię się do tego
przy­znać, po pro­stu chcia­łam się prze­ko­nać, jak to jest, bo skoro
wszy­scy już pró­bo­wali, to ja też. A Jacek świet­nie się do takiego
eks­pe­ry­mentu nada­wał. Może sądzi­łam, że on też, jak ja, chce
prze­pro­wa­dzić eks­pe­ry­ment i doszedł do wnio­sku, że ja się do tego
zna­ko­mi­cie nadaję? Myli­łam się. Nie wzię­łam pod uwagę, że naprawdę się
zaan­ga­żuje.


Chyba też liczy­łam – wiem, że brzmi to cho­ler­nie naiw­nie – na jakieś
szcze­gólne dozna­nia. A tu nic. Po pro­stu poczu­łam, że jego język wsuwa
się głę­boko w moje usta, a potem dokład­nie je od wewnątrz pene­truje.
Okre­śle­nie to (od obrzy­dli­wie brzmią­cej „pene­tra­cji”) jest chyba
naj­wła­ściw­sze, bo mia­łam wra­że­nie, że on robi to… zamiast. Jakby tą
drogą zanu­rzał się w moje ciało, nie mając śmia­ło­ści zro­bić tego
naprawdę. Nie było to, nie­stety, szcze­gól­nie przy­jemne. Raczej dziwne.
Zwłasz­cza że czu­łam się, czy ja wiem, jakby oddzie­lona od sie­bie, jak­bym
obser­wo­wała to wszystko z zewnątrz. Wciąż ana­li­zo­wa­łam. O co mu
wła­ści­wie cho­dzi? O mnie? Czy o moje ciało? Jakby te dwie rze­czy (jeśli
da się je tak nazwać) były zupeł­nie czymś innym. Ja i moje ciało. Jak­bym
czuła się zasko­czona, że ktoś może mnie z nim, z moim cia­łem (tym
„nowym”, do któ­rego jesz­cze nie zdą­ży­łam przy­wyk­nąć), utoż­sa­miać.
Zasta­na­wia­łam się, czy Jacek całuje mnie dla mnie samej, czy dla­tego, że
jestem ładna? Jakby uroda była moją naj­więk­szą rywalką, a nie jed­nym z ele­men­tów skła­da­ją­cych się na całość pod tytu­łem Magda Jasnow­ska.
Odno­si­łam wra­że­nie, że szkła oku­la­rów, które wło­ży­łam, nawet nie
dla­tego, żeby go lepiej widzieć, raczej po to, żeby stwo­rzyć mię­dzy nami
jakąś barierę, oddzie­lają mnie nie tylko od Jacka, lecz także od
jeziora, pomo­stu i ukry­tych za chmu­rami gwiazd. Może nawet ode mnie
samej.


Jacek nie miał chyba tego typu egzy­sten­cjal­nych dyle­ma­tów, gdy drżąc,
tulił mnie do sie­bie.


I tak oto, po tym, jak by to okre­śliła pani Majka (moja nie­oce­niona i,
nie­stety, była psy­cho­te­ra­peutka), gra­nicz­nym doświad­cze­niu (w końcu to
moje pierw­sze poca­łunki) pozo­stało mi uczu­cie dziw­nego zaże­no­wa­nia oraz
poczu­cie winy, że dla jakie­goś tam głu­piego eks­pe­ry­mentu (choć wciąż nie
mam pew­no­ści, czy fak­tycz­nie tylko o to mi cho­dziło) zra­ni­łam uczu­cia
cał­kiem sym­pa­tycz­nego, wraż­li­wego i na doda­tek bar­dzo zagu­bio­nego
czło­wieka.


Bar­dzo chcę być dobra, wszystko rozu­mie­jąca i empa­tyczna, ale nie­stety
zupeł­nie mi się to nie udaje. Z dru­giej strony… inni (inne) też tak
robią i wcale się nie przej­mują. Wspo­mniana już tutaj Viola o Rozumku
jak Orze­szek Laskowy wręcz szczy­ciła się swo­imi pod­bo­jami. Im wię­cej,
tym lepiej. Można by rzec, że kolek­cjo­no­wała face­tów. A i tak nale­żała
do naj­po­pu­lar­niej­szych dziew­czyn w szkole.


A może powin­nam po pro­stu uznać to za drobną pomyłkę, wypa­dek przy pracy
– i tym spo­so­bem się roz­grze­szyć? Każ­demu może się zda­rzyć.


Czy muszę być lep­sza niż inni?


Dla­czego tak bar­dzo tego pra­gnę?


Nikt, Mag­da­leno, nie jest dosko­nały i oba­wiam się, że ty też ni­gdy nie
się­gniesz ide­ału.


Im szyb­ciej zdasz sobie z tego sprawę, tym lepiej dla cie­bie.


Męczysz się, obar­cza­jąc się róż­nymi prze­wi­nami. Kry­ty­ku­jesz roz­ma­ite
swoje posu­nię­cia. Nawet myśli. Skąd pocho­dzi to twoje cho­lerne poczu­cie
winy? Dla­czego jest tak sil­nie zwią­zane z twoją naturą? Dla­czego każdy,
naj­drob­niej­szy nawet kon­flikt roz­kła­dasz na kawałki, roz­drab­niasz, a potem wyrzu­casz sobie, że nie tak trzeba było postą­pić?


O rany! Jakie to męczące być mną. Cza­sami jestem tym naprawdę
wyczer­pana.


 


Ety­kiety: uczu­cia/emo­cje; moja histo­ria; rela­cje


 
  
sobota, 6 wrze­śnia


Cie­ka­wostka


Nie piszę, bo nie mam czasu. Ale muszę wspo­mnieć o pew­nej cie­ka­wo­stce.
Jak oznaj­mia Fejs Bóg Wszech­wie­dzący, Jacek jest w związku z pewną Olą.
Wal­nął sobie z nią nawet pro­fi­lową focię. Można by rzec, nie­udolna kopia
Violi O Rozumku Jak Laskowy Orze­szek, choć prze­cież Ola Violi nie zna,
no ale tego typu lasek jest na pęczki. Czuję się zaże­no­wana na samą
myśl, że Jacek się mną inte­re­so­wał. Bio­rąc pod uwagę jego gust, to nie
naj­le­piej świad­czy o mojej oso­bie.


Trzeba też przy­znać, że szybko się uwi­nął.


A ja się tak przej­mo­wa­łam.


Jak zwy­kle nie­po­trzeb­nie.


 


Ety­kiety: tu i teraz; zna­jomi


 
  
nie­dziela, 7 wrze­śnia


Naprawdę dobrze


Wresz­cie zna­la­złam chwilę, żeby przy­siąść nad dzien­ni­kiem. Jak już
wspo­mi­na­łam, nie mam na nic czasu, ale to cał­kiem przy­jemny stan.


Jest dobrze.


Wresz­cie!


Naprawdę dobrze!


Aż trudno mi w to uwie­rzyć!


Ludzie z klasy, przy­naj­mniej tych kilka osób, z któ­rymi nawią­za­łam
bliż­szy kon­takt, wydają się bar­dzo fajni. Naj­bar­dziej polu­bi­łam Martę i Monikę – zwróć­cie uwagę, że moje imię rów­nież zaczyna się na M (kolejny
zbieg oko­licz­no­ści?). Sta­ły­śmy się pra­wie nie­roz­łączne – w kla­sie mówią
na nas 3M, choć to strasz­nie głu­pie.


Z Martą, która jest jak ja, tro­chę odkle­jona, od razu poczu­łam wspólne
wibra­cje, choćby dla­tego, że mamy podobne doświad­cze­nia z gim­na­zjum.
Obie czu­ły­śmy się obco w szkol­nym śro­do­wi­sku i nie uzna­wa­ły­śmy
panu­ją­cych w nim prio­ry­te­tów. Tyle że ona weszła w otwarty kon­flikt ze
swoją klasą (a przy­naj­mniej z jej czę­ścią, bo w pew­nym momen­cie zaczęła
się two­rzyć – nie­wielka, ale zawsze – frak­cja po jej stro­nie), a ja
przy­cza­iłam się, żeby prze­trwać. Tro­chę zazdrosz­czę Mar­cie odwagi. I to
jedyna przy­kra sprawa, która wynika z tej zna­jo­mo­ści, że cza­sem czuję
się przy niej odro­binę tchórz­liwa, mniej rady­kalna, gor­sza. Inna rzecz,
że w kla­sie Marty, która cho­dziła do jed­nego z war­szaw­skich gim­na­zjów,
sytu­acja była sto razy bar­dziej hard­ko­rowa, a gadżeto-, metko- i mar­ko­ma­nia (nie mylić z nar­ko­ma­nią, choć i to się zda­rzało) przy­brała
trudne (przy­naj­mniej dla mnie) do wyobra­że­nia roz­miary. Nie tylko
nale­żało mieć, lecz także być, a raczej bywać – oczy­wi­ście w odpo­wied­nich miej­scach. Przy oka­zji pozna­łam (przy­naj­mniej ze sły­sze­nia)
modne wśród war­szaw­skich nie­opie­rzo­nych gim­na­zja­li­stek knajpki i kluby.
Oczy­wi­ście uni­kam ich w imię soli­dar­no­ści z Martą, która, podob­nie jak
jej miesz­ka­jący w jed­nym z war­szaw­skich skło­tów star­szy brat, jest
lewaczką, weganką oraz alter­glo­ba­listką i zrobi wszystko, żeby nie ulec,
jak to okre­śla, obran­do­wa­niu. Przy oka­zji dowie­dzia­łam się, że star­sza
sio­stra Marty pra­cuje w jed­nej z waż­niej­szych (i faj­niej­szych)
orga­ni­za­cji poza­rzą­do­wych, dzięki czemu mam stały dopływ infor­ma­cji na
temat co cie­kaw­szych war­szaw­skich imprez spo­łeczno-kul­tu­ral­nych.


W tym miej­scu warto dodać, że pod wpły­wem Marty zaczę­łam czy­tać No
logo Naomi Klein (choć to już wła­ści­wie pre­hi­sto­ryczna książka), a w kolejce czeka Dok­tryna szoku (tej samej autorki).


Z kolei z Moniką łączy mnie to, że obie prze­nio­sły­śmy się do War­szawy z tak zwa­nej pro­win­cji. Z tym że ona tylko czę­ściowo, bo mieszka w znaj­du­ją­cym się obok szkoły inter­na­cie, a na week­endy wraca do swo­jego
domu na wsi.


Łukasz (ten zdre­do­wany) też jest spoko. Gene­ral­nie na pię­ciu rodzyn­ków w naszej żeń­skiej kla­sie trzech do mnie star­tuje, w tym Łukasz wła­śnie,
choć i tak przy­naj­mniej część osób uważa, że cho­dzę z Wojt­kiem. A to z uwagi na fakt, że bar­dzo się przy­jaź­nimy i zazwy­czaj razem przy­jeż­dżamy
do szkoły. Nic w tym dziw­nego, skoro miesz­kamy w tym samym bloku i star­tujemy z tego samego przy­stanku. Z powro­tami to już róż­nie bywa, bo
nie zawsze o tej samej porze koń­czymy lek­cje, choć Woj­tek cza­sem na mnie
czeka.


Wygląda na to (odpu­kuję w nie­ma­lo­wane, żeby nie zape­szyć), że los (z moją drobną pomocą) rzu­cił mnie wresz­cie we wła­ściwe miej­sce. Mam z kim
roz­ma­wiać o lite­ra­tu­rze (Łukasz, tak jak ja, uwiel­bia Kafkę), fil­mach, a nawet muzyce (!) i pozna­łam (głów­nie dzięki Mar­cie) obszary
rze­czy­wi­sto­ści, o któ­rych dotych­czas mia­łam bar­dzo umiar­ko­wane poję­cie.


Nauczy­ciele, poza drob­nymi wyjąt­kami, też wydają się w porządku. Na
razie za bar­dzo nas nie cisną, żeby­śmy tro­chę się oswo­ili. Naj­bar­dziej
lubię Saszę, czyli gościa, który pro­wa­dzi warsz­taty teatralne.


Matka była już na pierw­szym zebra­niu i wró­ciła zachwy­cona, ponie­waż Ryba
(nasza wycho­waw­czyni) strasz­nie chwa­liła naszą klasę.


Naj­cie­kaw­sze jest to, że (jak w gim­na­zjum!) znów udzie­lam się w redak­cji
szkol­nej gazety, którą rów­nież opie­kuje się gościu od WOS-u – też bar­dzo
fajny. Widać histo­ria lubi się powta­rzać.


Żeby było jesz­cze śmiesz­niej, razem ze mną w redak­cji są ludzie, któ­rych
Woj­tek spo­tkał na kon­cer­cie Sta­rej Rzeki (!!!) – Klara, Wero­nika i Szy­mon (Saj­mon) – cho­dzą do trze­ciej humany. Wczo­raj dołą­czyła do nas
Marta. Jeste­śmy jedy­nymi pierw­sza­kami. Podobno w dotych­cza­so­wej histo­rii
„…” tylko raz się zda­rzyło, że w redak­cji zna­leźli się pierw­szo­kla­si­ści,
więc nie ukry­wam, że jestem z sie­bie (i z Marty) okrop­nie dumna.


Z tego wszyst­kiego mam kupę roboty – piszę arty­kuły do „…”, czyli tej
szkol­nej gazety. Nie, pro­szę nie regu­lo­wać moni­tora, ona nazywa się „…”,
czyli ina­czej mówiąc: „Wie­lo­kro­pek”. W pod­ty­tule: „Rewo­lu­cyjny
nie­re­gu­lar­nik spo­łeczno-kul­tu­ralny”. Dla­tego nie mam czasu na dzien­nik.


Pod­su­mo­wu­jąc: nie piszę, bo piszę.


Mniej fajne jest to, że do mojej szkoły cho­dzi rów­nież Wybla­kła Mimoza
(zwana przez nie­któ­rych Lucyną albo Lucy), która oka­zała się o wiele
mniej mil­cząca (nie­stety), niż się na początku wyda­wało. Cho­dzi do klasy
z Wojt­kiem, w któ­rym chyba się pod­ko­chuje. Mnie naj­wy­raź­niej nie­na­wi­dzi.
Nie­słusz­nie, bo łączy mnie z nim wyłącz­nie przy­jaźń i to nie ja jestem
jej rywalką. Woj­tek ma w Kra­ko­wie dziew­czynę – Agatę. Opo­wia­dał mi o niej. Poznali się cał­kiem nie­dawno, pod­czas ostat­nich waka­cji. Ponoć od
razu zaiskrzyło i mamy wrze­sień, a oni wciąż są razem, mimo dzie­lą­cych
ich kilo­me­trów.


Wra­ca­jąc do szkol­nych tema­tów. Nie do wiary! Wygląda na to, że jestem
popu­larna. Do takiego wnio­sku skła­nia mnie fakt, że różne osoby, któ­rych
ist­nie­nie ledwo koja­rzę, mają na mój temat dużo do powie­dze­nia i są to
na ogół bar­dzo pozy­tywne rze­czy. Poza tym wciąż dostaję mnó­stwo
zapro­szeń na fej­sie od ludzi z naszego liceum.


 


Tyle na dzi­siaj, bo muszę zabrać się do arty­kułu. Mam pewien odje­chany,
by nie powie­dzieć rewo­lu­cyjny (sło­wo­twór­czo) pomysł.


 


Ety­kiety: moje mocne strony; moje pisa­nie; dobre rzeczki; tu i teraz;
rela­cje; zna­jomi; bli­skie osoby


 


Ety­kiety: tu i teraz


– Naprawdę nie rozu­miem, czemu, do cho­lery, mia­ła­bym się sku­piać na, jak
to pani mówi, chwili bie­żą­cej? – spy­ta­łam kie­dyś panią Majkę.


– Cho­ciażby po to, żeby nie prze­ga­pić swo­jego życia.


Pro­blem pole­gał na tym, że w tam­tym cza­sie, rok temu, kiedy po raz
pierw­szy do niej tra­fi­łam, mia­łam na to wielką ochotę. Czu­łam się dobrze
jedy­nie na tere­nie nie­rze­czy­wi­sto­ści.


Pani Majka powie­działa mi rów­nież coś takiego:


– To fan­ta­styczne, że masz tak nie­zwy­kłą wyobraź­nię, taki talent do
two­rze­nia alter­na­tyw­nych świa­tów. To twój zasób, twój skarb. – Moja
psy­cho­te­ra­peutka uży­wała cza­sem nieco egzal­to­wa­nych okre­śleń, które
jed­nak (o dziwo!) w jej ustach brzmiały bar­dzo natu­ral­nie.


Dziś (mię­dzy innymi dzięki pani Majce) zdaję sobie sprawę z tego, że ów
„skarb” pozwala mi pisać wier­sze i opo­wia­da­nia, zoba­czyć to, czego nie
dostrze­gają inni, a także, jeśli pojawi się taka potrzeba, odpo­cząć od
rze­czy­wi­sto­ści.


Para­doks polega na tym, że cza­sem zalety stają się zagro­że­niem. A więc
zamiast odpo­czy­wać od rze­czy­wi­sto­ści, ucie­kamy, odci­namy się od niej.
Nie muszę jed­nak – tak mi tłu­ma­czyła pani Majka – wal­czyć ze swoją
nadak­tywną wyobraź­nią. Wręcz nie powin­nam tego robić, bo to by
ozna­czało, że sta­ram się uni­ce­stwić to, co we mnie naj­lep­sze. Trudno też
(i może szkoda wysiłku) wyma­zać ciemną stronę skarbu. Wystar­czy zacho­wać
rów­no­wagę mię­dzy tym, w czym mi służy, i tym, czym szko­dzi.


 


No i pro­szę, pisząc o „tu i teraz”, cof­nę­łam się w prze­szłość, czyli do
tego, co było przed rokiem, i od razu zro­biło mi się gorzej.


Nie ma co, zmy­kam do teraź­niej­szo­ści!


 


Ety­kiety: moje mocne strony; moje pisa­nie;

dobre rzeczki; tu i teraz; moja histo­ria; bli­skie osoby


 
  
środa, 10 wrze­śnia


Adhe­ren­cja


Dziwne uczu­cie – leczysz się, choć jesteś zdrowa. A przy­naj­mniej tak to
czu­jesz, bo prze­cież nic cię nie boli, nic nie dolega. Gdyby nie
ruty­nowa wizyta, na którą z bólem serca odża­ło­wa­łaś dwie godziny swo­jego
jakże cen­nego czasu (licząc z dojaz­dem w obie strony) – bo prze­cież tak
należy, bo nowo­cze­sna kobieta powinna dbać o pro­fi­lak­tykę – pewno do
dziś nie czu­ła­byś bólu.


Ale speł­ni­łaś swój obo­wią­zek, dzielna i roz­sądna Soniu, i teraz jest z tobą naprawdę źle. Ponie­waż zaczę­łaś się leczyć. Przy­szłaś do szpi­tala
„zdrowa” i w pełni sił. No pra­wie… gdyby nie ten strach ści­ska­jący ci
gar­dło. A wyszłaś obo­lała i oka­le­czona. Bli­zny po ope­ra­cji i nie­moc po
che­mii. Dopiero lecze­nie spra­wiło, że poczu­łaś się chora.


(Mar­cin Dre­ger, Wszy­scy jeste­śmy kosmi­tami)


 


Tym razem poszło o tabsy. Fakt, zapo­mnia­łam o nich w natłoku roz­ma­itych
spraw i matka zro­biła strasz­liwą aferę, czy zdaję sobie sprawę z kon­se­kwen­cji, tyle razy mi tłu­ma­czyła, jakie to ważne, żeby regu­lar­nie
je przyj­mo­wać, nie pomi­jać dawek, i że jesz­cze uod­por­nię się na
wszyst­kie dostępne far­ma­ceu­tyki (co było total­nym prze­gię­ciem, ponie­waż
do tej pory tylko raz zmie­nia­łam leki, i to by­naj­mniej nie z powodu
jakichś tam zanie­dbań, tylko nasi­la­ją­cych się skut­ków ubocz­nych).


Więc ja też poje­cha­łam po cało­ści, że mam tego dosyć, inni nie muszą
zaj­mo­wać się takimi pier­do­łami jak regu­larne przyj­mo­wa­nie leków, stała
kon­trola zdro­wia, że mam dosyć tych wszyst­kich wizyt szpi­tal­nych i w ogóle całej tej pier­do­lo­nej regu­lar­no­ści, roz­ma­itych pier­do­lo­nych
ogra­ni­czeń ukry­tych pod pięk­nym słów­kiem „adhe­ren­cja”, któ­rego więk­szość
ludzi nawet nie zna. I w ogóle poszłam w uża­la­nie się nad sobą. Na co
ona, że to już prze­sada, inni mają gorzej, co ja spu­en­to­wa­łam, że w każ­dej sytu­acji znaj­dzie się ktoś, kto ma gorzej, więc to żaden argu­ment
i jak tak dalej pój­dzie, to rzucę to pier­do­lone lecze­nie, bo mam już
tego wszyst­kiego dosyć, i że łaska­wie ją upra­szam, by się na mnie nie
wydzie­rała, bo nie­na­wi­dzę tego. A ona przy­po­mniała, czym grozi
porzu­ce­nie tego pier­do­lonego lecze­nia, posu­nęła się nawet do
przy­to­cze­nia opo­wie­ści o dziew­czy­nie, która prze­stała brać leki i umarła, czym już total­nie prze­gięła pałę. Poza tym, jak zapew­niła, ona
się wcale na mnie nie wydziera (co było nie­prawdą), po pro­stu mar­twi się
o mnie, że teraz nie zdaję sobie sprawy z kon­se­kwen­cji, bo jestem młoda,
dla­tego ona musi cza­sem pomy­śleć za mnie (nie­na­wi­dzę, kiedy ktoś za mnie
myśli) i powin­nam mieć na uwa­dze, co będzie ze mną za dwa­dzie­ścia lat.


– Cie­kawe, czy ty w moim wieku o tym myśla­łaś – rzu­ci­łam z prze­ką­sem.


Matkę kom­plet­nie zatkało. Nagle umil­kła. Spoj­rzała na mnie jakoś
dziw­nie. Zamru­gała szybko jak Jasiek, kiedy ma zamiar się roz­pła­kać, a potem odwró­ciła się i wybie­gła z pokoju.


Kom­plet­nie mnie to zasko­czyło. Tym razem naprawdę nie mia­łam nic złego
na myśli. Serio. Nie chcia­łam jej dowa­lić tak jak wtedy, gdy zapy­ta­łam,
jak długo będzie mnie obcią­żać wła­snymi błę­dami z mło­do­ści. Nie było w tym żad­nych złych inten­cji, żad­nych pod­tek­stów, żad­nych odnie­sień do
wyda­rzeń z jej życia. Te słowa zna­czyły tylko tyle, ile zostało w nich
bez­po­śred­nio zawarte. Spy­ta­łam, czy mając lat szes­na­ście, zasta­na­wiała
się, co będzie za lat dwa­dzie­ścia, bo mam poczu­cie, że mało kto to robi.
Tylko tyle.


Może dla­tego jej reak­cja wytrą­ciła mnie z rów­no­wagi. A może rów­nież
dla­tego, że w takich oko­licz­no­ściach zwy­kle się na mnie wydziera, jakby
uwa­żała, że atak to naj­lep­sza forma obrony, a tym razem po pro­stu się
roz­pła­kała, oka­zała sła­bość. To prawda, że pozwo­liła sobie na to dopiero
za drzwiami, gdy zni­kła mi z oczu, ale prze­cież dosko­nale zda­wa­łam sobie
sprawę, dla­czego wybie­gła z pokoju. Zro­biło to na mnie więk­sze wra­że­nie,
niż gdyby nało­żyła mi jakiś megasz­la­ban. Zda­łam sobie sprawę, że ona
zro­zu­miała moje słowa zupeł­nie ina­czej, niż było to w moich inten­cjach,
że nie­chcący powie­dzia­łam coś, co trą­ciło jakąś szcze­gól­nie wraż­liwą
strunę. A ja po pro­stu byłam zła. Zła na nią, że wciąż się cze­pia, i na
świat. Zła na los, karmę (nazwij­cie to, jak chce­cie), że już do końca
życia będę musiała łykać te pier­do­lone tabsy.


To nie­prawda, że zamie­rzam rzu­cić lecze­nie. Tak mi się jakoś
powie­działo. Z wście­kło­ści. Fakt, pomi­nę­łam dawkę czy dwie, ale to nie
był z mojej strony żaden pro­test (jak w przy­padku Jacka), mani­fe­sta­cja
buntu prze­ciw losowi. Nic z tych rze­czy. Po pro­stu zapo­mnia­łam. Każ­demu
się zda­rza. Gdyby matka potra­fiła w jakiś inny spo­sób zwró­cić mi uwagę,
cała roz­mowa wyglą­da­łaby zupeł­nie ina­czej.


Zro­biło mi się cho­ler­nie głu­pio. Chcia­łam wszystko wyja­śnić, a nawet ją
prze­pro­sić, ale, nie wiem czemu, ni­gdy nie potra­fię się na to zdo­być.
Matka chyba też nie, więc niby od kogo mia­łam się nauczyć. Ogar­nęło mnie
(jak zwy­kle w takich sytu­acjach) dziwne przy­gnę­bie­nie, czu­łam w sobie
ten spe­cy­ficzny mdły cię­żar, któ­rego nie­na­wi­dzę. Dziwną mie­szankę
poczu­cia winy i unie­sie­nia tak zwa­nym słusz­nym gnie­wem. Z jed­nej strony
byłam zła na sie­bie, że zupeł­nie nie­chcący przy­wa­li­łam jej z buta,
pod­czas gdy tak naprawdę chcia­łam się tylko poża­lić na swój los,
potrze­bo­wa­łam tro­chę zro­zu­mie­nia, odro­binę współ­czu­cia, a nie wyłącz­nie
nie­usta­ją­cych pre­ten­sji i wyrzu­tów. Nagle z całą bole­sno­ścią zda­łam
sobie sprawę, jak bar­dzo bra­kuje mi kogoś, kto jak pani Majka
powie­działby z peł­nym akcep­ta­cji spo­ko­jem:


„To rze­czy­wi­ście trudna sytu­acja. Zwłasz­cza dla kogoś w twoim wieku. Ja
w wieku tych kil­ku­na­stu lat też mia­łam pro­blem za każ­dym razem, kiedy
musia­łam regu­lar­nie przyj­mo­wać leki. Zwłasz­cza gdy mijały objawy cho­roby
i czu­łam się już lepiej. Wyobra­żam sobie, że to musi być dla cie­bie
cięż­kie”.


A potem w jakiś trudny do ogar­nię­cia i nie­bu­dzący pro­te­stów spo­sób
prze­kie­ro­wałby moje myśle­nie na to, co zro­bić, żeby to było mniej
uciąż­liwe, i na koniec spra­wił, że jestem w sta­nie sku­pić się na jasnych
stro­nach życia, bo prze­cież i tych nie bra­kuje.


To aż dziwne, że matka, która prze­cież nawet nie musi sobie niczego
wyobra­żać, niczego się domy­ślać, bo zna wszystko z autop­sji, nie potrafi
zdo­być się na tak oczy­wi­stą, zda­wa­łoby się, empa­tię.


Z dru­giej strony byłam na nią zła. Rozu­miem, że przej­muje się moim
zdro­wiem. To oczy­wi­ście dobre i nor­malne, ale:


– po pierw­sze, sta­now­czo prze­sa­dza,


– po dru­gie, robi to w taki spo­sób, że czło­wiek ma chęć „na złość mamie
odmro­zić sobie uszy”, w efek­cie siłą (oraz śląc roz­pacz­liwe prośby do
zdro­wego roz­sądku) muszę się powstrzy­my­wać przed tym, żeby fak­tycz­nie
prze­stać łykać te pie­przone tabsy.


Przez cały wczo­raj­szy dzień pró­bo­wa­łam mimo­cho­dem (by nie zauwa­żyła, że
ją obser­wuję) wyczy­tać z jej twa­rzy, czy jest jesz­cze na mnie zła, czy
wciąż myśli o tym, co jej powie­dzia­łam.


Myślała.


Roz­po­zna­łam to po zaci­śnię­tych, wąskich jak kre­seczki ustach i ner­wo­wych, tro­chę cha­otycz­nych ruchach pod­czas wyko­ny­wa­nia codzien­nych
zajęć. Czu­łam się tak, jakby ktoś pró­bo­wał wmu­sić we mnie (jak w dziecko
nie­smaczne jedze­nie) kolejną łyżeczkę gorz­kiego i nie­chcia­nego poczu­cia
winy: za mamu­się, za tatu­sia… Taaak, zwłasz­cza za mamu­się. I nie umia­łam
się przed tym obro­nić.


Dziś z kolei roz­po­czął się nasz stały rytuał. Uda­wa­nie, że nic się nie
stało, i dziam­go­le­nie o jakichś pier­do­łach, typu: „Co dzi­siaj na
obiad?”, „Jasio chyba ma zły dzień” i tym podobne bzdury…


I tym jakże ułom­nym spo­so­bem stop­niowe docho­dze­nie do tak zwa­nej normy.


 


Ety­kiety: uczu­cia/emo­cje; tu i teraz; rela­cje; matka; oswa­ja­nie


 
  
czwar­tek, 11 wrze­śnia


Jak u pani Majki


Z tego wszyst­kiego znów zaczę­łam mar­twić się o Jacka, czy przy­pad­kiem
nie odsta­wił leków (wów­czas nad jezio­rem udało mi się wybić mu z głowy
te głu­pie pomy­sły) i w ogóle w jakim jest nastroju.


Wysła­łam mu więc wia­do­mość na fej­sie z pyta­niem, co tam u niego, czy
łyka tabsy i że w ogóle bar­dzo się cie­szę, że mu się układa (żeby nie
było, że tylko o tych tab­sach), że jego dziew­czyna jest bar­dzo ładna (tu
tro­chę skła­ma­łam) i takie tam bla, bla, bla…


Na co on, że ow­szem, wszystko jest okej, by nie powie­dzieć, że wprost
mega mu się wszystko układa, ale nie wspo­mniał nic o tab­sach, więc ja
jesz­cze raz. Na co on, wku­rzony, że o co mi cho­dzi, nie jestem prze­cież
już jego dziew­czyną, więc niby z jakiej racji pró­buję go kon­tro­lo­wać.
Tro­chę mnie zatkało, ponie­waż nawet przez myśl mi to nie prze­szło. Parę
razy pró­bo­wa­łam mu odpowie­dzieć, ale nie za bar­dzo mia­łam pomysł, co
kon­kret­nie napi­sać, więc zde­ner­wo­wa­łam się, że on już pewno zoba­czył na
FB, że wia­do­mość prze­czy­tana (przed Fej­sem Wszech­wie­dzą­cym nic się nie
ukryje, następ­nym razem wyślę mu ese­mesa), a tu jesz­cze nie ma
odpo­wie­dzi.


W końcu – ponie­waż, jak już wspo­mnia­łam, nic mądrego nie umia­łam
wymy­ślić – napi­sa­łam, jak było, że zapo­mnia­łam raz czy dwa (no, może
trzy) o tab­sach i matka zro­biła mi awan­turę. Wtedy, nie wiem czemu,
przy­po­mnia­łam sobie naszą nad­je­ziorną roz­mowę, tak mi się sko­ja­rzyło, na
co on odpi­sał „aha” i potem gada­li­śmy ze dwie godziny na cza­cie,
by­naj­mniej nie o piłce noż­nej, i to był pierw­szy raz, kiedy naprawdę
dobrze mi się z nim roz­ma­wiało.


I nie uwie­rzy­cie, poczu­łam się po tej roz­mo­wie pra­wie jak po wizy­cie u pani Majki.


 
  
nie­dziela, 14 wrze­śnia


MM


Mia­łam dzi­siaj iść z Martą, Moniką i Łuka­szem do teatru na
War­li­kow­skiego. Strasz­nie się cie­szy­łam, bo ni­gdy nie byłam na żad­nym
jego spek­ta­klu ani w ogóle w Teatrze Nowym w War­sza­wie. Ow­szem, matka
zabie­rała mnie cza­sem do war­szaw­skich teatrów przy oka­zji wizyt
kon­tro­l­nych w szpi­talu. Zawsze pró­bo­wała te lekar­skie wyjazdy jakoś
uatrak­cyj­nić, to trzeba jej uczci­wie przy­znać. Cza­sem spek­takl albo
jakiś kon­cert, cza­sem super­żar­cie w jakimś super­miej­scu, park linowy
itepe, itede, żeby nie było, że tylko podróż, pocze­kal­nia, lekarz,
bada­nia i z powro­tem do domu. Zatrzy­my­wa­ły­śmy się wów­czas u mojej
przy­szy­wa­nej cioci Beaty, przy­ja­ciółki matki z cza­sów… chyba lice­al­nych.
Nie­stety, cio­cia Beata (bar­dzo fajna osoba) rok przed naszą
prze­pro­wadzką do sto­licy wynio­sła się na wieś. Jak łatwo się jed­nak
domy­ślić, cho­dzi­ły­śmy wów­czas na przed­sta­wie­nia dla dzieci, bo byłam
jesz­cze mała. Bywa­łam też oczy­wi­ście w teatrze w Olsz­ty­nie, a raz nawet
na Festi­walu Teatral­nym w Węgaj­tach (nawia­sem mówiąc, matka wła­śnie tam
poznała Krzysz­tofa), ale War­li­kow­skiego, o któ­rym tyle wcze­śniej
czy­ta­łam, widzia­ła­bym po raz pierw­szy – z naci­skiem na „bym”, ponie­waż
matka oświad­czyła, że bar­dzo jej zależy, bym była tego dnia w domu, że
to bar­dzo dla niej ważne, nie­mal sprawa życia i śmierci.


I zgad­nij­cie, co oka­zało się według matki waż­niej­sze niż War­li­kow­ski?
No? Otóż… matka zapro­siła na wie­czór swoją kole­żankę z ręko­dzieła i z tego powodu musia­łam zre­zy­gno­wać z roz­wi­ja­nia swo­ich życio­wych pasji. Po
to, żeby uczest­ni­czyć we wspól­nej kola­cji i plo­tecz­kach o nakle­ja­niu
ślicz­nych obraz­ków (deku­paż), for­mo­wa­niu koł­tu­nów z wełny (fil­co­wa­nie)
oraz nawle­ka­niu kora­li­ków w celu uzy­ska­nia cud-naszyj­ni­ków. Począt­kowo
nie mogłam zała­pać, o co w tym wszyst­kim cho­dzi, podej­rze­wa­łam jed­nak,
że musi być jakiś haczyk, jakieś dru­gie dno – i oczy­wi­ście mia­łam rację.
Olśniło mnie, kiedy MM (Mistrzyni Mani­pu­la­cji, zwana rów­nież Moją
Matką), zaczęła gadać ze swoją przy­ja­ciółką o jej pro­ble­mach
zdro­wot­nych. Oka­zało się, że Irenka, która popro­siła mnie, bym mówiła
jej po imie­niu, cho­ruje na cukrzycę. I jest to w dodatku ten gor­szy
rodzaj cukrzycy (czyli typ I), który wymaga sta­łej kon­troli cukru we
krwi i regu­lar­nego poda­wa­nia insu­liny. Daw­niej Irenka robiła sobie kilka
razy dzien­nie zastrzyki (w brzuch!!!), a obec­nie korzy­sta z pompy
insu­li­no­wej. Nie­zły hard­kor, trzeba przy­znać. Ma wsz­cze­piony na stałe
dren w skórę czy coś w tym stylu, roz­ma­ite ogra­ni­cze­nia żywie­niowe i tak
dalej.


Pomimo całej mojej sym­pa­tii dla Irenki, która oka­zała się super­fajną
babeczką, strasz­nie mnie wku­rzyła ta cała stwo­rzona przez moją Matkę
Mani­pu­la­torkę sytu­acja. Od razu odga­dłam dydak­tyczną inten­cję „spryt­nej”
rodzi­cielki. Chciała mi poka­zać, jak to ja mam dobrze, muszę tylko dwa
razy dzien­nie wziąć tabsy i od czasu do czasu się prze­ba­dać. Pikuś w porów­na­niu z losem bied­nej Irenki! A ona nie narzeka! I cie­szy się
życiem!


W takim razie czemu moja Sza­nowna Rodzi­cielka nie wspo­mniała jej o moich
pro­ble­mach zdro­wot­nych?


Albo swo­ich?


Jestem wię­cej niż pewna, że Irenka nic o nich nie wie i zapewne NI­GDY
się nie dowie.


 


Ety­kiety: tu i teraz; moja histo­ria; rela­cje; matka;

oswa­ja­nie
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Matka – typ pierw­szy


– Ist­nieją trzy typy dobrych matek.


Pierw­szy typ zna­ko­mi­cie spraw­dza się w mat­ko­wa­niu małym (i nieco
więk­szym) dzie­ciom (…). Jed­nak gdy dziecko zaczyna dora­stać, tro­skliwa
mamu­sia (uoso­bie­nie cie­pła i łagod­no­ści) prze­obraża się w bez­względ­nego
straż­nika gra­nic zbu­do­wa­nego (czę­sto z dużym mozo­łem) świata, które
dora­sta­jący poto­mek pró­buje opu­ścić, co pro­wa­dzi nie­raz do praw­dzi­wych
tra­ge­dii w ide­al­nych, zda­wa­łoby się, rodzi­nach.


Matki dru­giego (chyba nieco rzad­szego) typu reali­zują się w pełni
dopiero jako matki nasto­lat­ków. (…) Cho­dzi chyba o to, że potra­fią one
oddać swoim dora­sta­ją­cym dzie­ciom odpo­wie­dzial­ność za wła­sne życie.
Pro­blem może poja­wić się wtedy, kiedy dziecko dosta­nie zbyt wiele tej
odpo­wie­dzial­no­ści, zbyt wcze­śnie. Wów­czas zamiast poczu­cia wol­no­ści może
zabrać w doro­słość trudny do udźwi­gnię­cia cię­żar.


Typ trzeci – naj­rzad­szy – łączy cechy dwóch poprzed­nich.


Jak moja matka.


W dzie­ciń­stwie dosta­łem od niej wol­ność, któ­rej nie byłem w sta­nie
udźwi­gnąć, a gdy dora­sta­łem, wszel­kimi spo­so­bami pró­bo­wała mi ją
ode­brać.


(Mar­cin Dre­ger, Wszy­scy jeste­śmy kosmi­tami)


 


Powin­nam zaku­wać, bo zaczy­nają nas w szkole doci­skać, ale jakoś nie mogę
się sku­pić, więc (sama nie wiem, skąd mi to przy­szło do głowy) zamiast
uczyć się, prze­glą­dam swoje stare dzien­niki. Wła­śnie zna­la­złam notkę z dru­giej klasy (oczy­wi­ście gim­na­zjum), którą zro­bi­łam po taj­nym
incy­den­cie jara­nia prze­my­co­nej przez Violę Tym Razem Bun­tow­niczkę
samo­siejki (matka chyba by mnie zabiła, gdyby się o tym dowie­działa).


Oto rze­czony wpis:


Jest wiele spraw, któ­rych nie mogłaby zaak­cep­to­wać np. moja mama, a które ja tole­ruję. Nie zna­czy to jed­nak, że moje sumie­nie jest bar­dziej
roz­cią­gliwe. Świad­czy jedy­nie o tym, że roz­ciąga się ono w innych
kie­run­kach.


 


O iro­nio! W świe­tle tego, czego póź­niej się dowie­dzia­łam.


 


Potem się­gnę­łam po jesz­cze daw­niej­sze wpisy i ze zdzi­wie­niem
skon­sta­to­wa­łam, że matka została w nich przed­sta­wiona jako super­fajna
osoba. Pod wpły­wem tych nota­tek z dużym zdu­mie­niem (by nie powie­dzieć
nie­do­wie­rza­niem) przy­po­mnia­łam sobie moją Dawną Piękną i Mądrą Kochaną
Mamę-Mamulkę-Mamu­się.


Co się z nią stało?


Gdzie zni­kła?


To dziwne uczu­cie, gdy nagle… nie… nie nagle… w pew­nym momen­cie… też
nie… raczej… w pew­nych momen­tach… obraz naszych rodzi­ców rady­kal­nie się
zmie­nia. Nawet nie potra­fisz dostrzec, kiedy i w jaki spo­sób to się
stało (w moim przy­padku jed­nego tylko rodzica, bo obraz ojca nie­stety
jest w moim życiu w ogóle nie­obecny; meta­fo­rycz­nie rzecz ujmu­jąc – nie
mam nawet jego szkicu). Po pro­stu pstryk! Daw­nej mamy nagle nie ma.
Jakby w ogóle nie ist­niała.


Dopiero takie chwile jak ta przy­po­mi­nają, że jed­nak ktoś taki był w naszym życiu, i spra­wiają, że zaczy­nasz za tą cudowną Mateczką cho­ler­nie
tęsk­nić. Bra­kuje ci tego ide­al­nego świata, nawet jeśli gdzieś w tyle
głowy czai się prze­świad­cze­nie, że tak naprawdę nie był on wcale taki
dosko­nały.


 


W dzien­niku tym zna­la­złam jesz­cze taką oto, oso­bi­ście wymy­śloną mądrość
życiową:


 


Nie ma tego złego, co by na dobry wiersz nie wyszło.


 


Brzmi nie­źle. Ale i tak z tego, co naj­trud­niej­sze w moim życiu, nie
potra­fię zro­bić nie tylko wier­sza, ale nawet notatki w dzien­niku.


 


Ety­kiety: uczu­cia/emo­cje; moje pisa­nie; moja histo­ria; rela­cje; matka;
oswa­ja­nie
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Ludzie


W punk­tach, bo wolny czas coraz bar­dziej się kur­czy:


1) Wczo­raj wresz­cie udało mi się poga­dać z Agnieszką, ale było jakoś
dziw­nie. Jakoś ina­czej. Jak­by­śmy odda­liły się od sie­bie. Jak­by­śmy nagle
zna­la­zły się w dwóch róż­nych świa­tach. Nie wiem, może po pro­stu mia­łam
zły dzień (bolała mnie głowa i byłam jakaś dziw­nie zmu­lona).


2) Coraz czę­ściej cza­tuję z Jac­kiem. Ni­gdy nie przy­pusz­cza­łam, że może
się nam tak dobrze gadać. Ta nasza wymiana lite­rek nie­sa­mo­wi­cie mnie
oczysz­cza i popra­wia nastrój. Jakby Jacek spro­wa­dzony do tek­stu, do
ciągu zna­ków z kla­wia­tury, lepiej nada­wał się na przy­ja­ciela niż Jacek
realny, Jacek z krwi i kości. Nie zasta­na­wiam się zresztą nad tym zbyt
wiele. Po pro­stu cie­szę się, że mam kogoś, z kim mogę od serca poga­dać,
przed kim nie muszę niczego ukry­wać. Dowie­dzia­łam się o nim jesz­cze paru
nowych rze­czy. Jego rodzice bar­dzo cho­rują, zwłasz­cza tata. To mię­dzy
innymi był powód, dla któ­rego tak się wów­czas zała­mał.


3) W realu coraz bar­dziej zaprzy­jaź­niam się z Wojt­kiem. Choć oczy­wi­ście
jest to zupeł­nie inny rodzaj (by nie powie­dzieć: gatu­nek) zna­jo­mo­ści.
Bar­dziej zwy­czajny, codzienny, wręcz pro­za­iczny, bez zagłę­bia­nia się w tajne obszary mojej rze­czy­wi­sto­ści ani otwie­ra­nia kopert z napi­sem TOP
SECRET. Ale to też jest fajne (i w jakimś sen­sie dla mnie nowe), że mam
towa­rzy­sza codzien­no­ści.


Prócz wspo­mnia­nych już tutaj wspól­nych wypraw do szkoły spo­ty­kamy się na
spa­ce­rach – on wypro­wa­dza swo­jego psa o wdzięcz­nym imie­niu Koleś
(nad­zwy­czaj sym­pa­tycz­nego kun­delka adop­to­wa­nego ze schro­ni­ska), a ja
Jasia. Przed­wczo­raj ktoś wziął nas za mał­żeń­stwo z dziec­kiem, co bar­dzo
nas roz­śmie­szyło.


– Nie wyglą­dają pań­stwo na rodzi­ców takiego dużego malu­cha.


Woj­tek natych­miast wszedł w rolę. Wziął mnie pod rękę i zaczął nada­wać,
że żona to… żona tamto…


Cza­sem razem bie­gamy, choć Woj­tek, który przy­go­to­wuje się do mara­tonu,
ma dużo lep­szą kon­dy­cję.


Uma­wiamy się zwy­kle przy „pia­skow­nicy”, a potem truch­tamy przez osie­dle
nad sta­wik z kacz­kami.


– Jakiej znowu pia­skow­nicy? – spy­tał, gdy po raz pierw­szy mu o tym
wspo­mnia­łam.


Opo­wie­dzia­łam mu więc histo­rię o spo­tka­nej przed blo­kiem nie­zna­jo­mej i przed­sta­wi­łam topo­gra­fię nie­wi­dzial­nego podwórka, co Wojt­kowi bar­dzo się
spodo­bało, a nawet wzbu­dziło pewien respekt dla mojej osoby.


– Słowo honoru, Magda! Miesz­kam tu tyle lat i nic o tym nie wie­dzia­łem.
Dla mnie od zawsze był tu par­king. A ty ledwo się poja­wi­łaś i już znasz
wszyst­kie lokalne sekrety.


– To taka moja popie­przona karma z tymi sekre­tami – odpar­łam ze
śmie­chem.


Ma to, nie da się ukryć, swój urok, że znamy nie­ist­nie­jący świat, ukryty
pod tym, który każdy może zoba­czyć. To spra­wia, że czło­wiek czuje się
tro­chę tak, jakby nale­żał do jakie­goś brac­twa skła­da­ją­cego się z dwóch
osób – nie licząc oczy­wi­ście nie­świa­do­mej niczego matki zało­ży­cielki,
któ­rej ni­gdy potem w naszych oko­li­cach nie widzia­łam. Mamy więc z Wojt­kiem swój szyfr i wspólny sekret, co daje nam dużo rado­chy.
Zwłasz­cza że jest to ten rodzaj tajem­nicy, a wła­ści­wie „tajem­nicy”,
która niczego w nas nie naru­sza i niczemu nie zagraża.


Pro­blem w tym, że Woj­tek pró­buje dotrzeć rów­nież do innych moich
tajem­nic, zaglą­dać do tych moich taj­nych kopert, tłu­ma­cząc, że niby mamy
tyle ze sobą wspól­nego. To chyba jedyna rzecz, która mnie w nim wku­rza.


– Moi rodzice też się roz­wie­dli – wyznał mi wczo­raj przy „karu­zeli”.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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